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Klasowa treść PSL
W woj. lubelskim aresztowany 

został młynarz, który w sposób 
złośliwy sabotował akcję skupu 
zboża dla miast. Młynarz ten był 
jednym z kierowników PSL w  
swym powiecie.

W Warszawie skazany został 
nieuczciwy kierownik fabryki pań
stwowej, który stanowisko, nada- 
ne mu przez państwo ludowe, wy
korzystał, aby utrzymywać kon
takt ze znajdującym się zagranicą 
byłym właścicielem tej fabryki. 
Skazany okazał się... sekretarzem 
Koła Miejskiego PSL w Będzinie.

Co robi młynarz — a więc kla
syczny przedstawiciel wyzyskują
cej masy chłopskie warstwy li
chwiarzy — bogaczy wiejskich — 
w zarządzie stronnictwa, które do
tąd usiłuje przekonać chłopów, że 
jest ono stronnictwem ludowym, 
chłopskim?

Co robi fabrykancki pachołek i 
szpieg w kierownictwie koła stron 
nictwa, które dotąd usiłuje prze
konać naiwnych, że jest ono stron
nictwem wrogim wielkiemu kapi
tałowi, stojącym na gruncie soli
darności robotniczo-chłopskiej?

W wypadku będzińskim kierow
nicy wojewódzcy PSL wiedzieli o 
przestępczej korespondencji swego 
będzińskiego działacza. Nie wiemy, 
jak było w wypadku młynarza. W 
każdym razie faktem jest, że/ je
go wspólnik, zajmujący się tylko 
młynarstwem, a nie uprawiający 
peeselowskiej polityki, wypełnił su 
miennie obowiązek wobec pań
stwa. Sabotaż zaopatrzenia miast 
w żywność ma tu więc coś wspól
nego z peeselowską linią politycz
ną ujętego na gorącym uczynku 
przestępcy.

Te dwa fakty — to nie przypa
dek. Ujawniają one w sposób ja
skrawy oblicze społeczne PSL, ©- 
blicze, które ukształtowało się osta 
tecznie i całkowicie wyraźnie w 
rezultacie zwycięstwa linii miko- 
łajczykowskiej w PSL.

PSL przestało ostatecznie być 
partią, reprezentującą w jakimkol 
wiek stopniu interesy chłopów — 
chociażby nawet tylko bogatszych 
chłopów. Jako realna baza spo
łeczna PSL, jako ci, których inte
resów broni i reprezentuje PSL, po 
zostali najgorsi lichwiarze wiej
scy — przykład młynarz z lubel
skiego — i agentury wielkiego ka
pitału i obszarnictwa, usuniętych 
z naszego życia gospodarczego, ale 
zarazem marzących wciąż o powro 
cie do ongiś posiadanych fabryk 
i folwarków — przykład nieuczci 
wy dyrektor z Będzina.

TO JEST ODPOWIEDNIK SPO 
ŁECZNY POLITYCZNEJ L IN II 
P. M IKOŁAJCZYKA — L IN II ZA  
CIEKŁEJ W ALKI, W A LK I ZA 
WSZELKĄ CENĘ Z NOWĄ RZE
CZYWISTOŚCIĄ POLSKĄ. P. M I 
KOŁAJCZ^K — TO PRZEDSTA
W IC IEL TYCH SIŁ W SPOŁE
CZEŃSTWIE NASZYM — I p o -  
Z A NASZYM SPOŁECZEŃ
STWEM, KTÓRE CHCĄ ZAWRÓ
CIĆ WSTECZ KOŁO H ISTO RII, 
TYCH SIŁ, KTÓRE CHCĄ PRZY 
WROCIC W POLSCE PANOWA
N IE  W IELKIEGO KAPITAŁU I  
OBSZARNICTWA.

Publicystyka polityczna i gospo
darcza „Gazety Ludowej“ — teore 
tyczne podmurowanie pana-miko- 
łajczykowej linii politycznej, do
starcza mnóstwa faktów, potwier
dzających ten stan rzeczy. Ale 
jeszcze więcej ich dostarcza rze
czywistość w terenie, rzeczywi
stość której dwa kwiatki — plon 
JEDNEGO JEDYNEGO dnia — 
zacytowaliśmy właśnie na począt
ku artykułu.

Trzeba tę rzeczywistość, trzeba 
to oblicze społeczne PSL uzmysło
wić wszystkim chłopom, którzy do 
tąd — na szczęście w coraz 
mniejszej liczbie — wierzą jeszcze 
w rzekomo chłopski charakter mi- 

kołajczykowskiej partii.
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Jak będziemy waiczyl plrożyzną
Tekst przyjętego przez Radę Ministrów prejektu ustawy

Podajemy — z nieznacznymi skrótami — tekst projektu ustawy 
o walce z drożyzną, przyjętego je dnomyślnie na piątkowym posie
dzeniu Rady Ministrów. Projekt omówimy i wyjaśnimy szczegółowo 
w najbliższych numerach pisma.

SZYCH OD USTALANYCH CEN MA-Art. 1 '
Celem zapobiegania drożyźnie i nie

słusznemu wzbogacaniu się, ZABRA
N IA  SIĘ POBIERANIA W PRZED
SIĘBIORSTWACH SPRZEDAŻY ZA 
SPRZEDAWANE TOWARY CEN 
WYŻSZYCH OD KOSZTÓW NABY
CIA, POWIĘKSZONEGO O USTALO
NY DLA DANEGO TOWARU LUB 
GRUPY TOWARÓW ZYSK BRUTTO, 
A DLA TOWARÓW, OKREŚLONYCH 
W ART. 4 UST. 5 i 6 CEN WYŻ-

KSYMALNYCH.

Art. 2
Nadzór ogólny nad całością władz i 

urzędów w zakresie wykonywania ni
niejszej ustawy sprawuje prezes Rady 
Ministrów. Czynności, wynikające z 
tej ustawy, wykonywane będą w ra
mach ogólnej państwowej polityki cen 
i według zasad, ustalonych przez Radę 
Ministrów i je j organy.

Ceny muszą być ujawniane
Art. 3

I) CENY TOWARÓW, ZNAJDUJĄ
CYCH SIĘ W PRZEDSIĘBIOR
STWACH SPRZEDAŻY, W INNY BYĆ 
UWIDOCZNIONE W CENNIKU W 
SPOSOB DOSTĘPNY DLA KAŻDE
GO KUPUJĄCEGO, A NADTO KAŻ
DY ARTYKUŁ, UMIESZCZONY NA  
WIDOKU PUBLICZNYM, W IN IEN  
MIEĆ UJAWNIONĄ CENĘ SPRZE
DAŻY.

2) W PRZEDSIĘBIORSTWIE SPRZE 
DAZY NIE WOLNO ODMAWIAĆ  
SPRZEDAŻY POSIADANYCH NA  
SKŁADZIE TOWARÓW, JEŻELI NA
BYWCA OFIARUJE CENĘ. UJAW
NIONĄ W CENNIKU, A ILOSC TO
WARU, JAKĄ NABYWCA CHCE KU
PIĆ, JEST UZASADNIONA W RA
MACH NORMALNEGO ZAPOTRZE
BOWANIA.

Art. 4
1) Przedsiębiorstwo sprzedaży obo

wiązane jest posiadać faktury (ra

chunki), albo inne dowody równowa
żne, stwierdzające cenę uiszczoną za 
towary, posiadane w przedsiębiorstwie 
sprzedaży, jak również dowody, stwier 
dzające wysokość kosztów, poniesio 
nych w związku z dostawą towarów 
do miejsca sprzedaży.

2) Obowiązek posiadania faktury 
(rachunku), określony w ustępie 1, nie 
dotyczy zakupu tych wytworów go
spodarstwa rolnego, nie przerobio
nych sposobem przemysłowym, naby 
wanych bezpośrednio od rolników, co 
do których za cenę zakupu uważa się 
cenę targową (art. 4 ust. 2).

3) W handlu hurtowym lub półbur- 
towym obowiązujące jest sporządza
nie faktur (rachunków) dla każdej 
transakcji sprzedaży, bez względu na 
je j rozmiar. W handlu detalicznym 
rachunki za sprzedane towary winny 
być wydawane w każdym wypadku 
na żądanie kupującego.

wołuje Komisje Cennikowe przy woje
wodach, prezydentach m. st. Warsza
wy i Łodzi, prezydentach miast wy
dzielonych i starostach, w  drodze za
rządzeń, wydanych w porozumieniu z 
ministrem aprowizacji, ministrem ad
ministracji publicznej i ministrem 
Ziem Odzyskanych.

2) Minister przemysłu i handlu mo
że w tymże trybie przelewać swe uprą 
wnienia, wynikające z ust. 1 niniej
szego artykułu, na wojewodów.

Kto ustala ceny
Art. 5

1) Przez cenę zakupu rozumie się 
należycie udokumentowaną cenę, za
płaconą przez przedsiębiorstwo sprze
daży za nabyte towary. Przez koszt 
nabycia rozumie się cenę zakupu, po
większoną o należycie udokumentowa
ny koszt dostawy towaru do miejsca 
sprzedaży.

2) Minister przemysłu i handlu 
może w rozporządzeniu ustalić, że za 
cenę artykułów spożywczych, nabywa
nych bezpośrednio od rolników, uwa
żana będzie cena targowa, tj. cena, 
ustalona przez Komisję Cennikową na 
podstawie notowań Komisji Notowań.
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tow. GOMUŁKA-WIESŁAW
Sekretarz Generalny Polskiej Partii Robotniczej 

w a r ty k ul e p. ł.

JEDNOŚĆ „M EC H AN IC ZN A** 
CZY IDEOLOGICZNA

p i s z e  m. inn. :
...„Nie wyobrażamy sobie możliwości stworzenia jednej partii 

robotniczej na drodze mechanicznego połączenia PPR i PPS“ ...
...„Gdy jednak... postawiliśmy przed kla

są robotniczą perspektywę jedności orga
nicznej obu partyj, to dlatego, że po pierw
sze wierzymy w możliwość likwidacji róż
nic ideologicznych jakie dzisiaj jeszcze dzie
lą PPR i PPS na dwie partie, a po drugie 
zdaje nam się, że łatwiej i pożyteczniej 
jest dyskutować na tematy dzielących nas 
różnic ideologicznych i wzajemnie uzgad
niać poglądy, mając przed oczami perspek
tywę zbliżania się i zjednoczenia, aniżeli 
z braku takiej perspektywy, wytwarzać 

na wewnątrz i na zewnątrz fałszywe wrażenie, że obydwie partie 
oddalają się wzajemnie.

3) Przez zysk brutto rozumie się 
różnicę między ceną sprzedaży towaru, 
a ceną jego zakupu, lub kosztem naby
cia. Zysk brutto może być wyrażony 
w procentowym stosunku do kosztów 
nabycia lub ceny zakupu.

4) DOPUSZCZALNĄ W OBRO
TACH HANDLOWYCH WYSOKOŚĆ 
ZYSKU BRUTTO DLA POSZCZE
GÓLNYCH TOWARÓW LUB GRUP 
TOWARÓW, USTALA MINISTER  
PRZEMYSŁU I  HANDLU, PO ZA
SIĘGNIĘCIU O P IN II ORGANIZACJI 
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU  
HANDLU, ORGANIZACJI SPÓŁ
DZIELCZYCH I  SAMORZĄDU GO
SPODARCZEGO. M INISTER PRZE
MYSŁU I  HADLU MOZĘ ZLECIC 
KOMISJOM CENNIKOW YM W RA  
MACH ICH ZAKRESU DZIAŁANIA, 
USTALANIE, PO UPRZEDNIM ZA
SIĘGNIĘCIU O P IN II WSPOMNIA  
NYCH WYŻEJ ORGANIZACJI, DO
PUSZCZALNEJ WYSOKOŚCI BRUT
TO DLA OKREŚLONYCH TOWA  
ROW.

5) M INISTER PRZEMYSŁU I  HAN  
DLU, W POROZUMIENIU Z M IN I
STREM APROWIZACJI, MOZĘ U- 
STALIC W DRODZE ROZPORZĄ
DZENIA W YKAZ ARTYKUŁÓW  SPO 
ZYWCZYCH PIERWSZEJ POTRZE
BY, NA KTÓRE MOGĄ BYC W YZNA  
CZONE MAKSYMALNE CENY 
SPRZEDAŻY HURTOWEJ I  DETA
LICZNEJ. CENY MAKSYMALNE U- 
STALANE BĘDĄ NA PODSTAWIE 
CEN TARGOWYCH I  USTALONEJ 
WYSOKOŚCI ZYSKU BRUTTO.

6) Minister przemysłu i handlu mo
że, w porozumieniu z właściwymi mi
nistrami, ustalać maksymalne ceny 
hurtowe i detaliczne na towary, wy
twarzane przez przedsiębiorstwa pań
stwowe, lub będące pod zarządem pań
stwowym.

Komisje cennikowe 
i ich zadania

Art. 6
1) Minister przemysłu i handlu po-

Art. 7
1) KOMISJE CENNIKOWE USTA

LAJĄ I  OGŁASZAJĄ:
a) CENY MAKSYMALNE NA AR

TYK U ŁY SPOŻYWCZE PIERWSZEJ 
POTRZEBY (art. 4, ust. 5);

b) WYSOKOŚĆ ZYSKU BRUTTO 
W PRZYPADKU PRZEKAZANIA IM  
UPRAWNIEŃ (art. 4, ust. 4).

2) Komisje Cennikowe ogłaszają 
ponadto ceny maksymalne, określone 
w art. 4, ust. 6.

Art. 8
Notowań cen rynku wewnętrznego 

dokonywają Komisje Notowań, powo
ływane przez prezydentów m. st. War 
szawy i m. Łodzi, starostów i prezy
dentów miast wydzielonych.

2) Okresowe wyniki tych notowań 
Komisje Notowań z urzędu przesyłają 
właściwym terytorialnie Komisjom 
Cennikowym.

Art. 9
Szczegółowy zakres działania Komi

sji Cennikowych oraz Komisji Noto
wań, jak również ich skład, sposób 
wynagradzania członków, organizację, 
sposób podejmowania uchwal oraz u- 
stalania i ogłaszania cen, jak również 
zakres i sposób wykonywania nadzoru 
nad Komisjami Cennikowymi i Noto
wań (art. 10) ustali rozporządzenie Ra
dy Ministrów.

Art. 10
1) Państwowe organizacje gospo

darcze, organizacje spółdzielcze, samo
rząd gospodarczy oraz wszelkiego ro
dzaju zrzeszenia przemysłowe, handlo
we i rzemieślnicze, obowiązane są na 
żądanie Komisji Notowań, lub Komi
sji Cennikowej udzielać wszelkich in
formacji i wyjaśnień w sprawach, 
związanych z kształtowaniem się cen 
w obrocie wewnętrznym.

2) Na żądanie Komisji Notowań 
władze administracji ogólnej obowią
zane są dostarczyć wskazane materia
ły, jak również zasięgnąć potrzebnych 
informacji.

Art. I I
1) Nadzór nad działalnością Komi

sji Cennikowych, powoływanych przy 
starostach i prezydentach miast wy
dzielonych, sprawują właściwe tere
nowo Komisje Cennikowe przy woje
wodach.

2) Nadzór nad działalnością Komi
sji Cennikowych przy wojewodach i 
prezydentach m. st. Warszawy i m. 
Łodzi oraz nadzór nad działalnością 
Komisji Notowań, sprawują właściwie 
wojewódzkie władze przemysłowe.

Nowe zadania 
Komisji Specjalnej

Art. 12
KONTROLĘ PRZESTRZEGANIA  

PRZEPISÓW, ZAWARTYCH W ART.
2 I  3 — WYKONYWUJĄ WŁADZE 

ADM INISTRACJI OGÓLNEJ, WŁA
DZE SĄDOWE ORAZ ORGANA KO
M ISJI SPECJALNEJ DO W A LK I Z 
N AD U ŻYC IA M I I  SZKODNICTWEM  
GOSPODARCZYM ORAZ SPOŁECZ
NE KOMISJE KONTROLI CEN, PO
WOŁYWANE PRZEZ WŁAŚCIWE TE 
RENOWO RADY NARODOWE Z 
PRZEDSTAW ICIELI ZW IĄZKÓW  
ZA W. I  INNYCH ORGANIZACJI SPO 
ŁECZNYCII. UCHWAŁA RADY PAŃ
STWA OKREŚLI SZCZEGÓŁOWO 
SKŁAD, SPOSOB POWOŁYWANIA  
SPOŁECZNYCH KOMISJI KONTRO
L I CEN, ZAKRES UPRAWNIEŃ

TYCH KOMISJI, ODPOWIEDZIAL
NOŚĆ ICH CZŁONKÓW I  SPOSOB 
W YKONYW ANIA KONTROLI.

A r t  13
Celem kontroli przestrzegania prze

pisów art. 1, 2 i 3 organom Komisji 
Specjalnej do Walki z Nadużyciami i 
Szkodnictwem Gospodarczym oraz Spo 
lecznym Komisjom Kontroli Ceń słu

ży prawo wstępu do przedsiębiorstw 
sprzedaży i przynależnych do nich po
mieszczeń, sprawdzania zapasów towa 
rowych, ksiąg handlowych i zapisków 
oraz posiadanych faktur (rachunków), 
jak również wszelkich innych dowo
dów rachunkowych oraz żądania wszel 
kich wyjaśnień, dotyczących dokony
wanych transakcji.

Kary za pasek: 5 lat więzienia
5 milionów złotychi

Art. 14
1) KTO WYKRACZA PRZECIW

KO PRZEPISOM ART. 1 1 2  UST. 2, 
LUB DOPUSZCZA SIĘ NIEUCZCI
WYCH CZYNNOŚCI, LUB ZANIE- 
CHAN, MOGĄCYCH WYWOŁAĆ  
ZW YŻKĘ CEN WSZELKIEGO RO
DZAJU TOWARÓW, A W SZCZE
GÓLNOŚCI, KTO BIERZE UDZIAŁ  
W HANDLU ŁAŃCUSZKOWYM, 
ALBO KTO DLA OSIĄGNIĘCIA  
NADMIERNEGO ZYSKU SKUPU
JE, GROMADZI, LUB UKRYWA  
TOWARY W CELU WYŁĄCZENIA  
ICH Z OBROTU — PODLEGA K A 
RZE W IĘZIEN IA  DO LAT 5 I  
GRZYWNIE DO 5.000.000 ZŁ, LUB 
JEDNEJ Z TYCH KAR.

2) TEJ SAMEJ KARZE PODLE
GA, KTO, PROWADZĄC PRZED
SIĘBIORSTWO SPRZEDAŻY, LUB 
SPRAWUJĄC NAD N IM  NADZÓR,

DOPUSZCZA DO POPEŁNIENIA  
PRZESTĘPSTW, OKREŚLONYCH 
W ART. 1 1 2 ,  UST. 2 NINIEJSZEJ 
USTAWY.

3) JEŻELI SPRAWCA DZIAŁA  
NIEUMYŚLNIE, PODLEGA KARZE 
ARESZTU DO JEDNEGO ROKU I  
GRZYWNIE DO 500.000 ZŁOTYCH, 
LUB JEDNEJ Z TYCH KAR.

Art. 15
Kto wykracza przeciwko przepisom 

art. 2, ust. 1 i art. 3, ust. 1, podlega 
karze aresztu do jednego roku lub 
grzywnie do 500.000 złotych, albo obu 
tym karom łącznie.

Art. 16
Orzeczenie kary grzywny w stosun

ku do organów, lub pracowników oso
by prawnej pociąga za sobą solidarn. 
odpowiedzialność za uiszczenie grzyw
ny tej osoby prawnej całym jej ma 
jątkiem.

Art. 17
1) W PRZYPADKU STWIERDZE

N IA  PRZESTĘPSTW, OKREŚLO
NYCH W ART. 13 NINIEJSZEJ U- 
STAWY —

A. BIURO WYKONAWCZE I  DE
LEGATURY KOM ISJI SPECJALNEJ 
DO W A LK I Z N AD UŻYCIAM I I 
SZKODNICTWEM GOSPODARCZYM 
MOGĄ:

a) WYDAĆ POSTANOWIENIE O 
ZABEZPIECZENIU GROŻĄCEJ O- 
SKARZONEMU KARY GRZYWNY  
PRZEZ OPIS I  ZAJĘCIE MAJĄTKU, 
ORAZ ZARZĄDZENIE O TYMCZA
SOWYM ZAM KNIĘCIU PRZEDSIĘ
BIORSTWA,

b) SPRZEDAĆ NA RACHUNEK  
OSKARŻONEGO PO CENACH OBO
WIĄZUJĄCYCH TOWARY, STANO
WIĄCE PRZEDMIOT PRZESTĘP
STWA, LUB TOWARY, ULEGAJĄCE 
SZYBKIEMU ZEPSUCIU,

c) W YMIERZYĆ GRZYWNĘ, PRZE 
W ID ZIA N Ą  W NINIEJSZEJ USTA
WIE,

d) ORZEC ZAM KNIĘCIE PRZED
SIĘBIORSTWA, POZBAWIENIE U- 
PRAWNIEŃ HANDLOWYCH I  PRZE 
MYŚLOWYCH ORAZ PRAWA DO 
ZAJMOWANIA LOKALU HANDLO
WEGO.

B. PONADTO KOMISJA SPE
CJALNA DO W A LK I Z NADUŻY  
C IA M I I  SZKODNICTWEM GOS PO 
DARCZYM MOŻE:

a) SKIEROWAĆ SPRAWCĘ PRZE 
STĘPSTWA DO PRACY PRZYMUSO 
WEJ, ZGODNIE Z ART. 10 DEKRE
TU Z D NIA  16 LISTOPADA 1945 R 
O UTWORZENIU I  ZAKRESIE DZIA  
ŁAN IA  KOMISJI SPECJALNEJ DO 
W A LK I Z N ADUŻYCIAM I I  SZKÓD 
NICTW EM GOSPODARCZYM (DZ 
U.R.P. NR 53, POZ. 302) W BRZMIE
N IU  DEKRETU Z DNIA 14 MAJA  
1946 R. (DZ. U.R.P. NR 23, POZ. 149),

b) ORZEC PRZEPADEK TOWA
RÓW, KTÓRYCH PRZESTĘPSTWO 
DOTYCZY,

c) ORZEC PRZEPADEK URZĄ
DZEŃ PRZEDSIĘBIORSTWA, STA
NOWIĄCYCH WŁASNOŚĆ OSKAR
ŻONEGO.

2) W przypadku stwierdzenia prze
stępstw, określonych w art. 14 niniej
szej ustawy, Biuro Wykonawcze i de
legatury Komisji Specjalnej do Wal
ki z Nadużyciami i Szkodnictwem Go
spodarczym mogą:

Dalsze kary
| a) wydać postanowienie o zabez
pieczeniu grożącej oskarżonemu kary 
grzywny przez opis i zajęcie majątku, 

b) wymierzyć grzywnę, przewidzia
ną w ustawie.

Ponadto Komisja Specjalna do Wal
ki z Nadużyciami i Szkodnictwem Go
spodarczym może skierować sprawcę 
przestępstwa do pracy przymusowej, 
zgodnie z art. 10 dekretu z dnia 16 li
stopada 1945 r. (Dz. U.R.P. Nr 53, poz. 
302) na okres czasu, nie przekraczają
cy jednego roku.

3) Komisja Specjalna do Walki z 
Nadużyciami i Szkodnictwem Gospo
darczym, Biuro Wykonawcze i delega
tury Komisji Specjalnej do Walki z 
Nadużyciami i Szkodnictwem Gospo
darczym mogą wydać zarządzenia, 
przewidziane w art. 17 ust. 2 odnośnie 
ogłoszenia treści skazującego postano
wienia w piśmie codziennym na koszt 
oskarżonego.

4) W razie nieściągalności grzywny 
Komisja Specjalna do Walki z Nadu
życiami i Szkodnictwem Gospodar
czym na wniosek Biura Wykonawcze
go, lub delegatury, zamieni wedle swe
go uznania karę grzywny na obóz pra
cy na okres nie przekraczający lat 2 
niezależnie od orzeczonego już ewen
tualnie skierowania sprawcy do obozu 
pracy.

5) Komisja Specjalna do Walki z 
Nadużyciami i Szkodnictwem Gospo
darczym może uchylić, lub zmienić w 
trybie nadzoru postanowienia Biura 
Wykonawczego i delegatur Komisji 
Specjalnej do Walki z Nadużyciami i 
Szkodnictwem Gospodarczym, wyda
ne na zasadzie niniejszego artykułu.

, Art. 18
Sąd może zarządzić ogłoszenie sen

tencji wyroku na drzwiach wejścio
wych do przedsiębiorstwa sprzedaży, 
w którym przestępstwo zostało popeł
nione i ogłoszenie wyroku skazujące
go w piśmie codziennym na koszt ska
zanego.

Art. 19
Rozporządzenia Rady Ministrów mo

gą poddać działaniu niniejszej ustawy 
wynagrodzenia za wartość pracy i za 
wydatki, które mogą pobierać przyj
mujący zamówienia przy umowie o 
dzieło, lub przyjmujący zlecenia 
(świadczenia usług), jako też wytwór
cy i przetwórcy przy sprzedaży arty
kułów spożywczych pierwszej potrze» 
by własnego wyrobu.
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Fenomen muzyczny
Pietrino Gamba — 
dziewięcioletni dyrygent

PARYŻ, 24.5 (PAP).—Wydarzeniem,
Daliśmy radę bandom leśnym
potrafimy dać radą i rabusiom gospodarczym-

.oświadczył wicepremier Korzycki 
• na wielkiej akademii z okazji Śu jęta Ludowego

które poruszyło cały świat muzyczny 
Paryża, był występ jako dyrygenta 9-le- i 
teiego Pietrjrso Gamba, uznanego za naj i 
większy fenomen muzyczny od czasu: 
młodzieńczych występów Mozarta.

Wobec 3.000 audytorium, Gamba dy
rygował słynną orkiestrą Lamoureux: 
złożoną z 80 osób. Program koncertu 
zawiera! m. tan. V Symfonię Beełhove- 
raa oraz „Symfonię Niedokończoną'
Schuberta.

Prasa wyraża zdanie, że w młodzlut- 
kim artyście nie przejawia się jedynie i wczorajszym odbyła się w demokracja polska potrafi poradzić so-ł .............. r . . V J TaoI pii Da !p nr.inilr« n i m  A Ul- _4,._• ■ : i . • 1 . «

lecz
„cudowne dziecko“ które często wcze- 388 Polskiego wielka akademia
■ • • • - • - z okazji Święta Ludowego.

Na środiku pięknie udekorowanej sce 
ny widnieją wielkie litery „SL“ , zaś po 
bokach godła Związku Samopomocy 

i Chłopskiej i „W ici“ . Na estradzie usta- 
1 wiają się poczty sztandarowe Stronni

śnie bardzo kończy swą karierę, 
prawdziwy geniusz muzyczny.

ZSRR pssifidn
najszybszy samolot 
o n a p ę d z ie  rakietowym

NOWY JORK, 24.5 (PAP). Redaktor
pisma „A v ia tion “  John Foster oświad
czył na konferencji lotniczej w  Bo 
stonie, że Związek Radziecki posiada 
najszybszy samolot o napędzie rak ie
towym, ja k i istnieje na świecie.

Zdaniem Fostera Stany Zjednoczo 
pe zeszły pod względem lo tn ictwa do 
ro li trzeciorzędnej. „Jesteśmy świad
kami — tw ie rdz i Foster — kom pletne
go upadku najwspanialszego na świę
cie lotnictwa. Dowiedziałem się właśnie ! skiegó, Motykę i Wycecha, jak też pre

zesa „W ici“  Ignara, którzy, witani okla | 
•skami, zajmują miejsca na podium.

Na mównicę wstępuje wicepremier, 
Korzycki, witając w imieniu władz na | 
czelnych Stronnictwa Ludowego sze'o! 
kie masy chłopskie obchodzące swoje j 
Święto, jak również klasę robotniczą i! 
wszystkich przyjaciół Stronnictwa.

Wicepremier Korzycki podkreślił, że 
cała wieś polska pragnie jedności ruchu 
ludowego i widzi swą siłę w jednym, 
zespolonym Stronnictwie Ludowym.

bie również i z tymi zakusami reakcji, 
„Daliśmy radę bandom leśnym — po 

trafimy dać_ radę i rabusiom gospodar
czym — oświadcza mówca — wydaje
my dziś bój spekulacji, oszustwu po - 
(łątkowemu, rozrzutności i marnotraw1 - 

. stwu narodowego ; bogactwa. Wydajemy 
ctwa Ludowego, partii robotniczych, I . reakcji gospodarczej, która chce 
KC ZZ oraz organizacji młodzieżowych, wygłodzić miasta, zamknąć wsi dostęp 

Akademię otwiera prezes NKW SL,! ,wyrobóvi Przemysłowych i wydać 
■min. Baranowski, witając przedstawicie 0vl  \  nf .  , 1 nle'3S^? za granic z-
Ii Rządu, w osobach premiera Cyranie nych hanklerow • 
wieża, wicepremierów, tow. Gomułkę- ’
Wiesława i ob. Korzyckiego oraz mar
szałka Rolę . Żymierskiego.

Z kolei min. Baranowski zaprasza do 
prezydium akademii marszałka Kowal - j 
skiego, wicepremiera Korzyckiego, pre 
zesa ZSCh, ob. Janusza oraz posiów:
Bieńkowskiego. Jabłońskiego, Arczyń

Następnie wicepremier Korzycki wska

za! na ogromną rolę, jaką w gospo
darczym rozwoju państwa spełniają 
Ziemie Odzyskane, na których pracuje 
uż ponad 5 mil. Polaków.

Wykazawszy, że Polska posiada jak 
najlepsze możliwości odbudowy i roz
woju — wicepremier Korzycki podkre
śla, że odbudowa ta będzie przebiega
ła najszybciej we wspólnym sojuszu 
chłopów robotników.

Z kolei zabierają głos następni mów
cy. Ob. Janusz stwierdza, że ZSCh 
walczy o szczęśliwą dostatnią i kultu
ralna przyszłość całej wsi polskiej

ze źródła miarodajnego, że Związek 
Rodziecki posiada samolot rakietowy, 
którego szybkość dochodzi do 1.C50 km 
na godzinę.

Szybkość ta przekracza o 64 km o fi
cjalną szybkość uzyskaną przez W ie l
ką Brytanię w rekordzie św iatowym “ .

HU ątS?yn rolowa akcja
pomocy dzieciom

NOWY JORK, 24.5 (PAP). Sekretarz 
generalny ONZ Trygve Lie  wezwał 
Narody Zjednoczone do poparcia akcji 
pomocy dzieciom w zniszczonych k ra 
jach w ramach Międzynarodowego 
Funduszu Pomocy Dzieciom.

Fundusz ten, k tó ry  otrzymał ostat
nio 40 m ilionów dolarów od Kongre 
su USA. rozpoczął swą akcję zebra
nia na całym świecie jednodniowych 
płac na rzecz pomocy dzieciom.

Akcja ta odbywa się za pośred
nictwem dyrektora Ordinga z N or
wegii na podstawie planu, ustalonego 
podczas Generalnego »Zgromadzenia 
ONZ jesienią ub. roku.

108 zabitych
podczas rozruchów 
w Pendżabie

LONDYN, 24.5 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Lahore, że przed wiel 
kim świętem religijnym sikhów w stoli 
cy Pendżabu zaczęły się zamieszki, któ 
re pociągnęły za sobą 108 zabitych. Po 
żary w tym okresie wyrządziły straty w 
wysokości 1 miliona funtów szterkngów. 
Kompletnie spaliło się 150. budynków, 
w tym około 12 świątyń. N-

W przewidywaniu podziału I-ndii sze
reg kapitalistów, banków i towarzystw 
asekuracyjnych hinduskich przenosi swe 
biura z Lahore do Delhi, lub innych pro- 
winc ji
cją kongresu.

Umowa o współpracy gospodarczej
zaw?rt Ri ę»? oska a lugost wia

W rezultacie rokowań, prowadzonych przez Delegację Rządową 
Polską pod przewodnictwem Ministra Przemysłu i Handlu, tow. Hila
rego Minca z jednej strony oraz przez Delegację rządu Federacyjnego 
Ludowej Republiki Jugosławii, pod przewodnictwem Prezesa Komisji 
Planowania. Ministra Andrzeja Hebranga z drugiej strony, w dniu 
24 maja 1947 r. zostały podpisane następujące umowy i porozumiewa: 

„Umowa o współpracy gospodarczej i wymianie dóbr miedzy Pol
ską a Jugosławią,

Protokół o realizacji tej umowy, przewidujący wymianę doświad
czeń i wzajemną pomoc w rozwiązywaniu zagadnień technicznych, 

Umowa o 5-łetniej wymianie towarów, przewidująca obustronne
Stronnictwo Ludowe byto zawsze obroty towarowe na sumę 215 milionów doi.,

w oparciu o bratnią jedność z miejską

przeeijyne rozbijaniu ruchu chłopskiego 
przez stworzenie jakichkolwiek nowych 
partii. Słuszności tego stanowiska do
wodzi historie PSL. które stało się 
partią popieraną przez dawnych obszar 
ników. kamienłcznlków i ludzi wzboga 
conych na wojnie a nie mających nic 
wspólnego z życiem chłopskim.

W dalszym ciągu mówca wskazuje, 
że do rozbicia ruchu ludowego dąży re 
akcja, która poniosła wprawdzie kię - 
skę polityczną, ale nie zrezygnowała 
jeszcze ze swych marzeń o powrocie do 
fabryk i folwarków. W tym celu czynni 
ki reakcyjne skierowały swą działal
ność na odcinek gospodarczy, gdzie sta 
rają się stworzyć jak największe tru 
dności. Wicepremier Korzycki przyta - 
cza przykłady spekulacyjnej działalno - 
ści w handlu na wsi i w mieście, po 
czym z całym naciskiem stwierdza, że

Umowa handlowa na rok 1947 48, przewidująca wymianę towarów 
na ten okres, oraz

Porozumienie w sprawie rozliczeń.
Finalizacja tych układów, przeprowadzonych w duchu najserdecz

niejszej przyjaźni, łączącej obydwa Narody, rozszerzy i wzmocni wza
jemne stosunki, wydatnie przyczyniając się do odbudowy gospodar
czej obu krajów.

W uroczystości podpisania umów gospodarczych polsko - jugosłowiańskich 
wzięli udział: min. spraw zagranicznych Modzelewski, przewodniczący Pol
skiej Delegacji Handlowej wicemin. Grosfeld, wiceministrowie Szyr, Ró
żański i Kurowski, dyr. Protokółu Dy plomatycznego Gubrynowicz oraz sze- 
reg wyższych urzędników zainteresowanych ministerstw.

Ze strony jugosłowiańskiej obecni byli członkowie delegacji handlowej 
oraz personel Ambasady Jugosłowiańskiej z ambasadorem Pribiceyicem na 
czele.

Po zakończeniu aktu podpisania krótkie przemówienia wygłosili min. Minc, 
min. Modzelewski oraz przewodniczący Komisji Planowania min .Hebrang.

Wieczorem Ambasador Jugosławii Pribicevic wydał w salonach Hotelu 
Polonia obiad dla zaproszonych gości.

K A N A D IE R  P O D P IS A Ł  D EK R ET
o „mobilizacji“ pracowników elektrowni i gazowni

PARYŻ, 24.6 (PAP). — W piątek
_______ ____  __ dnia 23 bm. gabinet francuski postano-

zna jdu jących się pod administra-1 wił zarekwirować wszystkie gazownie i
elektrownie w całym kraju, jeśli 100 tys.

Dalsze sukcesy komunistów chińskich
U! uh tum s Mileniów ilo Czang-Kai-Szeka

NANKIN. 24.5 (Obsl. wł.). Jak donosi, si agencja Central News, wojska komu- 
radio komunistyczne z Chin, oddziały; nistyczne niespodziewanie zaatakowały 
komunistyczne zdobyły cztery stacje ko ważny port w zatoce Liao-Tung i zajęły 

' słynną miejscowość kąipdedową Pei —
Taho.

Zdaniem agencji do rozstrzygającej 
bitwy dojdzie na linii kolejowej, do któ-

lejowe na linii, łączącej Pekin z Mukde- 
nem.

Linia ta jest jedyną linią komunikacyj 
ną, przez którą rząd może wysyiać po
siłki i żywność swoim oddziałom w 
Mandżurii.

Radco dodaje, że od dnia 20. V wojska 
komunistyczne zajęły ważne węzły ko
lejowe Tunghwa, położony W odległoś
ci 110 km na północno-zachód od Muk- 
denu Timgliao.- położony o 90 km na 
polud vv wschód od Mukdenu.

NA KIN. 24.5 (Obsl. wł.). — Rzecz
nik wo sk rządowych oświadczył, że od
działy komunistyczne, posuwając się 
wzdhr Inii kolejowej Czang — Czun— 
Muk-J dotarły iuż do połowy tej linii.

NAv r , N 24.5 (Obsł. wł.). Jak dono-

rej z północy i południa zbliżają się 
wojska komunistyczne a z zachodu woj
ska rządowe.

PARY2, 24.5 (PAP). Agencja France 
Presse donosi z Nankinu, że studenci
chińscy wystosowali do rządu prawdzi
we ultimatum.

W petycji, skierowanej, do Czang- 
Kai-Szeka i do Ludowej Rady Politycz
nej, studenci żądają zniesienia zarządzeń 
wyjątkowych, ukarania policjantów, któ 
rzy'dopuścili się gwałtów1 wobec studen
tów' oraz odszkodowania za poniesione 
straty.

De Gasperi tworzy nowy rząd
na pdst^waeh szerokie koa iic i

RZYM. 24.5 (PAP). Po 12 dniach 
kryzysu rządowego w yłon iło  się znów 
nazwisko b. premiera de Gasperi.

Chrześcijański demokrata Giovanni 
Gronchi, oświadczył dziennikarzom:

„Partia chrześcijańsko - demokra
tyczna sądzi, że interes kra ju  wymaga 
rozejmu, k tó ry  powinien znaleźć wy 
raz w  skoncentrowaniu w  rządzie 
możliwie największej liczby pa rtii, na
wet gdyby to miało doprowadzić do 
zmniejszenia siły chrześcijańskich de
mokratów w nowym gabinecie.

Sądzi się na ogół, że de Gasperi po 
p rzy jęc iu ’ u prezydenta będzie dążył 
do utworzenia gabinetu centrowo-le 
wicowego, opartego na 3 głównych 
stronnictwach — chrześcijańskich de
mokratach, komunistach i  socjalistach 
— z włączeniem mniejszych ugrupo
wań lewicowych i  pewnej liczby nie
zależnych.

RZ^M , 24.5 (PAP). W sobotę Alcide 
de Gasperi podjął się ponownie m is ji 
utworzenia rządu włoskiego.

RZYM. 24.5 tObsł, w ł) .  De Gasperi 
przy ją ł dziś Tremellori, przedstawi
ciela pa rtii Saragata i Nenni przy 
wódcę pa rtii socjalistycznej.

Opuszczając pałac Vtaiinal, de Ga-

speri oświadczył, że zgodnie ze swym 
pierwotnym  zamiarem utworzenia 
rządu o szerokiej koa lic ji wystąpi z 
apelem współpracy do wszystkich pa r
tii,  łącznie z partiam i prawicowymi

pracowników tych zakładów we Francji ski charakter róz.ruchów mówiąc o zamy 
przystąpi do akcji polegającej na zwoi- sfach „nowego 6 lutego“ pułkownika 
manym temp.e pracy. Labocque‘a w 1934 r.
, w  kolach zbliżonych do rządu wyją- Szereg pism podkreśla ustęp przernó- 
śnicno, że jeś.i okaże się konieczne, ycienia premiera, który znikł w depe- 
rząd nie zawaha się przed zatrudnieniem szach agencji oficjalnej, że rozruchy wy 
wojska w celu utrzymania w ruchu elek wdane byiy przez kagukrdów i trocki- 
trowni i gazowni. Minister informacja stów.
Pierre Bourdan oświadczy! po posiedzę- p a dvv  c ,D . m  n
niu gabinetu: PARYŻ, 24.5 (PAP). — Prasa pary-

„Rząd otrzymał ultimatum. Zastosuje- ? . z zywym zainteresowaniem komen- 
ffljr wszelkie możliwe środki, aby zacho- przebieg rozmów ministra pracy ^z 
wać szacunek dla władzy rządu. Wśród 
«•mierzonych środków uwzględniono 
rekwizycje zagrożonych strajkiem zakfa 
dów“ .

PARYŻ. 24.5 (PAP). — Premier Ra- 
madier podpisał dekret o „mobilizacji“  
pracowników gazowni i elektrowni.
Skutki tego dekretu są takie, że strajk 
w przedsiębiorstwie „zmobilizowanym“ 
staje się przestępstwem karalnym pozba 
Wleniem wolności'do lat 5.

Dekret zastał podpisany na mocy u- 
stawy z 1938 roku, która daje rządowi 
pełnomocnictwa w dziedzinie „organiza
c ji zasobów narodowych w okresie wo
jennym“ .

PARYŻ, 24.5 (PAP). — Komentując 
piątkowe oświadczenie Ramadiera oraz 
rozruchy we Francji, „France Tireur“  
zapewnia, że we Francji działa organiza 
cja neofaszystowska, stanowiąca niebez 
pieczeństwo dla Republiki. Dziennik wy
raża żal, że deklaracja pomieszała „us
prawiedliwione żądanie robotnicze, ze 
strajkową działalnością wielkich kapita 
listów oddziaływujących na klasę śred
nią przy pomocy rozpasanej demago
gii“ .

Prawicowa „Epoque“  wyjaśnia, że Raj 
madier wyrażając nieufność wobec „ucz I 
nia czarnoksiężnika rozpętującego bu
rzę“  pod czarnoksiężnikiem rozumie de 
Gautle'a. Ramądiet podkreślił faszystow-

CGT w sprawie żądań pracowniczych. 
Punktem zainteresowania jest kwestia, 
czy CGT zgodzi się na odroczenie ter
minu poddania rewizji całokształtu pro
blemu płac do końca b. roku, a nie — 
jak było przewidziane — 1 czerwca. 
Zwraca uwagę fakt, że z winy praco
dawców nie doszło do żądnego porozu
mienia z metalowcami.

Sekretarz CGT Tallet, w  wywiadzie 
udzielonym „Humanité“ , podkreślił, że 
delegacja^ me otrzymała odpowiedzi w 
w sprawie układów zbiorowych, karania 
spekulantów, przymusu pracy dla próż
niaków, a sprawę  ̂ premii od produkcji 
przekazano komisji. Biuro Federacji — 
zakończył Tollet — podda wyniki roz
mów dyskusji. W każdym razie CGT 
weźmie pod uwagę opinię robotników.

Posiedzenie
Sejmu fstiwcdąwczege
w na bi źszy piątek

Biuro Sejmu Ustawodawczego 
R. P. zawiadamia, że posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego odbędzie 
się w piątek, dnia 30 maja br, o 
godzinie 10.

Posiedzenie
komisyj sejmowych

Biuro Sejmu Ustawodawczego R. P- 
zawiadamia, że posiedzenia sejmowycn 

, - « - - - - komisji odbędą się w salach Domu P°
Klasą robotniczą. „Wspólnie z klasą ro se.skiego według następującego planu* 
botniczą — oświadcza mówca — cięż-i Wc wtorek, dnia 27 maja 1947 r. — 
ką, upartą pracą budować będziemy komisja Planu Gospodarczego, o 
nasz nowy wspaniały dom, w którym \2
nie > będzie nędzy chłopskie i i bezrobo-; \y środę, dnia 28 maja 1947 r. -
c,a • i Komisja Skarbowo - Budżetowa — 0

Ob. , łgnar oświadcza imieniem ,W i-1 godz. 10. 
ci“ , że młodzież chłopska stoi na tron W czwartek, dnia 29 maja 1947 r. -
cie walki przeciwko przeciwnikom no-: j j  Komisja Oświatowa o godz. 1*
wego ustroju, przeciwko tym, którzy 2) Komisja Planu Gospodarczego, o 
cacą podkopać fundamenty Polski Lu- godz ustalonej na poprzednim posa
dowej, przeciwko tym, którzy żyją e- dzeniu.
chem przeszłości. j piątek, dnia 30 maja 1947 r. "

Jeko pierwsze zadanie „Wici“  — i j) Komisja Komunikacyjna — 0
stwierdza mówca — stawiamy sobie godz 10
zagospodarowanie, zasiedlenie Ziem Za ' 2) Komisja Planu Gospodarczego -  
chodmch, które 6ą fundamentem nasze- () g0ijz< ustalonej na poprzednim pos’€* 
go Państwa, które są podstawą rozwo dzeniu
ju naszego narodu i które nie mogą w  so!>otę, dnia 31 mala 1947 r. -
byc podawane w wątpliwość Drugie Komisja Pianu Gospoda razego - . 0
nasze zadanie, to jest odbudowa wsi. godz. ustalonej na poprzednim posi®"

Po przemówieniu ob. Wycecha, za - dzeniu 
biera głos z kolei posei tow. Bieńkow
ski.

Mówca przynosi braterskie pozdrowię 
nie Komitetu Centralnego PPR i mas 
robotniczych chłopstwu, obchodzącemu 
■w Odrodzonej Polsce swe Święto Lu
dowe. Chłop polski stanowi bowiem o- 
bok robotnika drugi podstawowy filar 
na którym wspiera się wznoszony 
wspólnymi siłami gmach demokracji lu 
dowej.

Mówca wspomina, jak chłop polski 
skazany na niedostatek przez áiugie ia 
ta toczył walkę z obszarniczym wyzy
skiem i uciskiem reżimu. Chiop zawsze 
miał w swej walce potężnego sprzymie 
tżeńca — klasę robotniczą. ICasa ro - 
botniczą Polski, wałcząc o szerokie re
formy społeczne, wysuwała sprawę 
również radykalnej reformy rolnej.

Polska Partia Robotnicza w padzie - 
miach hitlerowskich okupacji, mobilizu
jąc naród do watki o wyzwolenie Pol
ski, wypisała w pierwszych punktach 
swego programu reformę rolną i nacjo 
nali?«cję przemysłu. Historie dowiodła, 
że nie był to program papierowy, ani 
agitacyjny frazes.

Na tej podstawie rośnie i krzepnie so 
•juisz robotniczo - chłopski — fundament 
Demokracji Ludowej. Robotnicy i chio 
pi dążyć muszą do jego zacieśniania i 
do usuwania przeszkód, wyrastających 
na drodze wspólnego marszu.

Historia Mikoła jc z y k owakie go stron - 
nictwa PSL — ciągnie mówca — win
na być dla chłopów pouczającą lekcją.

Zasłaniając się kłamliwym frazesem 
„obrony interesów wał“  chciano wciąg
nąć chłopa do poparcia rozproszonych 
po miastach i  walach elementów stare
go reżimu, — chciał pan Mikołajczyk 
skierować chłopa przeciwko robotniko
wi, aby po niedoszłym zwycięstwie 
wprzęgnąć go znowu w obszarniczo - 
kapitalistyczne jarzmo, odrobić to, co 
zostało zdobyte wspólnym wysiłkiem 
robotnika i chłopa.

I znów, gdyby nie pomoc klasy ro - 
botniczejY nie zdołaliby sami chłopi roz 
gromić Mikołajczykowskiej reakcji, któ 
ra skupiła wszystko, co było w Polsce 
wrogie Demokracji, — poprzez popar
cie reakcji zagranicznej, aż do otuma
nionych grup chłopskich. Dzięki wspól
nej walce klasy robotniczej i demokra 
tycznego chłopstwa ten wiróg wsi i ca 
tego narodu został rozbity;

Obecnie konieczna jest dalsza wsoó!- 
na wałka ze wspólnym wrogiem z roz 
wydrzoną spekulacją i paskarstwem.
Na nędzy i niedostatku robotnika i c,hlo 
pa tuczy się warstwa pasożytów. Tej 
warstwie spekulantów wieś i miasto wy 
powiedzieć muszą zdecydowaną walkę 
i udzielić pełnego poparcia rządowi.
Pełne zrozumienie znaczenia tej wal
ki pozwoli zmobilizować do niej mi
lionowe masy. ^

¡Święto Ludowe niechaj masy chłop - 
skie obchodzą ze świadomością iż sta
le rosną siły Demokracji Ludowej.

W imieniu PPS przemawiał następ
nie tow. Jabłoński, w  imieniu Str. De
mokratycznego, pos. Arczyński.

Depesza
m n s i b  m e^sk ego
to marszałka filo

W dniu urodzin Marszałka Tito — 
Marszałek Żymierski wystosował nS' 
stępującą depeszę:
Premier i Ministei Obrony Narodowej. 
Marszalek Józef Broz - Tito — Belgr®“

„Przesyłam w imieniu caiego Wojsk8 
Polskiego i swoim własnym w dniu 
Waszych urodzin najlepsze życzenia 
raz większych osiągnięć na niwie od’ 
budowy l-ugosiawii i coraz większego 
rozkwitu bohaterskiej Armii Jugosło
wiańskiej pod Waszym' dowództwem
wraz z serdecznymi pozdrowieniami

Minister Obrony Narodowej 
Michał Żymierski 

Marszalek Polski“ .

Odczyt urok. Sawickiego
w Paryżu

PARYŻ, 24.5. (PAP). — Pod eg*d< 
Międzynarodowego Towarzystwa Prf ‘ 
wa Karnego prokurator Sawicki wyg10 
sił w Sorbonie odczyt 'na temat: ,,b°" 
we ^tendencje w polskim prawie krt’ ’ 
nym“  w obecności licznych prawnik“  ̂
i przedstawicieli francuskiego sądowni’ 
ctwa.

Spośród wybitnych gości obecny bf  
przewodniczący trybunału norymberski 
go sędzia Lawrence. " .

W dyskusji wzięli m. ta. udział: P*®*‘ 
wydziału prawa Ancel i prokurator 
du kasacyjnego Falco. Obaj znani Pra"5' 
mcy bawili ostatnio w Polsce.

Profesorowie włoscy
przybywają do Polski

RZYM, 24.5 (PAP). Dnia 25 
wyjeżdża do Polski wycieczka 20 Pr°' 
fesorów uniwersytetów włoskich’ 
Wśród profesorów tych znajdują s li ' 
rektor uniwersytetu w  Bolonii V olte' 
ra, profesor matematyki uniwersyt®' 
tu  rzymskiego Pisone, profesor astro
nom ii uniwersytetń we Florencji — 
Abetti, profesor polonistyki uniwer
sytetu rzymskiego Maver, prof. ł *' 
teratury uniwersytetu we F loren«1 
Russo, profesor elektrotechniki un l' 
wersytetu w  Turynie ya la u ri i Pr0' 
fesor chemii uniwersytetu rzymskiego 
Callotti.

N a w iązan ie
stosunków dyplomatycznych 
miedzy Belg ą a Bułgaria

BRUKSELA, 24.5 (PAP). — Stostimk1
dyplomatyczne pomiędzy Belgią a ‘ 
garią zostały wznowione po przerwie, 
która trwała 7 lat.

Posłem belgijskim w Sofii mianowany 
został Edouard Ullena de Schocten.

Wojowniczy nastrój Tsaldarisa
fożvcm  USA tviko na ceSe woskowa

NOWY JORK, 24.5 (PAP). -  Kore
spondent dyplomatyczny dziennika „PM “
Alexander Kuhl pisze, że rząd grocki 
domaga się zużycia przeważającej czę 
ści 300-milionowego kredytu amerykan 
skiego na cele wojskowe, mimo iż w 
ramach tej sumy preliminowano w za
sadzie na te cele tylko 150 milionów do 
larów.

Co się tyczy greckiego programu

Żołnierze KBW dobrze zasłużyli się Ojczyźnie
w walce z obcym i roóz mym faszyzmem
Uroczysty obchód rocznicy utworzenia KBW

Uroczystości tegorocznego Święta żyły wieniec 
Korpusu Bezpieczeństwa W ewnętrzne! Żołnierza.

na Grobie Nieznanego

Stracenie
11 acentów gestapo

BRUKSELA, 24.5 (PAP). — W Cyta
deli Namur rozstrzelano 11 abentów ge 
stapo. Przy egzekucji obecnych było o- 
kolo 2 tysięcy osób.

go, rozpoczął dnia 24 bm. uroczysty 
Apel Poległych,

Wokół pomnika na terenie sztabu
KBW  ustaw iły się oddziały żołnierzy 

i KBW , oficerowie i  kompania honoro- 
• wa, aby w  obecności gen. Św ietlika 

oddać hołd towarzyszom broni, pole
głym w  walce o wolność i  bezpieczeń
stwo ludu polskiego.

Po zapaleniu znicza przed udekoro
wanym kw iatam i pomnikiem, kp t M in 
kiew icz oddał hołd poległym w  szere
gach 4 dyw. piechoty, Batalionów 
Szturmowych i  Brygad Zaporowych 
żołnierzom KBW , poległym w  walce z 
pozostałościami faszyzmu rodzimego 
i  bandami UPA. Mocno brzm ia ły sło
wa żołnierskiego „Cześć i chwała“ .

Przy dźwiękach marsza żałobnego 
delegacje żołnierzy i oficerów KBW  
złożyły wieńce przed pomnikiem. Po

amnestii, fo — jak pisze Kuhl — pro
gram ten nadaje się teoretycznie do 
przyjęcia przez USA, w rzeczywistości 
ednak pozostawia wiele do życzenia.

Warunki amnestii, ogłoszone przed kil
ku dniami, zapowiadały z rozgłosem 
wstrzymanie w przyszłości „deportacji 
starców, kobiet i dzieci“ . Daje to wy
obrażenie o tym — pisze Kuhl — eo 
się dzieje w Grecji.

Zdaniem Kuhla, wojowniczy nastrój 
Tsaldarisa przybrał na siłę. Na dowód 
tego korespondent cytuje następujące 
jego powiedzenie: „Zgniecenie buntu 
wszelkimi dostępnymi nam środkami 
jest głównym zadaniem rządu greckie
go po decyzji rządu USA, udzielenia! Apelu Poległych poczet sztandarowy 
nam pomocy finansowej dla wzmocnię KBW  wraz z kompanią honorową wy- 
nia armii“ , I ruszyły na Plac Zwycięstwa, gdzie zło-

W godzinach wieczornych odbyła się 
na Placu A larm owym  Sztabu KBW  u- 
roczysta akademia, na któ re j pierwszy 
przemówił do żołnierzy 1 licznie zgro
madzonych gości gen. Św ietlik, kreśląc 
tradycje w a lk i żołnierzy KBW.

W walce z rodzimym i  obcym faszy
zmem żołnierze KBW  dobrze zasłużyli 
się ojczyźnie, a ofiarnością swą i  bo
haterstwem przyczynili się do l ik w i
dacji znacznej części reakcyjnego pod 
ziemia, czego dowodem jest 1.085 prze 
prowadzonych akcji, 197 rozbitych 
band, 2.491 zabitych bandytów faszys
towskich oraz odebranie k ilk u  tysięcy 
karabinów, automatów i innego sprzę
tu. Żołnierze KBW — oświadczył gen- 
S w ie tlik  — dali dowód, że zadaniem 
żołnierza jest nie ty lko  wojować, ale 
uświadamiać i  budować.

W chw ili obecnej stoi przed żołnie
rzam i KBW  w  dalszym ciągu bojowe 
zadanie likw id a c ji resztek faszyzmu 
1 zbrodni oraz nowe zadania, jakie w  
chwili obecnej stawia przed żołnierza

m i KBW  naród polski, a mianow|c;® 
zdecydowana w alka i  współdziałanie * 
powołanymi do w a lk i ze spekulacja 1 
drożyzną władzami.

Na zakończenie swego przemów1®' 
nia gen. Ś w ie tlik  w yraził serdeczn® 
podziękowanie żołnierzom KBW  za ic _ 
trud  oraz życzył dalszej, owocnej P1"3’ 
cy i  w a lk i dla dobra demokracji i 1,8 
rodu spiskiego.

Po odczytaniu rozkazu specjalne®0 
m inistra bezpieczeństwa publiczne®0’ 
wydanego dnia 23 bm. z okazji I I  *?' 
cznicy powstania KBW , przemówi! °° 
zgromadzonych żołnierzy zdemobil120" 
wany żołnierz KBW, podkreślając w 
serdecznym przemówieniu, że zder0°T 
bilizowani żołnierze KBW , świadePf 
swych zadań obywatelskich i po 
ściu z szeregów wojskowych kontyn0 
ją szczytne zadania KBW. Do zebr8' 
nych przem ówili również dwaj a^ ty 
w iści Korpusu Bezpieczeństwa Pubn 
nego.

Po części oficja lnej odbył się 
cert przy udziale artystów Opery w 
szawskiej.



Nr 142 (887) G t O S L  * ' i9  UJ Str. 5

WładątsłaĘ» Gomułka-Wiesław

Jedność „mechaniczna“ czy ideologiczna
Przemówienie moje na akade

mii 1-Majowej w Warszawie, 
w części dotyczącej zagadnienia 
Organicznej jedności politycznej 
«lasy robotniczej; znalazło różne 
oddźwięki w PPS.

Z wypowiedzi, umieszczonych 
^  „Robotniku“ , wynika, że nie
którzy tow. tow. z P.P.S. usiłują 
Przenieść dyskusję na temat jednej 
Partii robotniczej z płaszczyzny 
ideologicznego zbliżenia obydwu 
Partyj, na jakiej stawia ją PPR na 
Płaszczyznę „mechanicznego“  ich 
Połączenia. Odrzucając mechanicz 
n3 jedność obydwu partyj robot
niczych, niektórzy towarzysze z 
P-P.S. usiłują wytworzyć wraże
nie, jakoby P.P,R. dążyła do me
chanicznego połączenia obydwu 
Partyj.

W międzypartyjnych rozmo
wach oficjalnie oświadczyliśmy 
Już kierownictwu P.P.S., że nie 
"'yobrażamy sobie możliwości 
utworzenia jednej partii robotni- 
czej na drodze mechanicznego po
uczenia P.P.R. i P.P.S. Mimo to 
towarzysze z P.P.S. wciąż wystę
pują publicznie przeciwko mecha
nicznej jedności. W związku z tym 
Uważamy, że mamy prawo ich za
pytać: — Gdzie, w jakich wypo
wiedziach przedstawicieli P.P.R. 
Znaleźli propagowanie, względnie 
zalecanie mechanicznej jedności, 
mechanicznego połączenia P.P.R.
• P.P.S. w jedną partię? A  jeśli 
nie znaleźli, to komu odpowiadają,
* kim właściwie polemizują, gdy 
Piszą w „Robotniku“ , że „łączenie 
mechaniczne na obecnym etapie 
dwóch partyj robotniczych: P.P.S.
! P.P.R, dałoby w rezultacie tylko 
dalsze rozbicie ruchu"?

Stawiamy to pytanie dlatego, 
•by wnieść jasność do dyskusji 
Ua temat dróg, prowadzących do 
•tworzenia jednej partii klasy ro
botniczej, aby nie pozwolić na 
•tawlanie tego zagadnienia na gło

wie, aby spowodować zaprzesta
nie rozważań o nieistniejących u 
nikogo dążeniach do mechanicznej 
jedności, natomiast skłonić do mó
wienia i pisania o potrzebie zbliże
nia ideologicznego P.P.R. i P.P.S., 
które jest najważniejszym czyn
nikiem zacieśnienia jednolitego 
frontu i wytworzenia warunków 
dla powstania jednej partii klasy 
robotniczej w Polsce.

Jedności ideologicznej nie mo
żna zastąpić żadną jednością me
chaniczną. Jedność mechaniczna 
oznacza, że obydwie partie — 
P.P.R. i P.P.S , — nie bacząc na 
istniejące między nimi różnice ide
ologiczne, nie analizując istoty spo 
łecznej tych różnic, nie wnikając 
w cele, do których dążą, ani w 
środki, które do tych celów mają 
ich doprowadzić — łączą się po 
prostu w jedną całość polityczną, 
w jedną partię.

Polska Partia Robotnicza jest 
gorącą zwolenniczką jednej partii 
klasy robotniczej. Nie uważamy, 
że jedna partia robotnicza jest dzi
siaj tylko mglistą perspektywą, że 
kryje się ona gdzieś daleko za gó
rami, za lasami. Ale Polska Partia 
Robotnicza nie chce takiej zjedno
czonej partii robotniczej, w której 
jedna część ciągnęłaby „do sasa, 
a druga do łasa“ . A taką byłaby 
partia powstała na gruncie mecha
nicznego, a nie ideologicznego po
łączenia P.P.R. i P.P.S. Jedna 
partia klasy robotniczej zwiększy
łaby wybitnie jej siły, ale tylko 
pod warunkiem, że będzie oparta 
na jednolitej ideologii marksistow
skiej.

Perspektywa jedności orga
nicznej PPR 1 PPS jest w na
szym ujęciu ściśle związana z 
koniecznością niwelacji l usu
nięcia różnic ideologicznych, ja
kie obecnie dzielą jeszcze oby
dwie partie.

rozpoznania danego zjawiska spo
łecznego na tle całości stosunków 
społecznych. Słuszne rozpoznanie 
naukowe może być tylko jedno,
chociaż teorii naukowych w tym 
przedmiocie jest wiele. My po
sługujemy się marksistowską na
uką, marksistowską metodą ba
dania stosunków społecznych i 
ona podpowiada nam, co należy 
robić, aby w konkretnych warun
kach rozwiązywać konkretne za
gadnienia zgodnie z interesami 
klasy robotniczej i wszystkich lu
dzi pracy.

Gdyby kierownictwo partii ro 
botniczej podejmowało swoje de
cyzje i uchwały bez oglądania się 
na ideologię, na naukę marksi
stowską, która wyrosła z prakty
ki życia, to zawsze groziłoby mu 
niebezpieczeństwo podjęcia faiszy 
wych decyzyj i przez to samo na
prowadzenie klasy robotniczej i 
mas ludowych na drogę sprzeczną 
z^ich interesami. Aby uniknąć ta
kich błędów i niebezpieczeństw, 
aby kierownictwo partii mogło 
być dobrym nauczycielem człon
ków partii i dobrym przewodni
kiem mas bezpartyjnych, musi 
czerpać pełnymi garściami z wiel-

niczej i przeszłych ruchów spo
łecznych.

Zdajemy sobie doskonale spra
wę, że nauka marksistowska, ja
ko nauka o prawach rządzących 
rozwojem stosunków społecznych, 
nie daje nam gotowych, uniwer
salnych wskazówek czy recept, 
które można zawsze stosować z 
jednakowym skutkiem bez wglę- 
du na czas, miejsce i istniejące wa
runki.

Naszym zadaniem jest wzbo
gacać i rozwijać marksizm na pod 
stawie doświadczeń, osiąganych 
na danym etapie rozwoju histo
rycznego. Jednak tak, jak che
mik, czy fizyk posługuje się w 
swej pracy wyna azczej całym po 
przednim dorobkiem, osiągniętym 
już w tych dziedzinach pracy — 
tak samo marksiści szukając naj
lepszych diróg dla klasy robotni
czej i mas ludowych posługiwać 
się winni wielkim osiągniętym już 
dorobkiem teorii i praktyki mar
ksizmu. Tylko wówczas mogą 
maksymalnie zabezpieczyć s<ę 
przed możliwością popełniania błę 
dów i omyłek przy podejmowaniu 
uchwał i decyzji, zmierzających 
do rozwiązania wielkich, lub mniej

unarodowione. Tak więc produkt 
dodatkowy (wartość dodatkowa), 
wytworzony pracą klasy robotni
czej w zakładach pracy, stanowią
cych własność narodu, przeęhodzi 
w znacznej, a nieraz lwiej części 
do kieszeni warstwy spekulantów. 

Aby temu zjawisku przeciwdzia

SZYWE I BEZSENSOWNE 
JEST TWIERDZENIE, ŻE PPR 
ZWALCZA SPÓŁDZIELCZOŚĆ. 
My zwalczamy tylko to, co jest 
złe w spółdzielczości, co nie ma 
nic wspólnego z ideą spółdzielczo, 
ści, co ją wypacza i zniekształca. 
Można nam zrobić zarzut, że ja-

iać możliwie skutecznie, państwo j ko partia za maib zajmowaliśmy
się dotychczas zagadnieniem spół 
dzielczości, ale nic więcepponadto. 

JESTEŚMY ZWOLENNIKAMI

musi stosować środki administra
cyjne i gospodarcze. Musi ostro 
karać spekulantów i równocześnie
budować własną sieć handlową, SZEROKIEJ ROZBUDOWY ZDRO

Marksistowska Ideolrgia — 
naukową drogą do socjalizmu

Ideologia partit robotniczej, kie 
£togia marksistowska — którą 
feru je  6ię PPR w swojej codzien
n i  działalności i którą za swoją 
••^aża również PPS — nie jest 
Jakąś oderwaną od życia abstrak- 
cją, o której można-mówić, lub 
•hożna nie mówić, którą można 
•tasować, lub można nie stoso
wać w życiu. Dyskusji o jednej 
Partii klasy robotniczej, jako 
dyskusji przede wszystkim ideolo
gicznej nie można uniknąć przez 
Wysunięcie nieuzasadnionego za- 
z*utu o dążeniach do mechanicznej 
jedności, którą, naturalnie, naj
łatwiej jest odrzucić i potępić.

Ideologia marksistowska win- 
'na być przewodnikiem w działal
ności obydwu partii robotniczych, 
duszna, marksistowska ideolo
ga, to słuszna linia polityczna 
Partii, to słuszna ocena zjawisk 
•połecznych, to słuszne środki 
Walki z wrogiem klasowym, to 
Nuszne wytyczenie i wskazanie 
dfogi klasie robotniczej i masom 
licu ją cym , a w naszych warun
kach również narodowi i państwu.

Nie mamy nic przeciwko temu,
towarzysze z PPS przy każdej 

, azji podkreślają i akcentują ha-
socjalizmu, jako naczelne dą- 

*enie swojej partii. PPR, jako 
Partia .marksistowska, w swoim 
dalekosiężnym programie zmierza 
również do ustroju socjalistycz
nego, chociaż na obecnym etapie 
Zwojowym  kładzie główny ak- 

j^ nt na umocnienie i pogłębienie 
ystemu społecznego demokracji 
Udowej, jako polskiej drogi do 
*°cjalizmu.

Za każdą ideą społeczną, a jest 
.U i socjalizm i demokracja lu- 
owa —  kryje się określona treść 
poieczna, kryją się określone 
r°dki i metody działania, kryje 
'f? teoria i praktyka, która . ma 

Przyoblec ideę w szaty rzeczywi
ś c i.  Marksistowska ideo'ogia

Można zrozumieć jeśli niejeden 
robociarz, niejeden szary czło
wiek pracy, nie mając ku temu 
warunków, nie przyswoił sobie 
tej nauki marksistowskiej, nie 
zna złożonych szczegółów skom
plikowanego mechanizmu stosun
ków społecznych i nie wie często, 
jaka jest właściwa przyczyna je
go niedostatku i biedy, co należy 
robić, aby je usunąć. Nie każdy 
zna np. mechanizm zegara, cho
ciaż każdy z łatwością może 
stwierdzić, czy chodzi on dobrze, 
czy źle. Jeżeli nawet olbrzymia 
większość ludzi pracy, a wśród 
nich również olbrzymia większość 
członków PPS i PPR, dążąc do 
urzeczywistnienia ideałów spra
wiedliwości społecznej może nie 
orientować się, jakie środki i me
tody prowadzą do tego celu —  to 
przecież wszyscy oni potrafią 
słusznie osądzić, czy istniejąca 
rzeczywistość jest dobra, czy zła, 
czy należy się z nią godzić, czy 
też trzeba ją zmienić.

Odpowiedzi na to, co należy ro
bić, aby usuwać konkretne zło, aby 
np. zmniejszyć wciąż jeszcze wiel
ką rozpiętość w podziale dochodu 
społecznego, oczekują masy prze
de wszystkim od sztabów kierow
niczych swoich partyj. Klasa ro
botnicza i w ogóle ludzie pracy nie 
zadowołnią się tylko hasłami so
cjalizmu, który kiedyś nadejdzie 
i usunie wszystkie ich bóle i dole
gliwości społeczne.

Nie zadowołnią się również ma
sy ogólnikiem o konieczności u- 
trwalenia demokracji ludowej.

Od nas, od kierownictw obu 
partyj każdy robotnik I każdy 
człowiek żyjący z pracy włas
nych rąk żąda ł ma prawo żą
dać abyśmy wskazali konkretne 
środki i sposoby, które prowa
dzą do polepszenia jego bytu, 
do usunięcia różnych zjawisk,

• -i. mai hłisu/wsna iucu świadczących o niesprawiedli-
naukową drogą do socjalizmu. wości społecznej.

Działanie praktyczne a ideologia ruchu
i . Gdy ten problem staje przed bie, czy nie — zagadnienie takich 
’^rownictwami obydwu .partyj. ¡lub innych wskazań, które chce- 
®taje on przecież codziennie, I my dać ludziom pracy przenosi się 

UOWczas — czy ktoś chce, czy automatycznie w dziedzinę ideolo- 
chce, czy uświadamia to so-1 giczną, w dziedzinie naukowego

kiej i cennej skarbnicy marksi- szych, a zwykle skomplikowanych 
zmu, zawierającej doświadczę- 1  zagadnień społecznych, które co- 
nia przeszłych walk klasy robot-1 dziennie stawia przed nimi życie.

Łączy nas dążność do zniesienia wyzysku 
człowieka przez człowieka

suwać perspektywę jedności or
ganicznej 1 wierzyć w jej urze
czywistnienie.
Byłoby niesłuszne przypusz

czać, że zbliżenie ideologiczne 
PPR i PPS wyczerpuje się na ab 
strakcyjnym uznawaniu słuszno
ści teorii marksistowskiej przez 
obydwie partie. Ludzi i partie zhli 
ża nie tylko idea, ale przede 
wszystkim jej treść konkretna 1 
wspólna praktyka walki 1 pracy o 
wcielenie jej w życie. I nie tylko 
zbliża, ale również uczy, jak nale 
ty  walczyć i co należy robić, aby 
osiągnąć wspólny cel. Życie pod
suwa konieczność stosowania okre 
ślonych środków i metod, jest ono 
spiawdzianem słiuszności określo 
nych teorii.

Kierownictwo partii, które ma 
dobrą wolę realizowania haseł 
przez siebie głoszonych i posiada 
umiejętność wyprowadzania słu
sznej oceny danych zjawisk i danej 
sytuacji, które umie po marksi- 
stowsku przewidywać, na pewno 
znajdzie właściwe środki i sposo
by dla kształtowania rozwoju spo
łecznego w duchu przez siebie po
żądanym. Nie trzeba podkreślać, 
że błędy w takich sprawach mogą 

stwarza możliwości niwelacji I powodować nieobliczalne w swycą 
istniejących różnic, pozwala wy | skutkach następstwa.

Różnice ideologiczne w ocenie handlu
PPR i PPS nie dyskutowały do-1 wie prywatnej, względnie częścio-

Nie jest tajemnicą, że między 
PPR i PPS istnieją pewne różni 
ce przy doborze środków i metod 
walki z wrogiem klasowym, różni
ce w ocenie i podejściu do róż
nych politycznych i gospodarczych 
problemów naszego życia. Różnice 
te wyrastają z odnBennego pnia 
ideologicznego. Istniały one wczo
raj i istnieją jeszcze dzisiaj. Suma 
tych różnic stanowi o istniejącej 
odrębności ideologicznej PPR 1 
PPS. Gdyby obydwie partie różni
ły się w zakresie zasadniczych ce
lów, do których zmierzają, to, 
rzecz jasna, mogłyby sobie nakre
ślać tylko perspektywę współpra
cy, zwykle doraźnej, na pewnych 
wąskich, jednoczących je odcin
kach.

Tak jednak naszym zdaniem nie 
jest,

PPR 1 PPS, mimo różnic Ide
ologicznych, wspólnie przesiąk
nięte są dążeniem do zbudowa
nia stosunków społecznych, w 
których nie będzie wyzysku czło 
wieka przez człowieka. I to sta
nowi najtrwalszą podstawę 
współpracy obu partyj we 
wszystkich dziedzinach życia

tak dla skupu, jak i sprzedaży. Pań 
stwowa sieć handlowa pozwala 
zatrzymać w rękach państwa ca
łą wartość dodatkową, tkwiącą w 
towarze, k tó ry  za pośrednictwem 
tej sieci dotarł do konsumenta, o. 
raz, jako sieć detalicznej sprzeda
ży, zmusza prywatnego kupca do 
obniżki cen drogą zwykłej konku
rencji. Byłoby bardzo niesłuszne 
podchodzić do zagadnienia handlu 
Państwowego tylko od strony ko l
tów, które są niezbędne dla zbu
dowania państwowej sieci handlo
wej.

Wydatki państwa przeznaczone 
na ten cel zwrócą się,w ustokrot- 
nionej nadwyżce w przeciągu bar 
dzo krótkiego czasu. Zwrócą się 
przede wszystkim w postaci ukró 
cenią spekulacyjnych zysków pry. 
wathego handlu.

tychczas publicznie na temat dzie
lących je różnic ideologicznych. 
Kierownictwa obydwu partyj nie
zależnie od tego, że w wielu za
gadnieniach miały i mają wspólne 
jednolite poglądy, sprawy sporne 
uzgadniały zasadniczo dotychczas 
między sobą bez przenoszenia ich 
na forum publiczne. Ostatnio jed
nak między PPR i PPS wynikły 
różnice stanowisk w sprawie zor
ganizowania państwowej sieci han 
dlu hurtowego i detalicznego.

PPS nie uznała potrzeby utwo
rzenia takiej sieci, uważając, że 
państwo nie powinno zajmować 
się handlem, że ten odcinek życia 
należy pozostawić spółdzielczości 
i kupcom prywatnym. My wycho
dzimy z innego założenia. Uważa
my, że państwo nie tylko może, 
ale musi zajmować się handlem, 
naturalnie przy pozostawieniu peł
nych możliwości rozwoju spół- 
dzie‘czości i prywatnej inicjatywie.

Do czego sprowadzają się różni 
ce w tej .sprawie między PPR i 
PPS? Dlaczego różnice te stawia 
my w rzędzie różnic ideologicz
nych?

Wymiana handlowa stanowi jed 
no z podstawowych ogniw życia 
gospodarczego. W warunkach, kie 
dy wszystkie narzędzia produkcji 
stanowią indywidualną własność 
kapitalistyczną, wymiana handlo
wa również‘opiera się wyłącznie, 
czy prawie wyłącznie, na inicjaty

wo spółdzielczej. Jednak i wów
czas państwo organizuje niekiedy 
swój aparat handlowy i stawia go 
na usługi panującęj warstwy spo
łecznej. Tak było np. w Polsce, gdy 
rząd, działając w  interesie obszar
ników, skupywał od nich zboże, 
tworząc do tego celu własny apa
rat skupu.

Bardzo rzadko zdarza się, że 
konsument nabywa towar bezpo
średnio od producenta. W olbrzy
miej większości wypadków konsu 
ment zaopatruje się za pośredni- 
stwem różnych ogniw handlo
wych. Tych ogniw zwykle bywa 
kilka, nim towar dojdzie od produ
centa do konsumenta. Naturalnie, 
że im więcej ogniw, tym bardziej 
zwiększają się koszta handowe, 
przerzucane na cenę towaru.

W sytuacji, kiedy jest głód to
warowy, kiedy podaż nie nadąża 
za popytem, prywatny kupiec ma 
dogodne warunki do śrubowania 
swego zysku przez podnoszenie 
ceny towarów —  co też z reguły 
robi. W ten sposób przywłaszcza 
sobie olbrzymią część wartości do
datkowej wytworzonej przez oro- 
ducenta.

Wyprodukowany w unarodowio 
nym przemyśle towar, który dosta
je się do rąk konsumenta za po
średnictwem prywatnego aparatu 
handlowego jest często droższy o 
100 proc. lub więcej od ceny, jaką 
pobrało za niego przedsiębiorstwo

PPR nie może zrezygnować 
ze swego postulatu zorganizo
wania sprawnie działającej pań 
stwowej sieci handlowej, gdyż 
od tego uzależniona jest w du
żej mierze poprawa bytu ludzi 
pracy, wykonanie planów in
westycyjnych 3 w ogóle dalszy 
marsz naprzód po drodze de
mokracji ludowej. Nie mając 
własnej, państwowej sieci han
dlowej będziemy w dużej mie
rze zdani na łup spekulanta, po 
zwolimy mu nadal tuczyć się na 
pracy robotnika i chłopa.
Doświadczenie wykazało, że na

wet dobrze postawiona spółdziel
czość, nie wystarcza do skutecz
nej walki ze spekulantem i nie mo 
że w żadnym razie w pełni zastą
pić aparatu handlu państwowego.
A jak wiemy, naszej spółdzielczo
ści daleko jeszcze do tego, aby 
można powiedzieć, że sprawnie 
spełnia swoje zadania.

Z GRUNTU BŁĘDNE, FAŁ-

Dyskutujemy na temat różnic, 
myśląc o zbliżeniu i zjednoczeniu

Wiemy, że towarzysze z PPS ma 
ją tak, jak i my, intencje zwalcza- 

spekuiacji

WEJ SPÓŁDZiELCZOSCI OBOK 
SZEROKIEGO APARATU HAN
DLU PAŃSTWOWEGO Uważa
my bowiem, że w tak ważnej dzie 
dżinie życia gospodarczego, jaką 
jest wymiana towarowa, państwo 
musi posiadać bezpośrednio podle 
gły mu aparat handlowy, musi po
siadać instrument sprawny, stoją
cy zawsze do jego dyspozycji i w 
każdej chwili gotowy do użycia. 
Nie można pójść na eksperyment 
oddania „Społem“ monopolu na za 
kup zboża, gdyż taki eksperyment 
mógłby narazić nas na załamanie 
się reglamentowanego zaopatry
wania ludności, co pociągnęłoby 
za sobą katastrofalne następstwa 
tak gospodarcze, jak i polityczne. 
Ale trzeba i należy w pełni wyko
rzystać aparat „Społem“ dla za
kupu zboża na potrzeby zaopatry 
wauia państwowego. Nasz stosu 
nek do spółdzielczości jest pozyty
wny i rzeczowy i takim zawsze po 
zostanie. Nie ma jednak na świę
cie spółdzielczych ustrojów spo
łecznych i żadna nauka ani marksi 
stowska, ani burżuazyjna nie stwo 
rzyia dotychczas teorii takiego u- 
stroju.

Przytoczyłem jedną z nieuzgo- 
dnionych dotychczas różnic, jakie 
istnieją między PPR j PPS. Jak 
widzimy zagadnienie to posiada 
bardzo ważne znaczenie dla cało
ści polityki gospodarczej pań
stwa.

Różnica poglądów, jaka istnieje 
między PPR i PPS w zagadnieniu 
handlu państwowego nosi charak
ter ideologiczny, gdyż dotyczy 
możliwości rozwojowych naszych 
stosunków społecznych. Według 
naszego głębokiego przekonania, 
opartego na doświadczeniach i 
na nauce marksistowskiej stano
wisko spółdzielczych teoretyków 
PPS jest niesłuszne.

nia spekulacji i spekulantów, 
Ale przecież nie w intencjach 
różnimy się, lecz w (Wió
rze środków, które mają nas 
prowadzić do wspólnego celu. Je
śli PPR nie jest skłonna iść na 
kompromis w istniejącym sporze, 
to tylko dlatego, że nie widzi in
nych środków, które dałyby w e- 
fekcie pożądany rezultat. I rzecz 
cała nie sprowadza się bynajmniej 
do marksistowskiej „doktryny“ , 
lecz do realnego życia, które zmu
sza nas do pójścia po takiej, a nie 
innej drodze. Żywimy przeświad
czenie, że wcześniej, czy później 
PPS podzieli nasze stanowisko w 
sprawie handlu państwowego.

Omawianą powyżej różnicę po
glądów i stanowisk w sprawie han 
dlu państwowego przytoczyłem 
tylko na marginesie zasadniczego 
tematu niniejszego artykułu dla ilu 
stracji zagadnienia różnic ideolo
gicznych między PPR i PpS, jako 
głównej przeszkody zlania się obu 
partyj w jedną partię klasy robot
niczej. Różnice te uświadamialiś
my sobie równie dobrze wczoraj, 
jak uświadamiamy je sobie dzisiaj. 
Gdy jednak mimo to, postawiliśmy 
przed klasą robotniczą perspekty
wę jedności organicznej obu par
tyj, to dlatego, że po pierwsze — 

wierzymy w możliwość likwida 
cji różnic ideologicznych, jakie

we wrażenie, że obydwie partie
oddalają się wzajemnie.
Droga do jednej partii klasy ro

botniczej — według naszego zda
nia —  mierzy się rozpiętością róż
nic ideologicznych, nurtujących w 
jej szeregach i istniejących między 
PPR i PPS.

Kierownictwa partyjne posiada
ją wielkie możliwości kształtowa
nia poglądów klasy robotniczej i 
mas pracujących, lecz nigdy nie 
wolno im lekceważyć zdania tych, 
których reprezentują. Nie tylko 
kierownictwo partii uczy masy, 
ale i masa uczy kierownictwo par
tyjne. Kierownictwa obu partyj, 
gdyby nawet chciały, nie mogą 
bez zgody klasy robotniczej połą
czyć swoich organizacyj w jedną 
partię, tak samo, jak wbrew klasie 
robotniczej nie potrafią utrzymać 
podziału w jej szeregach na dwa 
nurty polityczne w postaci dwóch 
partyj PPR i PPS.

Zdajemy sobie sprawę, że pro
ces tworzenia jednej partii klasy 
robotniczej, to przede wszystkim 
długotrwały proces ideologiczny. 
Ten proces odbywa się stale, co
dziennie. Można go przyśpieszać, 
a można i hamować. Jednak ani 
jednego, ani drugiego nie da się — 
wbrew wszelkim pozorom — ro
bić mechanicznie. Mechaniczne 
przeciwstawianie się jedności orga 
nicznej PPR j pPS jest równie 
szkodliwe — i co ważniejsze, nie

dzisiaj jeszcze dzielą PPR i PPS prowadzi do celu — podobnie jak 
na dwie partie, a po drugie — - • - - - - - - -  1 -
zdaje nam się, że łatwiej i poży
teczniej jest dyskutować na te
maty dzielących nas różnic ideo
logicznych i wzajemnie uzgad
niać poglądy, mając przed ocza
mi perspektywę zbliżania się i 
zjednoczenia, aniżeli z braku ta
kiej perspektywy, wytwarzać na 
wewnątrz i na zewnątrz fałszy-

dążenie do mechanicznej jedności.
Dlatego dobrze jest, kiedy klasa 

robotnicza uświadamia sobie róż
nice ideologiczne, jakie istnieją i 
rozdzielają jeszcze jej obydwie 
partie. Łatwiej można będzie te 
różnice likwidować i przez to sa
mo torować drogę do jednej i jed
nolitej ideologicznie partii klasy ro 
botniezej w Polsce.
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Przed konferencją w Margate

Brytyjska opinia publiczna z du 
źym zainteresowaniem oczekuje 
konferencji Labour Party, która od 
będzie się w czasie Zielonych 
Świąt w Margate.

Przed konferencją w Margate 
odbył się w całym kraju szereg 
konferencji związków zawodo
wych. Na wszystkich tych konfe
rencjach ujawniło się to samo dą
żenie do zachowania „lo jalnej“  
większości przeciwko rezolucjom, 
potępiającym całokształt linii poli
tycznej rządu, natomiast przyjęte 
zostały rezolucje, stwierdzające 
niepowodzenie rządu w  szeregu 
konkretnych dziedzin, szczególnie 
polityki zagranicznej. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że krytyka po 
Utyki zagranicznej rządu stale ro
sła w ciągu ostatniego roku i do
szła w chwili obecnej do bardzo 
poważnych rozmiarów.

Konferencja w Margate zapew
ne potwierdzi to przypuszczenie- 
Ja sam będę uczestniczył w tej 
konferencji jako delegat Labour 
Party swego okręgu (Gates Head) 
i jako kandydat do egzekutywy 
narodowej. Wnioski, które będę po 
pierał, pozwolą na przeprowadze
nie próby sil, która pozwoli oce
nić, na jakie poparcie w łonie La
bour Party może już dziś liczyć 
zdeklarowany przeciwnik obecnej 
polityki zagranicznej.

Sądząc z energicznego tonu re
zolucji, która została już zapisana 
do porządku dziennego konferen
cji, opozycja wobec polityki zagra 
nicznej rządu i nawoływanie do 
prowadzenia socjalistycznej polity 
ki zagranicznej, będą tym razem 
znacznie silniejsze i zwartsze, niż 
w zeszłym roku. Ale wielkie zwią
zki, które .rozporządzają większo
ścią głosów na konferencji, nie u- 
jawniły dotąd swego stanowiska i 
możliwe, że nie zechcą one jeszcze 
wywoływać doniosłego w swych 
skutkach kryzysu, głosując za po
tępieniem pplityki zagranicznej 
rządu.

19 spośród 20 rezolucji, dotyczą 
cych polityki zagranicznej —  jest 
przeciwnych jej. Ponad 40 rezolu
cji odnosi się do kwestii sił robo
czych i większość z nich domaga 
się dużej redukcji sił zbrojnych 1 
demobilizacji znacznej liczby męż
czyzn, aby w ten sposób uniknąć 
załamania się naszej polityki odbu 
dowy, na skutek braku rąk do pra
cy i nadmiernych wydatków woj
skowych. Na tym punkcie spoty
kają się ci, których niepokoi po
lityka zagraniczna rządu i ci, któ
rzy przede wszystkim obawiają się 
kryzysu gospodarczego, który nie
wątpliwie wybuchnie z chwilą wy
czerpania się pożyczki amerykań
skiej, o ile nie uda się nam do tego 
czasu znacznie powiększyć nasze
go eksportu. Jasne, że Stany Zjed
noczone nie pożyczą nam pienię
dzy inaczej, jak tylko na warun
kach, które doprowadzą praktycz 
nie do likwidacji rządu la-bourzy- 
stowskiego na skutek zupełnego u- 
zależnienia iego polityki gospodar 
czej od Wall Street.

Z tego powodu, pewna liczba 
energicznych rezolucji zgłoszo
nych na konferencję w Margate, 
podkreśla konieczność rozszerze-

/ W / l H .  ZiLLIACUS 
poseł  do p a r l a m e n t u  b r y t y j s k i e g o

nia wymiany handlowej ze Związ
kiem Radzieckim i demokratyczny
mi krajami Europy, by w ten spo
sób zrównoważyć wpływy amery
kańskie.

Jeśli chodzi o ściśle wewnętrzną 
politykę, to grożący kryzys uwy
datnił w pełni konieczność szer
szego planowania. Pewna ilość re
zolucji dotyczy właśnie tej spra
wy. Dotychczas bowiem nie mie
liśmy w  Anglii szerszego planu, a 
tylko pewne fragmentaryczne pró
by planowania.

Na takim to tle rozgrywa się 
więc walka „rebeliantów“  z La
bour Party o zmianę polityki za
granicznej rządu. W chwili obec
nej grgpa ta liczy 100 do 120 
członków parlamentu, podzielo

nych z grubsza na trzy grupy, 
można by powiedzieć: trzy odnogi 
tego samego prądu.

Istotnie, trudno jest tutaj o do
kładne rozgraniczenie, ponieważ 
opozycja ta nie posiada żadnej 
organizacji, a jej liczebność i cha 
rakter zmienia się w zależności od 
zagadnień, o które chodzi. Na po
graniczu stoją niezdecydowani 
„pół-rebelianci“ , którzy czasem 
zgadzają się z rządem, a przynaj
mniej czują się w obowiązku do 
popierania zasadniczej lin ii polity
ki zagranicznej rządu, ale gotowi 
są przyłączyć się do „rebeliantów“  
w niektórych szczególnych spra
wach.

Wszyscy „rebelianci“  są zgodni 
co do tego, że należy domagać się,

by polityka brytyjska przestała 
być przyczepką do polityki Stanów 
Zjednoczonych. Poza tym żądają 
oni oparcia naszej polityki na poli
tyce O.N.Z., a wewnątrz O.N.Z. 
chcą współpracować w równie 
przyjaznym duchu ze Stanami Zje 
dnoczonymi i ze Związkiem Ra
dzieckim. Wszystkie te trzy grupy 
zgodnie domagają się radykalnej 
redukcji naszych sił zbrojnych, by 
zdemobilizować siły robocze, po
trzebne do pełnego zrealizowania 
naszego programu wewnętrznego, 
co w  konsekwencji umożliwi nam 
uwolnienie się od wpływów ame
rykańskich.

To ostatnie żądanie zawiera w 
sobie konieczność zacieśnienia sto
sunków handlowych z Europą i ze 
Związkiem Radzieckim, bardziej 
scentralizowanego planowania o- 
raz wzmożenia kontroli i socjaliza- 
cj‘ w stosunkach wewnętrznych.

ze  Św i a t a
WOJSKA HOLENDERSKIE -  

ALE... BRON ANGIELSKA 
Mimo zawarcia układu między republi 

ką Indonezyjską a Holandią, w szeregu 
punktów Indonezji wojska holenderskie 
w dalszym ciągu prowadzą walkę z lu
dnością.

Ciekawe światło na rolę Anglii w 
tych walkach rzuca jedna z gazet holen
derskich, która opublikowała rozmowę 
z szefem brytyjskiej misji wojskowej w 
Holandii. Z rozmowy tej wynika, że An
glia nadal zaopatruje arm.ę holenderską 
w Indonezji w wielką ilość broni. Angli
cy wyszkoli!" I uzbroili dwie nowe dy- 
w.zje holenderskie, z których jedna wal
czy już w Indonezji, a druga jest do
piero w drodze. W ciągu bieżącego ro
ku Anglia zamierza wyekwipować nowe 
formacje holenderski. Anglia dostarczy
ła poza tym armii holenderskiej ponad 
10.000 rozmaitych maszyn, 400.000 ton 
benzyny 1 wiele odzieży.
FARSA DENAZ1F1KACJI W BREMIE 

Z Bremy (amerykańska strefa okupa
cyjna) donoszą, że członek tamtejszego 
Trybunału Denaziflkacyjnego, Hermann 
Prueser, podał się do dymisji, motywu
jąc swój krok tym, że Trybunał pozo
stawia wybitnych hitlerowców na daw-

nych stanowiskach I wszelkimi sposob** 
mi torpeduje akcję denazifikacyjną.

Tak na przykład, Trybunał 
tował ostatnio dwóch „fuehrerów P, _lUWdl VbWUiiV unwui „mV».».- -
mysłu zbrojeniowego Rzeszy, uznajł '

LISTY Z AMERYKI

K iepski in teres  p. Luce
NOWY JORK, w maju.
Henry R. Luce jest osobą bardzo po

pularną na terenie Stanów Zjednoczo
nych. Posiada w swym ręku tygodniki 
„Time“ 1 “Life“, miesięczne magazyny 
„Fortune“ i „Architectural Forum", wy
twórnię filmową i radiostację pod na
zwą „March ot Time“ oraz udziały w 
innych stacjach nadawczych. Jest on 
mistrzem w urabianiu opinii publicznej 
I władcą dluszy przeciętnego Amerykanina.

SPECJALNY KORESPONDENT „GŁOSU LUDU*
J /%(%l G Ó A I K I

PISZE Z N O W E G O  JOR KU:
sujący tę imprezę. Tym razem p. Luce 
zrobił kiepski interes. Okazało się, że 
Wielka suma 200 tys. dolarów została 
inwestowana w sposób nieodpowiedni, 

Dochody pana Luce sięgają milionów j nieumiejętny. Na pytariie bowiem, czy 
mają stalą, nieustającą tendencję j wolność prasy amerykańskiej jest w n;ie

wzrostu. Jakikolwiek miałoby się sto
sunek do pana Henry R. Luce, należy 
mu jednak przyznać, że ma wyjątkowe 
zdolności do robienia dobrych interesów, 
że wie, gdzie należy pieniądze inwesto
wać I skąd je wycofywać, że zdaleka 
czuje subtelnym węchem, gdzie można 
dobrze zarobić, •  gdzie nie ma szans.

bezpieczeństwie, komisja data stanowczą* 
odpowiedź, która brzmiała: tak!

Zamiast wychwalać wielkość i rolę 
prasy, komisja ganitla. Zamiast bronić, 
rzucała oskarżenia, bijąc na alarm, 
wskazując na zgubny wpływ prasy, ra
dia I filmu na kształtowanie się opinii w 
Stanach Zjednoczonych.

Zła inwestycja
Raz jeden jednak p. Henry Luce po

pełnił grubą pomyłkę. Raz jeden zawio
dło go doświadczenie i wyczucie. Było 
to w grudniu 1942 roku, kiedy Luce 
zwrócił się do znanego profesora uni
wersytetu w Chicago, Robertą M. Hut- 
chlnsa, proponując mu utworzenie ko- 
misl, która by się zajęła zbadaniem obec 
ne go stanu wolności prasy amerykań
skiej 1 najbliższych ¡ej perspektyw. 
Prof. Hutchins przyjął propozycję oraz 
kwotę 200 tys. dolarów, przeznaczo
nych przez p. Luce na sfinansowanie 
prac tej komis!. Na ten sam cel prze
znaczyło też kwotę 15 tys. dolarów wy
dawnictwo „Encyclopaedia Britannica, 
Inc.“.

Komisja
uczonych specjalistów

Mając do dyspozyc! kwotę 215 tys. 
dolarów prof. Hutchins przystąpił do 
zorganizowania komilsji badania wolno
ści prasy w Stanach Zjednoczonych. Do 
komisji tej (Commission on Freedom of 
the Press) weszły wybitne osobistości. 
Należeli do niej profesorowie U ni wersy 
tetu w Harvard: William Hocking i Ar
tur Schlesinger, profesor prawa na uni
wersytecie w Pensylvarv'i — John Dic
kinson, przewodniczący Federal Reser 
ve Bank — Beardsley Rumi, Archibald 
Mac Leish — b. podsekretarz Stanu i 
John M. Clark, prof, uniwersytetu w 
Chicago. Tak więc do komis! tej, liczą
cej ogółem 13 członków (poza dużym 
sztabem doradców) należeli filozofowie, 
politycy, profesorowie, bankier i poeta.

Kilka lat trwały trudne I żmudne pra
ce komis!. Odbyła ona 17 dwu i trzy
dniowych konferencyj, na których człon 
ko wie jej reasumowali wyniki badań. 
Przesłuchano 283 świadków, wśród któ
rych było 58 osób, mężczyzn i kobiet, 
zajmujących poważne stanowiska w 
świecie prasy. Przeprowadzono wywia
dy z 225 wybitnymi przedstawicielami 
różnych gałęzi przemysłu, związanych 
z prasą. Przestudiowano 176 różnych do 
kumentów, mających duże znaczenie dla 
sprawy wolności prasy, radia I przemy
słu filmowego. Po ukończeniu tych dłu
gotrwałych badań komisja ogłosiła wy
niki w formie książki, poświęconej spra 
wie wolności prasy, pt. „A Free and 
Responsible Press“. („Wolna i odpowie 
dzialna prasa“).

Wymowna odpowiedź 
prof. Hułchinsa

Wyniki te były zupełnie Inne, aniżeli 
mógł się tego spodziewać p. Luce, firnn

Wielka piątka 
czyli królowie prasy

O prasie Stanów Zjednoczonych decy 
duje Big Five, czyli tzw. Wielka Piątka 
wydawnicza: Curtis, Time -  Life Inc., 
Crowell - Collier, Hearst i Mc. Cali.

Dążąc do uzyskania monopolistyczne
go stanowiska w dziedzinie prasy, 
„wielka piątka“ stara się zmniejszać ilość 
gazet i centralizować je w swym ręku, 
likwidując pisma konkurencyjne. Z 
2.600 dzienników, które się ukazywały 
w Stanach Zjednoczonych w 1909 r„ 
obecnie istnieje jedynie 1.750, mimo o- 
gromnego wzrostu ilości czytelników, 
Dr R. B. Nixon w „Journalism Quar
terly“ z czerwca 1945 r. twierdzi, że 
tylko 117 miast amerykańskich, mają
cych prasę codzienną, posiada po dwa 
dzienniki.

Tendencja do zmniejszenia flości kon
kurujących ze sobą pism staje się bar-
dzo widoczna przy badaniu sytuacji ty
godników amerykańskich.’ W ciągu lat
1910 — 20 z istniejących 16 tys. tygod
ników zlikwidowano aż 2.500. W latach 
1920 — 30 zlikwidowano dalszych i.300

tygodników, a w ostatnim dziesięciole
ciu liczba ich uległa zmniejszeniu o no
wych 1.750. Obecnie w Stanach Zjedna 
czonych jest około 10 tys. tygodników, 
wśród których przoduje grupa 10 do 15, 
mających więcej niż po 2 miliony czy
telników.

Warto yspomnieć o słynnym wydaw
nictwie Reader's Digest, które w końcu 
wojny miało 8,5 miliona czytelników, 
nie licząc 1,5 miliona czytelników te
go samego tygodnika, wydawanego w 
językach hiszpańskim, portugalskim, 
szwedzkim, arabskim, duńskim i fiń
skim.

Książki i radio
Taka sama sytuacja Istnieje na rynku 

wydawnictw książkowych. 200 domów 
księgarskich w Stanach Zjednoczonych 
wydaje każdego roku 90 proc. wszyst
kich książek, ukazujących się w Stanach 
Zjednoczonych.

10 domów wydawniczych posiada 
swym ręku 25 proc. książek całego kra 
ju. Przewodzi im firma Doubleday — 
Doran. Firma ta wydrukowała w 1945 
r. 40 milionów egzemplarzy różnych 
książek.

W dziedzinie radia sytuacja nłe jest 
lepsza. Stacje nadawcze stanowią wła
sność prywatną i zależą całkowicie od 
wielkich koncernów, od potentatów fi
nansowych i wielkich firm, reklamują
cych się za pomocą radia i Inwestują
cych kolosalne sumy w ten rodzaj rekla 
my. 1̂ tutaj decydują olbrzymy radiowe, 
od których całkowicie zależne są mniej 
sze stacje. Z około tysiąca stać! nadaw
czych w Stanach Zjednoczonych tylko 
24 należy do pierwszej klasy. One na
dają ton. One decydują. Potężne stacje 
„National Broadcasting Company", „Co
lumbia Broadcasting System", „Amerł-

can Broadcasting Company“ i „ Mutual

« :
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PAŃSTWOWA CENTRALA

PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO
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Podaje do wiadomości wszystkim zainteresowa
nym, Iż od dnia 25.IV.1947 r. Hurtownia przystąpiła 
do rozlewu I sprzedaży w Warszawie piwa następu

jących browarów:

O K O C I M ,  Ż Y W I E C ,  
T Y C H Y , W RO C LA W ,

G D A Ń S K ,  

B  L  Ą  G  =  -
L Ó D 2

E  L

Piwo dostarczone jest bezpośrednio do odbiorców 
w cenie:

Piwo jasne 35 zł za 1 butelkę 0,50
Piwo słodowe 39 f 99 99 99 99
Piwo pełne 55 n 99 99 99 f9
Porter 50 99 99 » h 0,33

Piwo Jasne w beczkach po 55 zł za I litr
Hurtownia dostarcza piwo na zamówienia do stołówek, konsu- 
m ów oraz uprawnionym do sprzedaży zakładom gastrono
micznym i sklepom w każdej ilości. 1130

DYREKCJA

Broadcasting System" — te cztery ol
brzymy dyktują i dominują niepodziel
nie na falach eteru.

Ten sam proces usuwania mniejszych 
konkurentów obserwujemy również w 
dziedzinie filmu,, w którym króluje pięć 
wielkich wytwórni: Metro Goldwyn 
Mayer, RKO, Warner Brothers, Para
mount i 20 Century Fox.

Prasa i radio
w rękach garstki

Komisja, zorganizowana przez prof. 
Hutchinsa za pieniądze p. Luce, długi 
czas badała sytuację powstałą w prasie, 
filmie i systemie radiowym Stanów 
Zjednoczonych. Wykazała ona, że 
wszystkie środki oddziaływania na opi
nię publiczną są skoncentrowane w rę
kach nielicznej garstki wielkich potenta 
tów, że jedni i cl sami ludzie mają w 
swym ręku prasę, film i radio.

Komisja podała liczne przykłady. Star 
czyłoby zacytować jeden. Słynny He
arst, będąc u szczytu swej potęgi, był 
równocikśnSe właścicielem 26 dzienni
ków, 13 magazynów, 8 nadawczych sta
cji radiowych, udziałów w różnych wy
twórniach filmowych i potężnej agenci 
prasowej „International News Service".

Wywody komisji
Ale komisja nie ograniczyła się do 

podarta cyfr 1 danych statystycznych, 
ilustrujących takt, że środki oddziaływa 
nia na opinię publiczną znajdują się w 
rękach garstki potentatów, dbających 
wvłą,cznle o swoje interesy. Komisja — 
nie wymieniając wprawdzie żadnych 
nazw dzienników czy dziennikarzy — 
wykazała, że prasa jest sensacyjna, kłam 
fiwa, nieodpowiedzialna, nie przystosowa 
na do potrzeb narodu. Komisja wykaza
ła, że prasa amerykańska świadomie 
przekręca fakty, przeinacza je, podnieca 
umysły.

„Za pomocą prasy — mówią członko
wie komis.! — można pomóc postępowi 
cywillzac!, ale można go też powstrzy
mać. Można postawić w stan niebezpie
czeństwa pokój świata...“.

Są tacy — mówią członkowie komj- 
s !—którzy żądają dla siebie moralnego 
prawa swobodnego wypowiadania się, a 
san! są kłamcami, judzą nienawiścią i 
można ich kupić za pieniądze...“.

Strajk słalowców 
I sprzedojność prasy

Mówiąc o zależności dzienników od 
wielkich koncernów przemysłowych, ko 
misja cytuje słynny wypadek, jaki miał 
miejsce w 1946 r. w czasie strajku sta- 
lowców. Prasa amerykańska otrzymy
wała wtedy wielkie ! drogie ogłoszenia 
od dyrekcji olbrzyma stalowego „United 
States Steel Corporation" pod warun
kiem, że równocześnie zamieści ona ar
tykuły wstępne i notatki dostarczane 
przez dyrekcję. Ogłoszenia dyrekcji uka 
zywały się oczywiście, a wraz z nimi 
artykuły, szkalujące robotników.

Wyniki prac komisji wykazały społe
czeństwu amerykańskiemu, że wpraw 
dzie stowarzyszenie wydawców amery
kańskich („American Society od News
paper Editors") ma piękny kodeks 
zbiór zasad etycznych, to jednak ŝtosu- 
,e go niezmiernie rzadko,

Komisja wykazała, że władcy dusz 1 
amerykańskiej opinii publicznej, mający 
w swym ręku prasę, radio i filmy, ura
biaj? tę opinię i kierują ją na tory, nie
bezpieczne dla narodu amerykańskiego 

dla reszty świata.

te byli oni tylko „nominalnymi“ ^  
rowcam';. Obaj zrehabilitowani hitlero 
cy odgrywali nader aktywną rolę w T  
du gospodarczym Niemiec za cza* 
Hitlera. Jeden z nich, Stapelfeki, j«s* 
becnie naczelnym dyrektorem oibrzyłT»-* 
go koncernu budowy okrętów .j1"" 
chlmag", a drugi, Kabelak, pozostaje 
stanowisku dyrektora naczelnego stoczi. 
w Bremie.
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Problemy do dyskusji
Wczorajszy „jRobotnik”  zamieszcz* 

obszerny artykuł tou>. 8. Surzyckie90’ « 
polemizujący ze mną na tematy ffosp0" 
darcze.

Tow. Surzycki w swym artykule wF
powiada się m. inn. za oddaniem *P'il-

dzielczości monopolu w państwowy1* 
skupie zboża, wypowiada się przeciwk° 
rozszerzeniu agend Funduszu A p folB> 
zacyjnego, oraz domaga się stworzettw 
dla celów kontroli nad cenami
aparatu, bez korzystania z istniejąeei* 
już aparatu Ministerstwa P rzem yk
Handlu.

Przypuszczam, że artykuł był pi*an9 
jeszcze przed uchwałami piątkowej BA" 
dy Ministrów, która, jak  wiadomo, Pr>̂  
jęła uzgodniony przez wszystkie 
nictwa Bloku Demokratycznego p ro jt"  
ustawy o walce z drożyzną. Treśi te9* 
projektu znaleźli nasi czytelnicy już 
pierwszej stronicy dzisiejszego 
su Ludu” . Jeśli zaś idzie o teoretyetnt 
stronę zagadnienia, to — również 
dzisiejszym numerze „Głosu Ludu 
analizuje ją  tow. Gomulka-Wiesław, te" 
kretarz generalny Pohkie j Partii 
botniczej.

Wydaje m i się więc całkowicie żbf

dne zabieranie w te j sprawie głosu
cze z mojej strony.

Natomiast sądzę, że poważniejszej "Y  
skusji wymaga następujący ustęp a W  
kułu tow. Surzyckiego:

„N ie zapominajmy, że spółdzielnie ^  
mopomocy Chłopskiej nie wszędzie j e>*
cze dają gwarancję wydajnej pracp<

tp*jeszcze musi zmienió się w 
odłamie spółdzielczości, by mogła
realnie, a nie tylko na papierze
udział w walce o właściwą strukturę w

• 1)
miany towarowej w naszym kraju. 

Twierdzenie, że „nie wszędzie”  SP"^
dzielnie Samopomocy Chłopskiej da]0

gwarancję wydajnej pracy — w tej °9 
nikowej formie jest niewątpliwie 
szne. Tak samo, jak  życzenie, by j 0>t 
cze wiele zmieniło się w tym odła 
spółdzielczości polskiej. I  to można P° 
wiedzieć o spółdzielniach Samopomo^j 
Chłopskiej, T A K  SAMO, J A K  O 
D YM  IN N Y M  O DCINKU N A S Z E J  
ŻY C IA  GOSPODARCZEGO.

Tylko — dlaczego mówić to TYL%^ 
o spółdzielniach Samopomocy Chł°P' 
sk ie jf Dlaczego milczeć o spółdzielni0° 
rolniczo - handlowych, o oddziałach ł* 
renowych „Społem”  i  o szeregu inny0"  
instytuc ji spółdzielczych, o których 90 
samo da się powiedzieć W  O W lEB  
SZERSZYM Z A K R E S IE  f

Zamiast rzucać tego rodzaju og$n*

Daremny trud
Wprawdzie Hearst 1 Mc. Kormick 

próbowali się bronić i zakrzyczeć auto
rów tej pracy, jako „czerwonych" — 
nie mogło się to jednak udać, ze wzglę
du na skład komis.!, bardzo skrupulatnie 
dobranej z szeregów amerykańskich łrr 
telektaua listów.

Wprawdzie Henry R. Luce próbował 
umniejszyć znaczenie pracy I wywiadów 
członków komisji — był to jedriak da
remny trud.

Komisja spełniła swoje zadanie, rzuca 
jąc gromkie „oskarżam" pod adresem 
prasy amerykańskiej, pod adresem po
tentatów filmowych i radiowych.

Tym razem p. Luce zrobił kiepski In
teres. Tym razem zawiodło go doświad
czenie i wyczucie, zawiódł go węch I 
kupiecki spryt - -j

kowe oskarżenia, należałoby powiedź' 
konkretnie, CO właściwie powinno **» 
zmienić w spółdzielniach „SamopomaOP 
Chłopskiej”  i  jak  zapewnić wyższą *09 
dajność ich pracy. Wtedy mogliby (0r 
brać również ze swej strony głos dz*^ 
łącze „ SamopomocyP i sądzę, że moff^ 
byśmy sprawę wyjaśnić i  dojść do P° 
rozumienia.

A  już na stanowczy protest zasłuff1*]6 
sugerowanie w końcowym zdaniu cy^°" 
wanego ustępu tezy, jakoby spółdzie 
czość „Samopomocy Chłopskiej”  
chwili obecnej tylko „na papierze”  
la udział w walce o właściwą strukturf 
wymiany towarowej w naszym kro fl' 
Każdy człowiek obiektywny, bez W>9^ 
du na to, czy podoba mu się „Samcp0 
moc Chłopska” , czy też nie, musi stuń 
dzić, że spółdzielnie je j w chwili ob°^

n<*nej już biorą realny, bynajmniej 
„papierowy”  udział w te j walce — ®. 
udział bardziej aktywny, aniżeli nte"
które inne organizacje spółdzielcze- 

O ile nam wiadomo, na posiedzeń* 
zarządu „Społem”  W  D Ń IU  18 BM- ,t r  
padła na wniosek spółdzielców • 
rowców, uchwała o rew izji stosunku 
„Samopomocy Chłopskiej” , o opaf0_ 
się o je j spółdzielnie gminne i  o ud*1*0 
leniu im wszelkiej pomocy.

A rtyku ł tow. Surzyckiego ukazał ^  
w R obo tn iku ”  Z  24 RM. Czy można 9 
uważać za wykonanie doniosłej uch11' 
centrali ruchu spółdzielczegof
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GŁOS WYBRZEŻA
Czy ZPNZ naprawdę jest bez winy?
Zdrow o i rzeczowa krytyka
j es t  c z y n n i k i e m  p o s t ę p u

Zarząd Państwowych Nierucho, 
mości Ziemskich, czując się do
tkniętym1 naszymi artykułami, za
mieszczonymi w numerach 111, 
113 i 115 „Głosu Ludu“ , wystoso
wał do redakcji list, w którym oś
wiadcza, że krytyką poszczegól
nych faktów z działalności ZPNZ, 
szkodzimy instytucji, znajdującej 
się pod kontrolą państwa.

Ponieważ i w naszym interesie 
leży wyjaśnienie pewnych kwestii, 
dotyczących ZPNZ, twierdzimy,

że pracownicy nasi, badając spra
wy w terenie, zasięgali informacji 
u rozmaitych źródeł i podawali 
fakty, będące bezsporną prawdą. 
Po wtóre uważamy, że prasa jest 
od tego, aby zamieszczała głosy 
opinii publicznej.

Musimy stwierdzić, że o oddzia
le morskim ZPNZ nie zamieszcza
my jeszcze wszystkich głosów, któ 
re nadchodzą do redakcji. Mogli
byśmy zapytać, na przykład, jak 
odbywało się przejmowanie koni

Komisja Specjalna działa
Walka ze spekulacja trwa

W okresie od 15 do 30 maja Komisja 
Specjalna przeprowadza akcję kontroli 
sklepów i cen na artykuły monopolowe 
oraz pierwszej potrzeby. Do dnia 23 
bm. sporządzono już 148 protokółów, 
z czego na Gdańsk, Gdynię i Sopot 
przypada 112, reszta zaś na inne po
wiaty województwa gdańskiego. Proto 
kóły te są rozpatrywane na drodze kar 
no - administracyjnej, w poważniej
szych zaś wypadkach Komisja Specjal
na skierowuje winnych do obozu pracy.

W ostatnich dniach na wniosek De
legatury Komisji Specjalnej w Gdańsku 
zostali skierowani do obozu pracy: 
KALMALSKA HALINA — właścicielka 
sklepu komisowego w Gdańsku za prze 
kroczenie cen na pończochy — na o- 
kres 3 miesięcy, OSTROWSKI ZY
GMUNT — właściciel sklepu spożyw - 
czego, Gdańsk, ul. Żabi Kruk 54, za

Liceum spółdzielcze
w Kętrzynie

Jeszcze w tym  roku zostanie o tw ar
te w  Kętrzynie, na W arm ii, dwuletnie 
koedukacyjne państwowe liceum spół
dzielcze ,do którego będą przyjm owa
n i kandydaci i  kandydatki z małą ma
turą. Ukończenie tej szkoły daje kw a
lifika c je  do zajęcia kierowniczego sta
nowiska na placówkach spółdzielczych 
oraz do studiów wyższych.

pobieranie wyższych cen za mąkę pszen 
ną i kiełbasę — na okres 6 tygodni, 
DYKOWSKI ANTONI — z Oliwy za 
stosowanie nadmiernych cen na teksty
lia — na okres 3 miesięcy.

Do stałej i systematycznej walki ze

z UNRRA przez ZPNZ, w jaki 
sposób odbywał się ich rozdział i 
jak ostatnio przyjmuje się krowy, 
dostarczone przez duńskie statki 
do portu gdańskiego. Przecież 
wszyscy widzą, że krowy te po 
wyładowaniu przez cały szereg dni 
trzymane są bez dojenia. Takich 
„kwiatków“ możemy podać dużo 
więcej. Jednak idziemy dalej za 
listem ZPNZ i dziwimy się, dla
czego skarży się ta instytucja na 
nas, jeśli nie może zaprzeczyć 
faktom.

Bo przecież wypadki opisane przez 
nas m iały miejsce i ZPNZ nie wytłu 
maczył nam w swym liście, dlacze 
go czynnik społeczny w Starogar
dzie na przykład próbował zatrzy
mać traktory w Jablowie. My na
tomiast orientujemy się w tej sy
tuacji i wiemy, że władze powia
towe Starogardu, widząc bezczyn
ne traktory, chciały je zatrudnić
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spekulacją Komisja Specjalna wzywa na noi a rh  D on ip rn ' wówczas 
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natężenie akcji siewnej było w 
pełni, ZPNZ wystąpiło o interwen

Port gdyński przezwyciężył trudności
przy pracy pi ze ładunkowej

cję do wicewojewody Podhorskie- 
go, a później kierownik Wydziału 
Rolnego ustnie i piśmiennie naka
zał przerzut traktorów do powiatu 
kwidzyńskiego.

Naszym zdaniem, jeśli instytu
cja chce być powszechnie szano
waną, winna przede wszystkim 
usunąć ze swoich agend jak naj
szybciej bałagan, powinna zakty
wizować swoją pracę, a wówczas 
my pierwsi będziemy podnosić je j 
zasługi, jak czynimy to z pracą 
stoczni, kolei i portu.

Dlatego też radzimy ZPNZ, aby 
mniej pisało usprawiedliwiają
cych listów, wyjaśniających nie
wyjaśnione kwestie, a wejrzało w 
gospodarkę majątków, które pozo
stają pod ich pieczą. Może wów- 'większej pojemności, 
czas konie w majątku Radostowo, 
w powiecie tczewskim, nie będą 
stały przy pustych żłobach.

STAN ZATRUDNIENIA 
NA WYBRZEŻU

Według danych sprawozdawczych za 
miesiąc kwiecień br., ogólny ¿tan zatru
dnienia w Gdańsku, Gdyni i ^Elblągu, o- 
raz powiatach morskim, kartuskim, koś- 
cierskim i lęborskim, wynosił 136.227 

pracowników. Ilość zatru
dnionych, w  porównaniu z 
okresem poprzednim, wy
kazuje wzrost o 715 osób.

Zakłady pracy zgłosiły 
wolne miejsca dla 6.849 
pracowników. W zestawie
niu z miesiącem marcem 
br., liczba zgłoszonych wol 

nych miejsc pracy zwiększyła się o 
1.734 osoby.

W miesiącu kwietniu br. zostało skie
rowanych około 600 robotników do pil
nych prac rozładunkowych w porcie 
gdyńskim, co w  części wpłynęło na od
ciążanie liczby poszukujących pracy ro
botników na terenie Gdańska.

WIRÓWKI DLA MLECZARNI
Oddział Mleczarsko - Jajczarski „Spo

łem“  sprowadził ze Szwecji 60 wirówek 
o przeciętnej pojemności 750 litrów każ
da. Wirówki zainstalowane zostały w od 
budowanych mleczarniach na Warmii i 
Mazurach. Z chwilą zwiększenia się sta*, 
nu pogłowia krów i dostarczania przez 
rolników' większej ilości mleka do mle
czarń, zakłady mleczarskie zostaną zao
patrzone w dodatkowe separatory o

ODBUDOWA ROSZARNI LNU
W Sempopolu, pow'. elbląskiego, trwa

ją obecnie intensywne prace nad uru
chomieniem wielkiej roszarni lnu. Zakła

dy te, jedne z większych na Warmii 1 
Mazurach, zatrudniać będą już w naj
bliższym czasie 500 pracowników. Pra
ce nad odbudową ukończone zostaną w 
przyszłym miesiącu.

SZKOLIMY SZYBOWCÓW 
W Mrągowie na Mazurach nastąpSo

uroczyste otwarcie szkoły szybowcowej* 
w której pobiera naukę 32 kandydatów' 
na pilotów. Szkoda posiada doskonale wa 
runki dla szkolenia, które pozwalają na 
uprawianie wszelkiego rodzaju lotów 
ćwiczebnych.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
W Cżarnem, pod Kwidzyniem na Ziemi

Maiborskiej, odbyło się odsłonięcie pom
nika, ufundowanego przez mieszkańców 
gminy ku uczczeniu zespolenia tej ziemi 
z Macierzą. Odsłonięcia pomnika doko
nał starosta kwidzyński Sztejnike. W 
czasie uroczystości, w której brały u- 
dział tłumy ludzi, przygrywała orkiestra 
miejska z Kwidzynia. Po oficjalnych u- 
roczystościach odbyła się zabawa ludo
wa.
NOWY KURS DLA PRACOWNIKÓW 

KULTURALNO -  OŚWIATOWYCH
Wydział Kulturalno - Oświatowy przy 

OKZZ organizuje nowy kurs dla pra
cowników kulturalno • oświatowych j  
kierowników świetlic.

Kurs rozpocznie się z dniem 28 maja 
w Wojewódzkiej Szkole 
OKZZ.
POSIEDZENIE M. R. N.

W GDAŃSKU
W dniu 30 maja o godz.

10 w gmachu Ratusza Sta- 
romie jakiego w Gdańsku 
odbędzie się posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej.

Bolączki
Sm ny Nowy Staw

Na terenie gminy Nowy Staw osiadło 
216 rodzin repatriantów oraz 402 rodzi
ny przesiedleńców. Do dnia dzisie jszego 
znajduje się tu jeszcze 151 rodzin nie
mieckich. Brak zabudowań utrudnia dal 
sze osadnictwo. Gmina odczuwa po
ważnie brak inwentarza żywego, co da
ło się dotkliwie odczuć podczas wiosen
nej akcji siewnej. Na terenie gminy nie 
obsiano dotychczas 400 ha gruntów, w 
tym na terenie jednego majątku pań
stwowego 137 ha.

Z W ir r a i f T W
T E A T R Y

M IEJSKI „Wybrzeże“, Gdynia Plac 
Grunwaldzki — komedia Szekspira 
„Jak Wam się podoba“  w reżyserii 
Iwo Galla, godz. 19.30.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer K o
ściuszki 12, godz. 20 — komedia Malin 
„M edor“  w reżyserii W. Warszewskiej.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskie
go 41, godz. 20 — komedia Sardou 
»Madame Sans Gene“  w  reż. W. Ze
grzyńskiego.

M IEJSKI — Wrzeszcz, ul. G run
waldzka 16, godz. 19 „Szkoła śmiechu“ .

REPERTUAR K IN

Mimo stałego ożywienia ruchu por
towego, praca przeładunkowa w po r
cie gdyńskim zaczyna się stabilizo
wać, a statki mają coraz m niej prze
stojów.

Po ostatnim nasyceniu portu w 
ludzką siłę roboczą (ilość robotników 
portowych uległa znacznemu powięk
szeniu) następuje również odprężenie 
i w magazynach portowych.

W chw ili obecnej port gdyński łącz
nie z chłodnią portową rozporządza 
powierzchnią składową dla drobnicy 
wynoszącą 110.760 m kw . Pierwsza 
strefa magazynów posiada 85.760 m 
kw. powierzchni ogólnej, w tym 
74.524 m kw. powierzchni ’ użytkowej 
Zajęta w  chw ili obecnej powierzchnia 
składowa wynosi ok. 60.000 m kw. 
na k tóre j znajduje się ok. 50.000 ton 
towarów. Magazyny w  drugiej strefie 
posiadają 25.000 m kw. powierzchni 
ogólnej, w  tym  24.292 m kw. po
w ierzchni użytkowej. Zajęta przestrzeń 
w magazynach drugiej strefy wynosi

18.211 m kw., mieszcząc ok. 10.000 ton 
różnych towarów.

Dla sprawnego wyładowywania 
przybywających statków potrzebne 
jest 50 proc. powierzchni składowej, 
która byłaby stale zarezerwowana dla 
nowoprzybywających ładunków.

Obecna przestrzeń składowa portu 
gdyńskiego wynosi około 30 proc. po
wierzchni magazynowej przedwojen
nej, która liczyła 245.724 m kw. Jak 
wiadomo w czasie działań wojennych 
większość magazynów portowych zo
stała zniszczona. Powierzchnia, nada
jąca się do odbudowy, wynosiła ty lko  
130.477 metrów. W roku ubiegłym od
dano do użytku 9 .̂203 m kw.

Celem wydatniejszego polepszenia 
sytuacji magazynowej w Gdyni, nale
ży bardziej usprawnić wysyłkę tow a
rów  w głąb kra ju , przez przyspiesze
nie ich rozdzielnictwa. Szczególnie 
dotyczy to różnych artyku łów  technicz 
nych, które dość często zalegają w 
magazynach portowych i  niepotrzeb
nie zajmują miejsce.

Rozdział wyprawek niemowlęcych
na II kwartał 1947 roku

GDYNIA —
sama.

„Atlantic" - -  Kobietla

GDYNIA — „Warszawa“ — M lo .
dość Tomasza Edisona.

GRABÓWEK
rodziny Goupi.

— „Fala" — Skarb

CHYLONIA — „Promień“ — Zuch
dziewczyna.

SOPOT — 
t Bertrant.

„Polonia" Robert

SOPOT — „.Bałtyk“ — Wacuś.
w r z e s z c z

kieł.
— „Kapitol“ — B ia ły

Wr z e s z c z
Wesele.

— „Bajka“ — Ciche

GDAŃSK —
Wie.

„Światowid" — Syno-

TCZEW — 
ludzie.

„Wisła“ — Twardzi

SŁUPSK —
letni kapitan.

„Polonia“ — Piętnasto-

W e j h e r o w o  — „świt“ — Ludzie 
1 manekiny.

LEMBORK — „Fregata“ — Pont-, 
carral.

OLIW A — „Polonia" — Skandal.
KARTUZY — „Kaszub" — Szary 

lord.
W Y S T A W Y

Wystawa Obrazów J. Gasińskiego 
Otwarta jest codziennie w lokalu 

Gdynia, uL 10 Lutego lS.

Wydział Aprowizacji Zarządu Mia
sta Gdańska zawiadamia, że w ter
minie od 25 maja do 5 czerwca 1947 r. 
przyjmuje podania o wyprawki dla 
niemowląt.

Zakłady pracy sporządzą listy 
imienne pracowników uprawnionych 
do otrzymania wyprawek i pobiorą 
od nich kupon nr 19 z karty macie
rzyńskiej z miesiąca CZERWCA 
1947 r., przy czym dla pracowników 
Ministerstwa Komunikacji został wy
znaczony kupon nr 40 karty macie
rzyńskiej z miesiąca czerwca 1947 r„ 
które dołącza się do list wraz z za
świadczeniem lekarza urzędowego.

Listy na wyprawki zakłady pracy 
zaopatrują klauzulą, stwierdzającą, że 
wymienieni w niej pracownicy nic 
otrzymali wyprawek za pośrednictwem 
Zakładu Pracy łub z innych źródeł.

Prawo do otrzymania wyprawki

Kolonie letnie
dla dzieci

Za przykładem roku ubiegłego K u 
ra to rium  Okręgu Szkolnego Gdańskie
go przystępuje do organizowania pół
ko lon ii i  ko lon ii w  ramach akcji le t
n ie j dla dzieci. A kcja  tegoroczna jest 
projektowana w  ten sposób, by dotar
ła do dzieci najbardziej potrzebują
cych opieki, ze szczególnym uwzględ
nieniem dzieci, będących poza szkolą, 
przedszkolem czy świetlicą.

A kcja  ta ma objąć 30'tys. dzieci, je 
dnak mimo najdalej idących starań 
ze strony M inisterstwa Oświaty i K u 
ratorium , trudności są tak duże, że ty l
ko społeczeństwo może dopomóc w  cał

przysługuje pracownikowi pobierające
mu za pośrednictwem zakładu pracy 
kartę macierzyńską dla siebie lub 
członka rodziny pod warunkiem

Stocznie rzeczne odbudowują tabor
komunikacji śródlądowej

Wojna pozostawiła w naszych, rzekach 
i jeziorach wiele jednostek taboru piy 
wającego i sprzętu portów śródlądo - 
wyoh, zatopionych na skutek działań 
wojennych. Dyrekcja Dróg Wodnych 
prowadzi systematyczne, prące, mają
ce na celu ich wydobycie i oddanie do 
użytku żeglugi. Na skutek tego zwięk 
szyi się wydatnie tabor naszej żeglu
gi śródlądowej i wyposażenie portów.

Jeszcze' wiosną bieżącego roku

most pontonowy, zatopiony w Łoży - 
skach.

Most ten po odremontowaniu będzie 
zainstalowany w Tczewie, w najbliż
szych miesiącach. Jest to jedyny w 
swoim rodzaju most w Polsce, który 
zastąpi zniszczony przez powódź most 
drogowy. Brakujące jego przęsła za -przeddzień niebezpieczeństwa powodzi _ _ _ _

pracowały na Wiśle tylko 4 lodołama - 1 stąpione zostaną innymi, wydobytymi 
cze. Obecnie oddaje się do użytku lodo również z dna rzeki. Rozpoczęcie prac 
łamacz „Pantera“ , który zwiększy na-l przy montażu mostu drogowego w

Chłopcy z PCWM pomogli robotnikom
przy przeładunkach por,owych

Napływające nieprzerwaną stru 
gą statki z drobnicą spowodowa
ły, iż w Gdyni, pomimo zatrudnie
nia wszystkich robotników porto
wych, dał się odczuć pod koniec 
kwietnia brak sił roboczych dla 
wykonania terminowych przeładun 
ków.

Ponieważ przetrzymywanie przy 
bywających statków, obok: ogrom
nych strat pieniężnych, grozi rów 
nież utratą dobrej reputacji, jakąiuu iiiiiy  jpiju lYcirUWKlGilT • • * • « . .

stwierdzenia przez lekarza urzędowego I cies^y,sl§ Gdynia, władze portowe 
okresu ciąży ponad 7 miesięcy lub | zwróciły Się O poillOC do UCzelni 
wieku dziecka do 3 miesięcy włącznie, morskich. PaństwOwe Centrum Wy

szą flotyllę lodolamaczy. Remontuje się i Tczewie przewidziane jest już w nap 
również dwa nowe, statki dla Polskiej i bliższym tygodniu.
Żeglugi Państwowej, trzy holowniki.1 Na stoczni w Plemewie końęzy się 
rzeczne, kilka poglębiarek i drogowy remont statku szkolnego „Zamojski“  
”  i « . i . ,  i sz,koły Żeglugi Śródlądowej w War

szawie. Wyremontowano tu również 
dwa holowniki rzeczne, przeznaczone 
dla Żeglugi na Odrze.

Ogółem na stoczniach żeglugi śród
lądowej w Pleniewie, Giżycku, Łoży - 
ckach, Chełmie, Toruniu i Elblądu znaj 
duje 6ię 14 wydobytych statków.

Poza tym remontowane są tu rów • 
nież barki, promy, krypy, koszarki, po 
głębiarki, kafary, dźwigi itd., który to 
sprzęt ożywi znacznie życie naszych 
portów rzecznych.

Dzięki dobrej pracy tych stoczni od 
dano im do adaptacji i remontu 9 łodzi 
desantowych, zakupionych z demobilu 
amerykańskiego. Mają one, ze wzglę
du na małe zanurzenie przy dużym 
obciążeniu, odegrać poważną rolę w ży 
ciu żeglugi śródlądowej w stoczniach 
ulegną one przeróbce do użytku cywil 
negos

chowania Morskiego przerwało za 
jęcia szkolne w Szkołach Jungów 
i  Rybaków Dalekomorskich, wysy 
łając wszystkich uczniów do pracy 
w porcie.

Przez okres największego natę
żenia ruchu — oddziały chłopców z 
PCWM wspomagały robotników 
portowych, przeładowując na trzy 
zmiany transport nadeszłej do 
gdyńskiej olejarni kopry oraz tran
sport celulozy. Praca została wy
konana szybko i sprawnie, ku cał
kowitemu zadowoleniu spedytora 
oraz biura portowego.

Brak dźwigów hamuje przeładunki
O techniczne uzbrojenie portów

Jak się dowiadujemy ze sfer zainte
resowanych, sprawa dozbrojenia na - 
szych portów w nowe urządzenia pre 
ładunkowe napotyka od dłuższego cza
su na poważne trudności. Biuro Odbu
dowy Portów jeszcze w marcu ubiegłe 
go roku zawarło umowę ze Zjednocze
niem Przemysłu Maszynowego w Gli
wicach na dostarczenie przez ZPM 45 
dźwigów. Pierwsza ich partia miała 
być dostarczona w maju i czerweu 
1947 r. Jednakże terminu tego Zjedno 
czenie nie dotrzymało ze względu ' na 
brak potrzebnych do zmontowania dźwi 
gów . materiałów hutniczych, jak blachy, 
żelaza profilowego itp.

W ostatnich dniach podpisano mię - 
dzy wymienionymi instytucjami umowę 
szczegółową, w myśl której ZPM zobo 
wiązuje się wykonać 27 z 47 dźwigów 
objętych umową wstępną w terminach: 
do 31 grudnia br. 5 dźwigów 7-tono- 
wych, przeznaczonych do przeładunku 
węgla i rudy, zaś do 30 kwietnia 1948 
r. następnych 6 dźwigów tego samegokow itym  zrealizowaniu tego planu.

W tym  celu w  dniach’ 18 do 24 maja typu" 
oraz 8 do 14 czerwca na Wybrzeżu bę- , . . , , . . , ,
dą odbywały się zbiórki na kolonie i ! »spokojenią potrzeby
półkolonie. Każdy, komu bliskie jest i S ° i r * yCh' Zjednoczenie

l n % Pp o m ^ m;eCh SPieS2y "  tyChdniach z pomocą. I ,0 sztuk dź_wigóvJ 3 tonowych dla na
brzeża Stanów Zjednoczonych w Gdy
ni, przewidzianych do przeładunku drób 
nicy, następnych 6 dźwigów drobnico
wych do czerwca 1948 r. Na pozostałe

T.U.R. w a l c z y
S  n n n l f n l l @ t v z m e f n  I  18 dźwigów ZPM złoży ofertę do 301 cie duża spółdzielnia, która zajmuje 
m, w m ł ł ł M M & ł I •  czerw«» br. Jętą wjwobem uU Założeni« tej * ó ł-

Ze względu na (staly wzrost przela - 
dunków węglowych drogą morską, 
szczegó'ne znaczenie przywiązuje się 
do jak najszybszego wykonania dźwi
gów masowych.

Należy się spodziewać, że odnośne 
władze doceniając wagę zagadnienia, 
dołożą ze swej strony maksimum sta
rań, aby ty rozlicznych zapotrzebowa • 
niach na materiały hutnicze, dostawy

do produkcji dźwigów znalazły się na 
pierwszym miejscu w programie pro - 
aukcyjnym hutnictwa.

_ Kluczowe znaczenie odbudowy por - 
tów w ogólnym planie gospodarczym 
kraju nie_ podlega dyskusji — można 
więc mieć nadzieję, że trudności zosta 
ną w najbliższym czasie szczęśliwie po 
konane.

(Wf)

Rozwija się pszczelarstwo
w powiecie gdańskim

Surowa zima przyniosła poważne | dzielni jest wyn ik iem  przewidywa- 
straty w  pszczelarstwie na Wybrzeżu, nych potrzeb, k tóre wyłonią się w 
Na skutek tego w  Związku Pszczelar- pszczelarstwie w  związku z planowa

niem rozmnożenia pszczół do trzech 
tysięcy u l i  w  ciągu bieżącego roku. 
W związku z tym  przeprowadza się 
wśród pszczelarzy akcję uświadamia
jącą, by podczas bieżącego lata nie na
staw iali się na eksploatację u li, lecz 
na ich rozmnożenie.

Pszczelarstwo w  powiecie gdańskim 
ma duże możliwości rozwojowe ze 
względu na dużą ilość łąk, bogato 
ukwieconych i w ie lk ie  ilości rzepaku, 
zasianego przez gospodarzy. W chw ili 
obecnej do czasu całkowitego ukw ie
cenia się pól pszczelarze otrzym ują 
cukier dla celów hodowlanych w ce
nie o 50 proc. niższej niż rynkową.

skim zarejestrowano wiosną ty lko  
1.500 ro i pszczelnych. Właściwa ich 
ilość sięga jednakże dwóch tysięcy 
i  n ie  została całkowicie uwidoczniona 
w  rejestrze. Pasieki prowadzi 250 
pszczelarzy, którzy posiadają słabe 
kw a lifikac je  w tym  kierunku. Prze
prowadzono przeto kurs dokształca
jący. Podniesie on poziom gospodarki 
pszczelarskiej i pozwoli na racjonalne 
wykorzystanie wszystkich możliwości 
rozwojowych. Równocześnie przepro
wadzono kurs dla rozpoznawaczy cho
rób wśród pszczół.

Ostatnio założona została w  Sopn-

? naszych
portów

MEDAL BELGIJSKI DLA KAPITANA 
POLSKIEGO

Kapitanem statku S/S „Kraków“ jest 
kapitan żeglugi wielkiej Jerzy Ossow
ski. Po przybyciu po raz pierwszy po woj 
nie z ładunkiem węgla z Polski do Belgii,
został on udekorowany medalem honoro
wym portu Gandawy, dokąd statek poi 
ski zawinął. Medal wręczony został ka 
pitanowi za rozpoczęcie pierwszych re
gularnych rejsów i stosunków handło- 
wych pomiędzy Polską a Belgią.

WZROST EKSPORTU WYROBÓW
PRZEMYSŁU LUDOWEGO 

Przez porty polskie wzrasta eksport 
wyrobów przemysłu ludowego. Szwe- 
ckie zamówienia na ludowe wyroby z 
drzewa wynoszą przeszło 5 tysięcy do
larów, na ozdoby choinkowe — 20 ty
sięcy dolkrów, na wyroby wiklinowe — 
150 tysięcy dolarów, samodziały, hafty 
I wyroby bursztynowe oraz koronki — 
20 tysięcy dolarów. Przewidziany jest 
również eksport polskiej ceramiki lu
dowej. "

URZĄDZENIA CHŁODNICZE 
DLA POLSKI

W ramach pomocy UNRRA dla Pol
ski, Generalny Inspektorat Robolów - 
stwa Morskiego otrzymał 18 wagonów 
urządzeń chłodniczych, a mianowicie: 9 
wagonów zespołów chłodniczych do prze 
wożenia ryb. Każdy zespół obejmuje 
Po 5 wagonów, rozmieszczonych na 
platformie, z których jeden chłodniczy 
ochładza 4 pozostałe — rybne. Oprócz 
tego otrzymano urządzenia do skłepów 
rybnych, jak lodówki itp., oraz części 
wieży chłodniczej do budującej się 
chłoani rybnej w Gdyni.

REZERWA ROBOTNIKÓW 
PORTOWYCH W PORCIE GDYŃSKIM 

W Gdyni utworzona została 200-oso- 
bowa rezerwa robotników portowych 
która zapewni dostateczną Ilość łudzi 
do prac przeładunkowych w porcie. 
Rezerwa powstała z zatrudnienia robot 
ników niestałych, pracujących w róż
nych instytucjach.

GŁOS WYBRZEŻA  
Adres Redakcji 

GDAŃSK, ul. Jana z Kolna 
TeŁ 42-473



» r. ç O Ł  O S L  9j  O  t f Nr 142 (887)

i l / «  tropach to>

Rozmowa ze świadkiem bitwy pod Baligrodem
Szykuje się poważniejsza operacja 

przeciwko bandom Hrynia i Bira, więc 
mam dizień wolny. W sztabie grupy ope 
racyjnej gen. M. wre praca przygoto
wawcza. Szef sztabu pik Ch., Kościuez 
kowiec jest zapracowany; oficer opera 
cy|ny m jr. S. również; pik. S., szef łącz 
nosci, wydaje ostatnie zarządzenia ra- 
dzistom, mjr. Bi. i por. Andr., adiutant 
generała, zajęci. Udaję się więc na swo 
ją kwaterę, gd«ie dużo serdecznej go
ścinności przez cały czas pobytu okazał 
■mi sekretarz pow. kom. PPR. tow. Re- 
gkszyn. Po drodze spotykam kapitana 
Cesarskiego.

— To pan był *  generałem Swierczew 
•kim w  krytycznym dniu?

— Byłem od chwili przybycia na te
ren dywizji.

— Czy mógłbym prosić o szczegó-
ły?

— Chętnie.
Idziemy do mojego pokoju. Zaprosi

łem go ruchem ręki, aby zajął miej
sce. Milczymy chwilę, paiąc Nie mo
gę wydobyć z 6iebie żadnego zachęca
jącego do rozmowy słowa. Kapitan Ce 
sarski, miody, atletycznej budowy, ja
snowłosy chłopiec, zdaje się mój stan 
rozumieć. W jego niebieskich oczach 
zamyślenie o tamtej sprawie nad brze
gami rzeczułki Jabłonki narasta aż do 
przejmującego smutku^ Był uczniem i 
podkomendnym tego kryształowego 
człowieka uwielbianego przez wszyst
kich, z którymi się zetknął.

W Baligrodz e
27 marca przybył gen. Świerczewski 

wraz z gen. Więckowskim samolotem 
do Sanoka — zaczął półgłosem kpt.

Specjalny korespondent „Głosu Ludu 
pisze z Rzeszowskiego

9 t

TOWARZYSZ

D Z I A D E K 44

17 maja, po krótkich ł ciężkich cier
pieniach zmarł w szipitalu tow. Włady
sław Dąbrowski, pseud. „Dziadek“ . Nad 
grobem żegnały Go sztandary partyjne, 
ORMO i liczne grono towarzyszy partyj 
nych, Współpracowników i przyjaciół. 
Partia I klasa robotnicza straciła w tow. 
Dąbrowskim niestrudzonego bojownika 
o Wolność i Demokrację.

Tow. Dąbrowski urodził się 5.11.1880 
r. w Kobyłce pod Warszawą, jako syn 
ko wała. Mając 19 lat wstępuje do 
SDKP 1 L i z całym młodzieńczym en
tuzjazmem walczy z caratem i btirżua- 
zją. Po upadku caratu z całą gorliwością 
kontynuuje wałkę z rodzimą reakcją- 
Jasno zdaje sobie sprawę ze zła, wyni
kającego z rozbicia klasy robotniczej, 
toteż usiłuje jednoczyć robotników w 
walce o socjalizm, mimo że napotyka 
na wiele trudności 1 oporów.

Pracuje początkowo w „Żegludze Pań 
stwowej“ , po je j rozwiązaniu nie może 
znaleźć pracy, bo ma już opinię niebez
piecznego komunisty/ Ażeby utrzymać 
się wraz z rodziną przy życ'u, kontynu
uje pracę ojca — zakłada w Żeraniu pod 
Warszawą warsztat kowalski. Nie zapo
mina jednak ani na chwilę o obowiązku 
walki — pracuje aktywnie w KPP.

Dzięki popularności, jaką sobie zdobył, 
zostaje wybrany sołtysem, ale sanacja 
zdejmuje go z tego urzędu. Częste 
areszty nie zastraszają Dąbrowskiego. 
Jest w dalszym ciągu czynnym działa
czem robotniczym na terenie Żerania I 
okolicy.

W czasie okupacji jest jednym z 
pierwszych organizatorów Polskiej Par
tii Robotniczej. Kuźnia tow. „Dziadka“ 
w Żeraniu wykuwa broń dia Gwardzi
stów. Po utworzeniu dzielnicy Żerań, 
tow. „Dziadek“  zostaje je j sekretarzem. 
Na j e d l i z  odpraw w czasie okupacj', 
na której był i „Dz:adek“ , towarzysz 
Wiesław stw'«fliza, że dzielnica Żerań, 
mimo że jest najmłodsza, pracuje do
brze i jest doV:e zorganizowana. Tu w. 
„Dzlades“  umiał bow'cm dobrać sobie 
łudzi ideowych oełnych poświęcenia.

Okupant zorientował się, jakiego ma 
przeciwnika w „Dz'adku“  i starał się go

Cesarski. — O szóstej rano przybyli 
osóbówką pod sztab dywizji. Stąd gen. 
Świerczewski udał się do Leska, mając 
jako eskortę kilkudziesięciu żołnierzy 
na dwóch Dod-ge‘ach. Droga do Leska 
była pewna i niezależnie od tego za bez 
pieczona. W Lesku generał odebrał o 
godiz. 7 defiladę kompanii honorowej. 
Byl w doskonałym humorze. Po defila
dzie, jak zawsze, rozmawia! serdecznie 
z oficerami i żołnierzami. Charaktery
styczny ruch lewym ramieniem, oznaka 
zadowolenia, powtórzy! się kilkakrotnie.

— Ten dobry humor nie opuścił go 
również i w Baligrodzie, dokąd przybył 
o godzinie 8. Pó odbyciu inspekcji, pod 
czas której troszczy! się nawet o żol - 
nierską kuchnię i troskliwie, po ojcow
sku. radzi! kucharzowi zmianę menu 
ze śledzi na zwykłą wiejską kartoflan
kę, udał się na wykład. Żeby mu zro
bić przyjemność, przygotowano . temat, 
omawiający powstanie i dzieje 2 Armii. 
Gen. Świerczewski sam opowiada) żoł
nierzom o 2 Armii. Ruch lewym ramie 
niem coraz częściej się powtarzał.

Kapitan przerwał, jakby pragnął każ 
dy szczegói tej swojej ostatniej podró
ży z Wodzem wskrzesić i dać mu peł
nię życia i świeżość. Po chwili zadrga 
ty mu szczęki, zachodziły żuchwy, bo 
wzruszenie stało się ponad siły.

— „Rób kartoflankę — powiedział ku 
charzowi. — Pomiętasz, jak matka w 
domu robiła kartoflankę? Albo żurek. 
Ty samych śledzi ludziom nie dawaj— 
zbrzydną“ .

— Tak powiedział — powtórzył kapi 
tan do siebie póigłosem. jakby sennie, 
jakby niechętnie, że 6łucha go czło - 
wiek obcy, dla którego . generał był 
postacią piękną, ale nieznaną.

— Albo z wójtem...
— To był i wójt?
— Byl. Miejscowy. Wylazł z czapką 

w ręku i witał pokornie, tak pokornie, 
aż generał się namarszczył: „A  ty 
włóż, bracie, czapkę“ . A na to wój 
„Jak do ojca przychodzę, w imieniu ca 
iej gminy, bo proszę generała, co z na 
mi będzie?“ „Z  wami? — i poklepał go 
spodarza po, ramieniu. — Z wami nic 
nie będzie; bez ochrony was nie zo
stawimy; jedno wojsko odejdzie, dru 
gie przyjdzie“ .

I znowu lewe ramię zatoczyło wznie 
sione półkole: — to radość, że tak wie 
rzą w Armię, w  tę Armię Ludową, bez 
której nie byioby życia spokojnego, ani 
tu, ani w wielu innych miejscach kra 
ju. A wójt się ucieszy! i zaraz nabrał 
odwagi do drugiej prośby: zachoro
wały dwie dziewczyny. Lekarza nie ma 
a szkoda by ich było. Więc generał 
Świerczewski kazał zawieźć dziewczy 
ny własnym autem do lekarza...

Fatalne ny aule
Milczę k w milczeniu palę. Jakież sio 

wo, choćby najbardziej ludzkie, nie sta 
nie się w tej chwili banałem? Kpt. Ce
sarski opanowuje się i opowiada dalej
0 ostatnich godzinach tego, który boha 
terstwiem skwitował napaść zdradliwą
1 podlą.

— Komendantem w  Baligrodzie był 
ikpt. Karczewski, partyzant ze słynnego 
batalionu Jelenia we Francji. Gen 
Świerczewski rozpytywał się go 
wszystko. W pewnej chwili padło na 
stępujące pytanie:

— Z kim trzymacie łączność?
— Z grupą w Ciśnie — odpowiedział 

Karczewski — na czeskiej granicy.
— Aż tam? — zdziwił się. — Jak te 

chłopaki żyją w tej Ciśnie? Ile to do 
nich kilometrów?

— Kilometrów 18, ale drogi ciężkiej 
niebezpiecznej/
Kpt. Cesarski zcisza głos, w którym

drży ludzka rozpacz:
— Na to „tatuś“  (tak oficerowie 

żołnierze nazywali między sobą gene 
rata) do gen. Więckowskiego: — No co
tam! Pojedziemy, generale!

Sam przesiadł się na Dodge‘a pomię 
dzy żołnierzy osiony. Jadąc serpenty 
nami, podziwiał fcrajdbraz: — „Piękny 
kraj, błogosławiona będzie ta ziemia 
-kiedy tu zapanuje spokój“ .

Zasadzka
— Zbliżaliśmy się do miejsca, gdzie 

była w zeszłym roku zasadzka. Leża
ły tam szkielety końskie przy Szosie 
żałosny ślad wałki. Płk Gerhardt o- 
strzegł powtórnie. Powiedział: „W ze
szłym’ roku zginęło’ tu 70 żołnierzy 
Wojsk Ochrony. Pogranicza. Te szkiele 
ty końskie to ślad po zasadzce“ .

— Ledwo zdąży! to powiedzieć, padła 
pierwsza seria z karabinu maszynowe
go. Generał Świerczewski z płomieniem 
w oczach, jaki miał zawsze w walce, 
krzyknął do hamującego szofera:

— Nie stawaj! Gazu!
— Gdyby nie ta przytomność urny 

siu — mówi Cesarski, patrząc na mnier  - _ , , , i oi u   'mvvvi im  llitu^
dostać w swoje łapy. Gestapo s_ a — zginęliby wszyscy. Generał miai ge 
„Dziadkowi częste w żyty, ale „D za- njajne wyczucie sytuacji. Pod ciągle 

w domu n.czvw.scie nie nocuie. ____ ______  __dek“  w domu oczywiście nie nocuje. 
Niemcy maltretują rodzinę Dąbrowskie
go ’ naznaczają 50 tysięcy złotych na
grody za wydanie niebezpiecznego pepe- 
rowca. Tow. „Dziadek“  ukrywa się u 
przyjaciół i towarzyszy, nocuje często 
w polu i na cmentarzu, lecz w walce 
mimo swego podeszłego wieku nie u- 
staje.

Po wyzwoleniu spod jarzma h't!eryz- 
mu oddaje się bez reszty sprawie budo
wania nowej Polski. Pełni obowiązki 
kontrolera na trudnym odcinku w Urzę
dzie Kwaterunkowym przy starostwie 
Warszawa — Południe.

Za swoją pracę ' walkę został odzna
czony krzyżem Polonia Restituta V kla
sy, Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Grunwaldu i innymi odznaczeniami.

Nad grobem tow. „Dziadka“ , towarzy 
sze partyjni przyrzekali walczyć dalej 
dla sprawy, której poświęci on całe swo 
ja tycie.

wzrastającym ogniem pędziliśmy jesz 
cze 200 metrów. Piekielny jazgot, spo 
tęgawany przez echo w górach, rozpę
tał się nad nami i w koło nas. Generał 
zorientował się, że linia zasadzki jest 
szeroko rozrzucona i że wóz nie prze- 
jedzłe. Tymczasem eskorta pruta 
Zisse‘m za nami nieustraszenie. Zwięk
szyliśmy szybkość. Prowadzi! ppoir. Kry 
siński, który potem w walce zginął. 
Kiedy ogień band do-szedł do punktu

Holownik morski
z łytułu reparacji

W dniu 21 maja br. radziecka Komi
sja przekazująca Polsce statki ¡»nie - 
mieckie z tytułu reparacji wojennych 
przekazała pod polską banderę trzeci z 
kolei holownik morski.

Jest to dawny niemiecki holownik 
„Stratman“  o mocy 480 KM, który o- 
tnymał polską nazwę „Cyklop“.

kulminacyjnego, generał kazał opuścić 
wozy i przejść do ataku. W 20 ludzi 
poszliśmy na skały, na całą okopaną 
bandę, z furią, ale równo, jak na ćwi 
czeniach. Tamci widać zmieszali się, 
bo ogień sta! się chaotyczny i mniej 
celny. Pik Gerhardt z pistoletem w rę
ku prowadził. Ppor. Krysiński wyrwa! 
zabitemu żołnierzowi .karabin i poszedł 
do natarcia. Pada Krysiński, pada Strzel
czyk, mamy trzech rannych. Bije z le
wego fjanku ckm banderowski, co gro
zi zlikwidowaniem caiej naszej grupy. 
Urwisty brzeg potoku, na którym wal 
czymy, zaczyna pionąć, gdyż handerow 
cy strzelają zapalającymi pociskami. Ge 
nerai.  ̂ widząc to, daje rozkaz zajęcia 
nowej linii obronnej wzdłuż strumienia 
Soiinki. Sam udaje się na stanowisko. 
Zajmuje je na skraju szosy. W pewnej 
chwili unosi się, żeby wydać rozkazy 
i dostaje pierwszy strzał w  brzuch. Wo 
la do d-cy pik Bieleckiego: „Jestem tra 
fiony!“

Generał nie może fuż iść
Cesarski znowu milknie. Widać, że 

przeżywa tę straszną chwilę, tak jak 
ją przeżywa! tam, w czasie nierównej, 
a bohaterskiej walki. A może obecnie, 
kiedy dokonała się, rzecz na ¡'tragiczniej 
sza — śmierć generała, jeszcze bar - 
dziej dojmująco, boleśnie.

— I cóż, kiedy został trafiony?- — 
pytam półszeptem, odwracając oczy od 
tej twarzy opowiadającego, której w i
dok boli przez ten jej na pozór kamień 
ny spokój.

— Wtedy ja i pik. Bielecki rzuciliśmy 
się do generała, błagając, aby się wy
cofał. General się waha), ale na nasze 
prośby zaczął zstępować do potoku, któ 
rego brzeg osłaniał przed frontowym 
ogniem Przed frontowym, bo ów ckm 
z lewego Lanku bil ciągle bez prze - 
szkód. Banderowcy, widząc nas prze
chodzących przez wodę. kryją nas o- 
gmem, szczególnie ten z lewego fias
ku, którego nie można było dosięgnąć, 
bo miai dobre stanowisko, .wówczas, 
kiedy my zajmowaliśmy nasze pod o- 
gniem. Padamy. Dowódca dywizji ma 
zakrwawioną twarz od odprysków ekra 
zytówek. Pomimo to daje rozkaz: „Wy 
prowadzić generała w bezpieczne miej
sce!“ . General Świerczewski do pasa 
w wodzie 6iania i się szamoce z ko
żuszkiem, który chce zdjąć. Wpadam 
do potoku i pomagam zdjąć kożuszek. 
General klęka w wodzie. Jest blady, 
ele nie przestaje wydawać rozkazów i 
pyta o przebieg walki. Dokota fontanny 
wody, wzniesione przez pociski. Chwy 
tam generała pod ramiona, ciągnę z wy 
sitkiem za wyższy brzeg, gdyż w tym 
miejscu był bród z płaskimi brzegami. 
Zdaje się, że wtedy generał dostał 
śmiertelny strzał, gdyż zaciążył mi na 
rękach. Nasze przemoczone ubrania 
zwiększają ciężar, padam dwukrotnie, 
skręcam nogę, generał nie może już 
iść. Unoszę go całym wysiłkiem ku 
wyższemu brzegowi, który nas zasłoni.

Kpt. Cesarski przetarł czoło ręką t 
już *  buntem w glosie': »

— Spóźnili się o pó! godziny. To 
przez te drogi przeklęte, gdzie żeby 
przejechać, trzeba dokonywać akroha 
cji objeżdżać mostki, forsować brody 
i spadziste brzegi. Podpułkownik Szpa- 
kowski z 30 ludźmi i 5 r.k. rzucił się 
w pościg mijając moje stanowisko bo
jowe...

— A pan?
— Ja, pędem pobiegłem do genera 

¡a. Teraz dopiero mogłem. Żył jeszcze; 
był przytomny, ale już nie mógł mówić. 
To był człowiek o żelaznej woli, nawet 
w obliczu śmierci. W pięć minut po 
tym — skonał. Kiedy ogłosiliśmy to 
chłopcom — płakali, Ale cóż pomaga
ją łzy? S? hoidem złożonym śmierci 
ale -nie wskrzeszają życia...

I\lam l c z y t e ln ic y  p iijtq .«

Marnotrawstwo bezcennego produktu w „Agrilu*
Trudno uwierzyć, a jednak oko

ło 25 proc. nie wymłóconego żyta 
zaprzepaszczono. Czy jest to nie
dołęstwo, czy sabotaż? Trudno od 
gadnąć. Faktem jednak jest, że w 
maj. Kręczki—Kaputy pod admini
stracją dyplomowanego inżyniera 
ob. Mikułowskiego Stefana znale
ziono stertę słomy, przeznaczonej 
na paszę i ściółkę dla bydła, która 
zawierała 25 proc. nie wymłócone
go ziarna. O tym karygodnym nie
dbalstwie została powiadomiona 
Dyrekcja „AGRILU“ , a także Szef 
Resortu Rolnictwa i Terenów Zie
lonych i zdawało się, że sprawa 
przekazana będzie właściwym wła 
dzom, które zbadają przyczyny i 
pociągną do odpowiedzialności ko-

Tyiko, że to życie nawet w śmierci j S® należy. Tymczasem sprawa 
jest nieśmiertelne... Juliusz Wirski I przechodzi w niepamięć.

Należy wspomnieć, że w swoim 
czasie przy kontroli znaleziono w 
magazynie tego samego majątku 
superatę w zbożu j peluszce, wte
dy, kiedy „AGRIL“ kupuje zbo
że i płaci wysokie ceny na wolnym 
rynku.

W tym samym kluczu w mająt
ku Wolskie, stoi nie wymłócona 
sterta peluszki, ponieważ inspek
tor tego klucza, ob. Kremky Alek
sander nie dał polecenia wymłotu.

Wszystkie majątki klucza Pilasz 
kowskiego, inspektorem którego 
jest ob. Kremky, są prowadzone 
niechlujnie i rabunkowo.

Czy to czasami nie kwalifikuje 
się do Komisji Specjalnej?

(Nazwisko i adres
znane redakcji)

Tak się pracuje na swoim
Kobiety odznaczone za dobrą pracę

(Od naszego korespondenta)
Z in ic ja tyw y Centralnego Zarządu 

Przemysłu Włókienniczego kobiety p ra
cujące z fabryk i  warsztatów zostały 
po raz pierwszy w  h is to rii robotniczej 
Lodzi zaszczytnie odznaczone za swą

Nie przestał tiowoifz ć._
— W tej chwili kiedy siły mnie o- 

puszczają, nadbiega grupa żołnierzy 
pomaga dźwigać rannego. Odnosimy go 
w bezpieczne miejsce. Zakładamy opa
trunek. Ale po -ranie w bok widać, że 
jest śmiertelna. To była ekrazytówka. 
-która wewnątrz poszarpała wnętrzności.,

— Tymczasem ha-nda, rozzuchwalona 
naszy-m cofaniem się na nowe stanowi 
s-ka, biegnie -ze zwierzęcym rykiem 
wyje: „U rra !“

Nadbiega pik Gerhardt z grupą żoł 
nierzy. Pytam go o gen. Więckowskie
go. „Walczy w środku — pada odpo 
wiedź. — Banderowcy -starają się nas 
okrążyć z prawego flanku". Płk Ger
hardt bierze trzech ludzi z k.m. i każe 
zająć stanowisko na prawym brzegu 
rzeczułki, gdyż okrążenie to śmierć 
Banderowcy spostrzegają manewr i bi
ją po nas. Ostrzeliwujemy się, jedno - 
cześnie spostrzegamy, że zaczyna bra
kować amunicji. Pada więc rozkaz o- 
szczędzania nabojów. Walka trwa już 
półtorej godziny. Przyczolgal się żoł
nierz od generała Świerczewskiego, mel 
duje, że generał ciągle wydaje rozka
zy, choć już z trudem mówi i informu 
je się o sytuacji bojowej. Banderowcy 
jrowadzą ogień z coraz większą zecie- 
dością.

Za późno
Nagle w przerwie między jedną a 

drugą serią automatów z ckm słychać 
warkot samochódu. Wiemy, że to po
moc z Baligrodu. Zwiększamy ogień, że 
by ostrzec odsiecz. Banderowcy zaczy
nają się wycofywać.

Florentyna Wojciechowska 
brygadierka Wydz. Gospodarczego

zwykłą, codzienną, ale jakże ofiarną, 
pracę dla narodu. Dwanaście kobiet z 
Państwowych Zakładów Przemysłu Ba
wełnianego N r 17 (d. Stolarow) o trzy
mało Srebrne i Brązbwe Krzyże Za
sługi.

W odpowiedzi na moje pytanie, jak
się ustosunkowały pozostałe robotnice 
do wyróżnionych współtowarzyszek 
otrzym uję szeroki uśmiech towarzy 
szy. Bezpodstawność mojego pytania 
oceniłam dopiero po zetknięciu się 
z pierwszą z wyróżnionych, z tow. 
Malczyńską Zofią. Sam w idok srebr
nych włosów, jasnej, pogodnej lecz 
pełnej zmarszczek twarzy, wyklucza 
wszelką zawiść.

Za cóż tow. Malczyńska została tak 
zaszczytnie wyróżniona srebrnym 
krzyżem zasługi? Rzecz zupełnie pro
sta. Z 63 la t swego życia, ta robotn i
ca 52 spędziła w  fabryce. Na eme
ry tu rę  nie chce iść. „Teraz pracuję 
dla Polski — mówi — dla której 
pragnę pracować jeszcze długo“.

Tow, Ciesielska Wiktoria, tkaczka, 
z 67 la t życia 53 oddała fabryce. Na 
Srebrny K rzyż rzetelnie zasłużyła: 
„Muszę jeszcze pracować — kwa
lifikuję młodych. Ci którzy się u mnie 
uczą, pracują tak samo jak ja — to 
znaczy tak, jak dla własnego domu“.

Tow. Dudek Maria, tkaczka, 27 lat 
pracuje w  przemyśle. Chociaż ukoń
czyła już 51 lat, pierwsza przeszła na 
cztery krosna. „Dobrze mi się pra
cuje. Dziwne tylko, że młodsi od nas 
nie przechodzą na czwórki, nie idą 
za naszym przykładem“ — mówi z 
prostotą.

Tow. Barloga Janina jest majstrem 
oddziału przygotowawczego przędzalni. 
Swoją rzetelną pracą wykazuje, że sta- 
nowczo za mało zwracamy uwagi na 
zdolności kobiet pracujących. Potw ier
dza to swą pracą odznaczona Krzy 
żem Zasługi tow- Wojciechowska Flo
rentyna . — brygadierka wydziału go

spodarczego. „Pracuje ja k  mężczyzna“ 
— m ówi przewodniczący Rady Zakła
dowej, tow. Tomczak i to jest w ustach 
mężczyzny najwyższa pochwała.

„Pracuje za trzech mężczyzn“  — po 
prawia tow. Augustyniak, kier. tkaln i.

Ten szczególny rodzaj uznania („jak  
mężcjzyzna“ ) m ówi za1 siebie. Jest w y
razem głębokiej jeszcze nieufności do 
uzdolnień i pracy kobiet.

Tow. Wojciechowska sama wyjaśnia 
jak  i dlaczego tak ofiarnie pracuje: 
„Mam 52 lata, z tego 37 lat pracuję 
w fabryce. Dopiero teraz rozmiłowa
łam się w mojej pracy — gospoda
ruję z przyjemnością i tak jak dla 
siebie“. Oto i cała tajemnica. Dlate

Em ilia Ilerasimowicz —  tkaczka

go ob.też, gdy zachodzi potrzeba, 
Wojciechowska żywa i zawsze uśmiech 
nięta pracuje bez przerwy w  niedzie
le i święta.

Takie są i pozostałe. Trzy czwarte 
swojego życia spędziły przy warszta
tach.

Wypych Klara — prządka — 52 la
ta, z tego 38 lat pracy w fabryce, 
Maciaszczyk Marianna — snowacz- 
ka — 58 la t — 45 la t pracy w  fab ry 
ce, Oficz Józefa — 48 la t — 21 lat 
pracy. Rybińska Elżbieta, przewijacz- 
ka — 61 la t — 42 lata pracy w fa 
bryce. Herasimowicz Emilia — tkacz
ka, 57 la t — 44 lata pracy. Tow. He
rasimowicz jedna z pierwszych prze

szła na cztery krosna i tak nam się 
z uśmiechem zwierza: „P rzy krosnach 
wydaje m i się, że mam trzydzieści 
lat. Z prawdziwą przyjemnością pra* 
cuję w zakładach“ .

Dwie pozostałe kobiety zostały od
znaczone za pracę społeczną na tere
nie swoich zakładów. Tow. Fligel Eu
genia z młodą rozpromienioną twa
rzą chw ilk i nie usiedzi, by nam kilka 
słów powiedzieć. „N ie mam czasu“ — 
Z 42 lat życia 27 jest robotnicą, w 
P.Z.P.B. 17. Obecnie pracuje w przed
szkolu, a obok tego ma niezliczoną 
ilość innych obowiązków. Z kła na W 
wśród rozmowy 1 n ik t już nie mógł 
je j odnaleźć.

„Siostrzyczka" Regina Matusiak pr*
cuje dopiero cztery lata w fabryce. 
Była tkaczką, została przez Radę Za
kładową wysłana na kurs pielęgniar
stwa, zdała chlubnie egzamin. Obec
nie pracuje w fabryce z całą o fia r
nością jako pielęgniarka, lubian» 
przez całą załogę i nazywana zdrob
niale „siostrzyczką".

Oto jedna ty lko  lista kobiet pracu
jących w  Jednej ty lko  fabryce, tyeb> 
które swą ofiarną pracą przyczyniaj*

Zofia Malczyńska —  robotnica inotalM

się do odbudowy. Takich nieznanych 
nikomu Polska obecna posiada wiele 
tysięcy w każdym mieście i we 
wszystkich zakładach pracy.

B. Notariusz

Æ. ż y c ia  p a r t i i

II Konferencja Wojewódzka w Olsztynie
Na doroczną konferencją wojewódz

ką PPR w Olsztynie przybyło 620 de
legatów. Obrady zagaił pierwszy se - 
kretarz wojewódzkiego komitetu, tow. 
Kalinowski. Referat o sytuacji politycz
nej na świecie i w Polsce wygłosi! czto 
nek KC PPR, tow. poseł Bieńkowski.

Ze złożonego sprawozdania wynika, 
że szeregi PPR na terenie woj. Olsztyn 
skiego W ciągu roku wzrosty cztero -. 
krotnie. Stwierdzono duże podmienienie! 
świadomości członków partii i dyscypli
ny partyjnej. Wielu aktywistów zginęło 
od skrytobójczych ku] bandytów w o-

„NIE U STRASZYLI SIĘ PANA“
dy chłop czuje się gospodarzem
(Korespondencfa własna „Głosu Ludu“)

Istnieje w woj. lubelskim w powie - 
cle siedleckim ośrodek folwarczny Nie 
wiska. który jako resztówka rozparce
lowanego majątku powierzony został 
leczy Zarżądu Państwowych Nięrućho 

mości Ziemskich (ZPNZ). W tych lo 
Niewiskach osadził ZPNZ admińistrato 
ra, p. Jędrzejewskiego, b. właściciela 
majątku Broszków - Stawy.

Powiedzieć że p, Jędrzejewski gospo 
daruję źle, byioby jeszcze kompleitien- 
em. Ziemia nieobsiana, piękny sad dzi 

czeje, zarośnięty chwastami. P. Jędrze
jewski — stary ziemianin — na pewno 
potrafi gospodarować, można ni. mieć 
co dó tego wątpliwości, p. Jędrzejew - 
ski nie chce * gospodarować. Pewne 
Awtetio m  to .‘'«o • ‘aoowisko rzuca

płomiehna mowa, którą przed kościo
łem po nabożeństwie wygłosił miejsco
wy działacz PSL. „Popatrzcie, mówit 
do zatroskanych chłopów, jak ta demo 
k rac ja gospoda.ru je. Ziemia nie Obsiana, 
ogród zaniedbany“ . O to właśnie chodzi 
— o dostarczanie argumentów przeciw 
ni kom.

B. fornale majątku, gospodarujący na 
otrzymanych z parcelacji działkach, nie 
raz i nie dwa zwracali się do admini
stratora o uporządkowanie spraw na 
reSztówce. Odpowiedź była zawsze ta 
sama: „niech was o to głowa nie boli, 
nie, wasza sprawa“ . Ale b. formie do
wiedli, że to jednak ich, chłopska spra 
wa — wykorzystanie każdego kawałka

ziemi, żeby nie leżał odłogiem, żeby 
się nie marnowai.

Na nadzwyczajnym zebraniu miej - 
scowego koła PPR, dawny fornal, tow. 
Cegiełka powiedział' „nasza wina, że 
ziemia nie obsiana. Partia kazała, żeny 
caia ziemia w Polsce była obsiana — i 
cala ziemia będzie obsiana“ . Nie nara
dzano się diugo, nie dabatowano— jza 
kasano po prostu rękawy — i do robo
ty. Dziś sad raduje. oko widokiem rów 
niutko skopanych grządek, zieleni się 
zboże na polach. Administrator piekhl 
się — „nie pozwalam siać!“  — ale był 
bezradny.

Ludzie z szacunkiem mówią o pepe- 
rowcach: „nie przestraszyli się pana, 
ziemię obśiali“ . L. Ce.

kresie organizowania żyda polskiego ‘ 
w czasie wyborów.

Po udzieleniu absolutorium ustępują
cemu komitetowi, wybrano nowe wła
dze partyjne. Pierwszym sekretarzem 
został wybrany ponownie tow. Ryszard 
Kalinowski.

Z  miast i wsi
PIECZONE MYSZY JAKO ZRODLO 

DOCHODU
W Szczecinie zostały aresztowane M* 

ria Patroczyńska i Katarzyna Jędra - 
szewska, które w sprytny sposób szan 
tażowały piekarzy. Kupowały one mia
nowicie gorący jeszcze chieb, następnic 
zapiekały w nirp mysz, by udać się do 
piekarza z oburzeniem, -że w jego chle 
bie znaleziono mysz i żądać za mil
czenie okupu, W ten sposób paru już 
piekarzy zapłaciło po 10 i więcej tysię
cy zł.

NIE ZNAJĄ DNIA ANI GODZINY
W Szczecinie grupy kontrolne krąż? 

po całym mieście, budząc blady strach 
wśród spekulantów, którzy przę/ież n' 
gdy nie wiedzą czy niewinnie wygląda 
jący klient, nie wyciągnie nagle z k'e.* 
szeni legitymacji Komisji Specjalnej. 
Góra protokółów rośnie.

DĄŻĄ DO JAK NAJŚCIŚLEJSZEJ 
WSPÓŁPRACY

W Kaliszu odbyła się wspólna konfe" 
rencja aktywu PPR i PPS. Rezolucja 
zebrania, które przeszło w atmosferze 
pełnej powagi i wzajemnego zrozumie 
nia, podkreśla konieczność dalszego 13 
cieśnienia współpracy obu partii robot* 
niczych.
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Podźwigniąta z gruzów papiernia kluczewska
produkuje więcej niż przed wojną

Kluczewska Fabryka Celulozy i 
Papieru położona jest na skraju 
Pustyni Błędowskiej w odległości 
9 km od Olkusza.

Fabryka została •- wybudowa
na w 1895 roku.s. Przedwojen
na produkcja wynosiła miesięcz
nie około 500 ton papieru i 1.200 
ton celulozy sulfitowej. Lata gos
podarki okupacji niemieckiej ujem
nie odbijają się na fabryce. Maszy 
ny i urządzenia nie były na fabry
ce remontowane, a przeciwnie, 
podlegały rabunkowej eksploata
cji-

Wycofujące się wojska niemiec
kie n'e pozostawiły fabryki w ca
łości. Fabryka celulozy została 
spalona. Pozostałe oddziały fabry

w 50 procentach. Oddział ekstrak 
tów garbarskich uległ zniszczeniu 
w 100 proć.

Wysiłkiem robotników, techni
ków r konstruktorów fabryka zo
stała odbudowana. Z dnia na dzień 
rosła w oczach odbudowa zakła
du. W listopadzie 1946 roku od
budowa została zakończona i fa
bryka oddana do 100 proc. użytku.

Obecnie fabryka zatrudnia oko
ło 1.200 robotników i należy do 
największych fabryk papieru w 
Polsce. Pomimo dużych trudności 
surowcowych, obecna produkcja 
przekroczyła znacznie przedwojen 
ną.

Fabryka wyprodukowała dotych 
czas 1.310.000 sztuk zeszytów, co

ki uszkodzone zostały przeciętnie | stanowi duży procent ogólnopol-

Nagroda 200.000 zfatysli
w konku sie śc e ana śwńskich skór

Konieczność zdobycia krajowego su
rowca dla potrzeb przemysłu skórzanego 
i uniezależnienia się od drogiego impor
tu, podyktowały konieczność wykorzy
stania skór świńskich. W listopadzie 1946 
r. zorganizowano Międzyministerialną 
Komisję, która bada możliwości ściąga
nia skór ze świń.

Przeprowadzone zostały prace przygo
towawcze i rozpoczęto ściąganie skór w 
rzeźniach: bytomskiej, warszawskiej, i in 
nych. Próby dokonane w Bytomiu dały 
Wyniki pozytywne, lecz ze względu na 
brak urządzeń technicznych jeszcze nie
dostateczne dla ustalenia .zasad masowe
go ściągania skór. W rzeźni warszaw
skiej ściąga się skóry równ’eż ze świń 
bitych przez prywatne i spótdz:e!cze za
kłady rzeźnicko - węd-in'ar&kie. Obowią
zuje obecnie atrakcyjna cena ,zł 570 za 
1 kg bezbłędnie zdjętej skóry.

trali Skór Surowych do Spraw Skór 
świńskich—Warszawa, ul. Sierakowskie
go nr 2,‘ Oddziały Wojewódzkie Centrali 
Skór Surowych oraz zarządy rzeźrfi 
miejskich W większych ośrodkach.

skiej produkcji.
Kierownictwo fabryki podejmu

je dalsze prace nad zwiększeniem 
produkcji. Ogólny koszt inwesty
cji zaplanowanych na 1947 r. wy
nosi 166 milionów zł. Na zakup 
maszyn przeznacza się 68 milio
nów zł. Inwestycje na 1948 r. prze 
kroczą znacznie 1947 r. W planie 
inwestycyjnym pomyślano także o 
budowie domów mieszkalnych dla 
robotników. Koszty budowy tych 
domów wyniosą 30 milionów zł. 
Planuje się także budowę „Domu 
Kultury“ . Koszt tej budowy wynie 
sie 37 milionów zł.

W ramach prowadzonej akcji 
oszczędnościowej kierownictwo fa 
bryki zrobiło duże postępy. Za
oszczędzono materiału na sumę kil 
ku milionów zł.

Komórka naszej Partii jest silna 
i dobrze pracuje. W ostatnim cza
sie odbyło się na terenie fabryki 
poświęcenie sztandaru tamtejszej 
komórki. Wśród robotników panu 
je duży entuzjazm do pracy. Dy
rektorem fabryki jest nasz towa
rzysz Wacławski, dzielny pracow
nik. (KN)

Odezwa Izby Przemysłowo-Handlowej
do kupiectw a polskiego

izba Przemysłowo - Handlowa w Wa
sza wie wydala odezwę do prywatnego 
kupiectwa'i handlu.

Solidaryzując się z poczynaniami Rzą 
du w walce o uzdrowienie stosunków 
■panujących w handlu odezwa między 
innymi stwierdza, że przyczyną ogół - 
nego wzrostu cen ,jest obecność dra

I paeżnego i często . szkodliwego kapita- 
Dla usprawnienia ściągania skór świń- łu spekulacyjnego. Szkodliwe skutki 
•-u -------- t~— l . i ---------  — .... .. działalności czynników spekulacyjnychSkleił, muszą być zainstalowane pewne u- 

•ządizenia techniczne. Jedna z pierwszych 
Przystąpiła do inwestowania urządzeń do 
ściągania skór świńskich, Rzeźnia War
szawska. Dotychczasowe opracowane me
tody ściągania skór świńskich, oparte 
głównie na pracy ręcznej, nie rozwiązują 
jednak sprawy masowego ściągania skór, 
jwkie musi mleć miejsce u1 rzeźniach 
Przemvsiowych, istnieje zatem koniecz
ność opracowania metody i urządzeń do 
niechaniczinego ściągania skór świń
skich.. Z uwagi na doniosłość zagadnie
nia, Centrala Skór Surowych ogłosiła 
konkurs „Na zaprojektowanie 1 opis me
tody oraz narzędzi i urządzeń, służących 
do ściągania skór z ubijanych świń“  * 
pierwszą nagrodą w wysokości zł 200 
tysięcy.

Szczegółów, dotyczących konkursu o- 
dzielają zainteresowanym. Referat Cen-
^ ■——————nmw—mmmmm

Nie ma przerwy
W ruchu kolejowym
w czasie Zielonych Świqf

W czasie Zielonych Świąt w dniach 
i 26 maja praca PKP w zakresie 

Przyjmowania i wydawania przesyłek 
towarowych będzie wykonywana normal 

. nie tak jak w dni powszednie. Również 
* ruch towarowy odbywać- się będzie bez 
żadnych zmian.

spadają na zorganizowane, pracujące na 
zdrowych zasadach kupiectwo.

Obecnie nadszedł moment, w którym 
należy zdecydowanie zwalczyć elemen
ty spekulacyjne.

W związku z tym Izba Przemysłowo. 
Handlowa wzywa Samorząd Gospodar 
czy do współdziałania z poczynaniami 
Rządu i do podporządkowywania się wśzel 
kim zarządzeniom, zmierzającym do u- 
krócenia spekulacji.

POLSKI MONOPOLAPAbCZANV

ZAPAŁKI

1T37

¡Browarów
1077

(Hańskich i Elbląskich
— a Cement dla konsumentów sram»

cena 187.— zł za worek 50 kg — sprzedaje

CENTRALA ZBYTU PRZEMYSŁU MINER'LIESO

1144

Warszawa, ul. Zielna 49, — tel. 86113

Składy: ul. Wolska 103, tel. 879-62 
ul. Targowa 30, tel. 75-73.

Na rzecz rodź n
Po zamordowanych Z M-owcach

GEN. JAROSZEWICZ składa 2.000
m  _____ . . . . __. dzf. W 1945 r. wyprodukowały one 515
« n a  rzecz rodzin po ZWM-owcach, za- {on jedwaWu w;isk̂ owego , 3f4 tys. ton

Wiadomości
gospodarcze

imtmiiiimmimiimiifnmmoHiiimiiiimmimii

CENTRALA RYBNA
Sp. z o. o.

Warszawa, ul. Puławska 20, łel. 8-83-49, 8-83-48

p o l e c a :
ryby morskie i słodkowodne 
św ieże , w ędzone i so lone 
o r a z  p r z e t w o r y  r y b n e

posiada Oddziały! 
w Warszawie, Gdyni, Szczecinie,
Łodzi, Chorzowie,  Wrocławiu,  
K r a k o w ie ,  Ełku, Chojnicach 

i Gorzowie

W łasne sklepy detaliczne we wszystkich 
Większych miastach Polski 1107

SZTUCZNY JEDWAB 
Obecnie mamy w Polsce 4 fabryki 

włókien sztucznych: w Tomaszowie 
Maz„ w Chodakowi, Wrocławiu I Lo-

łnordowanych przez bandę „Uskoka“  we 
"'sl Rozkopaezów i wzywa gen. Pasz
kiewicza I gen. Rudolfa.

W y d a w c a :
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
R e d a g u j e :
Komitet Redakcyjny 
G o d t I n y p i  
Redaktor Naczelny 
Sekretarz Redakcji 
T e l e f o n y  
Redaktor Naczelny 86 645
Sekretarz Redakcji 86 228
Kier działów 88-22“
a d m i n i s t r a c j a
czynna od godz : 8—16

z y J e 6: 
od godz 15 
.  » 10-1)

l f

T e l e f o n :
Konto P.K O w 
B G.K Oddz Gł

88-227
Warszawie I 1090 
w W-wie Nr 749

Bank Gosp Spńł Oddz Wojew
w Warszawie Nr 101 •

p r e n u m e r a t a
Jł 60— miesięcznie wraz i  prze-

syłką pocztową

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

1 mm x I szp w tekście zł 30 -
l mm x 1 szp za tekstem .. 50.-
Nekrologi: do 50 mm „ 50 -
)d 50 m do 100 mm BO

powyżej 100 mm SO -
Ogłoszenia drobne za wyraz „ 2 0 -
Poszukiwanie rodzin i pracy

za wyraz „  «•-
m inimum 10 słńw,
maximum 40 słńw.

Opisowe: 1 mm x 1 szp. „  126
W numerach świątecznych 1 me 

dzielnych doplatB 25% 
Adres Redakcji I Administracji

W arszawa il Smolna 12

włókien ciętych. W 1946 r. wyproduko
wano 3,4 tys. ton jedwabiu wiskozowe
go i 5,1 tys. t. włókien ciętych.

W 1947 r. zostanie wyprodukowanych 
5,3 tys. t. wiskozy I 7,2 tys. t. włókien 
ciętych.

CORAZ LEPSZE TKANINY
Akcja, zmierzająca do polepszenia ja

kości produkcji włókienniczej daje do
bre wyniki. W przemyśle^ tkanin baweł 
nianych podniesiono odsetek artykułów 
I gatunku z 5tl proc. w ub. r. do 70 proc. 
obecnie. 1

DOM TOWAROWY W POZNANIU 
W tych dniach nastąpi otwarcie Po

wszechnego Domu Towarowego w, Po 
znaniu. Dom Towarowy otwierany jest 
przez Państwową Centrale Handlową, 
która w ten sposób pragnie udostępnić 
szerokim masom pracującym nabycie to
warów przemysłowych po przystępnej 
cenie.

LAMPY GÓRNICZE
Katowicka fabryka lamp górniczych 

wytwarza miesięcznie 10.000 karbido
wych lamp górniczych, zaspokajając w 
całości potrzeby górnictwa polskiego. 
Wkrótce fabryka przystąpi do produkcji 
lamp alkalicznych.

NOWE GOSPODARSTWA 
DLA POWODZIAN 

Dla powodzian z woj. warszawskiego 
zarezerwowano na Ziemiach Odzyska
nych 1.250 gospodarstw. Dotychczas o- 
siedliło się na nowych gospodarstwach 
152 rodziny. Przesiedlanie pozostałych 
rodzin trwa. Na nowym miejscu powo
dzianie otrzymują zasiłki żywnościowe, 
bydło i konie.

PRODUKCJA MAGNEZYTU 
Kopalnia magnezytu w Grochówie wy 

twarza obecnie 600 ton surowego ma
gnetytu miesięcznie. Wkrótce mają być 
uruchomione kopalnie magnezytu 
„Szczęść Boże“  1 „Anna“  ora* prażainia 
magnezytu w Przyłfk»,

Państwowa instytucja poszukuje:
1) Kierownika referatu łączności radiowej i dalekopisowej, 

pożądana znajomość języków obcych.
2) Referenta do spraw meteorologicznej współpracy międzyna

rodowej z zakresu ochrony lotnictwa, konieczna znajomość 
francuskiego i angielskiego.

Zgłoszenia z podaniem krótkiego życiorysu oraz kwalifikacji, 
rależy kierować do Redakcji pod hasłem PA—1NS. 1143

O g ło s z e n ie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w m. st. Warszawie ogłaszają 

przetarg nieograniczony na dostawę:
90 szt. skrzyń drewnianych z okuciem o wymiarach 120x75x75 cm 

z desek sosnowych o grubości 1 cal, wg rysunku MZK, 
90 szt. beczek żelaznych o pojemności 150 litrów z zewnętrzną 

pokrywą umieszczoną na zawiasach ze skoblem do zamy
kania.

Szczegółowe podkładki do przetargu można otrzymać w Wy
dziale Zasobów MZK, ul. Młynarska 2, w godzinach urzędowania.

Oferty w zapieczętowanych kopertach bez znaku firmowego 
z napisem „Przetarg na dostawę skrzyń drewnianych i beczek że
laznych“  należy składać w Sekretariacie MZK, w skrzynce dla ofert 
przetargowych do dma 31 maja 1947 r. do godz. 8.30.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 9. 1145

P R Z E T A R G
Komenda M.O. m. st. Warszawy, Al. Wyzwolenia Nr 34, ogła

sza przetarg nieogi aniczony na wykonanie robót konserwacyjnych 
(malai sk:e, zduńskie i murarskie) w podległych Jednostkach Ko
mendy M.O.

Bliższych informacji i ślepe kosztorysy można otrzymać w 
Sekcji Kwaterunxowo-Budowlanej pokój Nr 2. Oferty w zalako
wanych kopertach z napisem „Oferta na roboty konserwacyjne“ 
należy sklsdać w pokoju Nr 2 do dnia 10 czerwca H347 r.

Do oferty należy dołączyć kwit z wpłaconego wadium w wy
sokości 1 procent oferowanej sumy. Otwarcie ofert odbędzie się 
komisyjme dnia 12 czerwca 1947 r. o godzinie 10.

Komenda M.O. zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru ofe
renta, przydziału robót oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu.
■ Wadia dotyczące nie przyjętych ofert będą do zwrotu w ter 

mini® 10 dni od daty otwarcia efert. 1118

Ogłoszenie o przetargu ustnym
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w m. st. Warszawie ogłaszają 

przetarg ustny (licytację) na sprzedaż:
23 sztuk zdekompletowanych wraków samochodowych 

1 szt. marki POLSKI FIAT 
1 „  „  TEMPO
1 „  M CHEVROLET
1 „  „  CITROEN
1 „  RENAULT

18 „  „  GAZ
Przetarg odbędzie się w dniu 3 czerwca 1947 r. er godzinie 9 

rano w Centralnych Warsztatach Samochodowych przy ul. Wło
ściańskiej Nr 52, dojazd tramwajem Nr 15.

Wraki oglądać można codziennie w godzinach 10— 14 przy ul. 
Włościańskiej Nr 52. Szczegółowych informacji udziela Wydział 
Zasobów MZK, Młynarska 2, w godzinach urzędowych. 1088

200 .000  zł nagrody
możesz otrzymać, biorąc udział w konkursie CENTRALI SKÓR 
SUROWYCH na opracowanie najlepszej metody ściągania skór 
świńskich. — Bliższych informacji udzielają: Referat Centrali 
Skór Surowych, Warszawa, ul. Sierakowskiego 2, Oddziały 
Wojewódzkie Centrali. Skór Surowych z siedzibami we wszyst

kich miastach wojewódzkich. Zarządy Rzeźni Miejskich
w większych ośrodkach. 1142

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE
CEROWNIA sztuczna, praln ia che
miczna Łopuskiego zawsze na pozio. 
mie. Poznańska 18. 1010

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela.
nowe) wykonuje „E L CHA F ILM "
Jerozolimskie 27. Prowincję informu.
jemy listownie. 393

M ŁYŃSKIE kamienie, maszyny oraz 
wszelkie artyku ły  młyńskie (gaza. siat
ka, pasy, gurty itp.) poleca Eugeniusz 
Pałaszewski, Warszawa, Biuro — Poz
nańska 38, tel. 888-87 Sprzedaż Pan 
kiewicza 4, sklep (przy Jerozolimskich)

U l

POSZUKIWANE b iu ra lis tk i i tnaszy- 
nistka, siły wykwalifikowane. Oferty 
pod „Praca“  do Adm in istracji „Głosu 
Ludu“ . Smolna 12. llog

K u p im y  heblarkę 800 mm, 1 szlifier
kę do drzewa. Towarowa 4. Stolarnia 
_______________________________1085

KOSCIELEWSKIEGO STANISŁAWA
vel Kw iatkow ski, rodem z Płońska, 
prosi o danie swego adresu Grocho- 
walski Stanisław z ulicy Płockiej w 
Warszawie, później w Legionowie, 
obecnie zam. Skierniewice, ul. Nowo 
Bielańska Nr » a .  M70

t
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Zielone Święta -  słowiańskie święta słońca
Starodawne obyczaje rolników i pasterzy

Tysiącoletni obyczaj nakazuje ezłowie k.ów oddawała panowanie nad przyro- 
kowi ezeić te chwile w życiu przyrody, j dą, w tym  majowym okresie czasu, pię- 
w których ro ln ik odczuwał zawsze donio j  knej bogini Ładzie, która przebiegała 
gły wpływ na jego życie przemian, za- j pola w otoczeniu dziewcząt, śpiewają-
ehodzących w naturze. Do takich chwil 
należą przede wszystkim: zimowy prze
łom dnia i  nocy, obchodzony przez sta
rożytnych Słowian, tzw. godami zimof- 
wymi, wiosenne porównanie dnia z nocą 
oraz dni, w których słońce zatacza na j
dłuższe koło na niebie.

P AN O W A N IE  B O G IN I Ł A D T  
Wiosenne zrównanie dnia z nocą ob

chodzono nad brzegami Łaby, Odry, 
W isły, Dniestru ^D n iep ru  wiosennymi 
godami, przypadającymi mniej więcej 
na czas chrześcijańskiej Wielkanocy. Po 
tych wiosennych godach nadchodziła 
najpiękniejsza pora roku, a zarazem i 
czas intensywnej pracy dla rolników — 
zasiewy wiosenne, a jak  dawniej Sło
wianie mówili —  „zasiew ja ru ” . 

Poetyczna wyobraźnia naszych przod-

cyeh pieśń, rozpoczynającą się od słów: 
—  „Błogosław matko, ej lata matko, 
wiosnę przywołać” .

LE TN IC E  1 TURZYCE
Rządy bogini Łady nad słowiańskimi 

ziemiami trw ały przez całą wiosnę aż 
do najwyższego podniesienia słońca, t j .  
do dnia 23 czerwca według na
szego kalendarza. W  ciągu tego całego 
czasu słowiańscy rolnicy obchodzili roz
maitego rodzaju uroczystości, których 
wspomnienie zachowało się w nazwach 
—  letnice i  turzyce. Letnice były obcho
dzone ku czci bujnie rozwijającej się 
roślinności, toteż zachodni Słowianie na 
zywali je bardzo często Zielonymi Świę
tami, a nazwa ta utrwaliła  się i  weszła 
do oficjalnego spisu świąt chrześcijań
skich. Nazwa turzycy przechowała się 
również w obyczaju ludowym w tzw. Tu 
ronin, k tóry obohodzony jest jeszcze 
w niektórych miejscowościach w Polsce 
południowej.

Potężny tu r —  ongiś kró l zwierząt — 
władca puszcz nadwiślańskich i  nad- 
odrzańskich, wzbudzał swym ogromem i 
siłą szacunek wśród rolniczo-myśliwskiej 
ludności. Toteż, jako szczególną osobli- 
wpść, oprowadzano go w czasie wiosen
nych uroczystości. Później, gdy zabra-

H1TLER ZAKUPYWAŁ NAPRZÓD 
GRANIT NA POMNIKI... ZWYCIĘ
STWA. Między innymi zakupił on za 
olbrzymią sumę siedmiu milionów koron
olbrzymie masy granitu czerwonego w kło turów, zaczęto wodzić byczków. 
Szwecji, który następnie miał zostać prze .
wieziony dos Niemiec i krajów okuipowa OG IEŃ SYMBOL SŁOE CA. 
nych i oddany pracowniom rzeźbiarskim Symbolem słońca jest ogień. Toteż
na wykonanie pomników zwycięstwa, trium fa lny pochód słońca po nieboskło- 
transakcja ta doszła wprawdzie do skul , , , , . . .
ku, ale szybko postępująca ofensywa nie obchodzono rozpalaniem ognisk, czy 
wojsk radzieckich na wschodzie nie po- l i  tak zwanymi sobótkami, 
zwoliła Niemcom przewieźć zakupione- Te stare słowiańskie obyczaje prze-

r  r t s u  ’-w«»* - po -«.i

Słowianie nadłabscy w tym  samym 
czasie obchodzili święta ku czci boga 
Jarowita. Sama nazwa wskazuje, że w 
osobie jego witano jaro, czyli wiosnę. 
B y ł to bóg urodzaju, płodności drzew, 
niw  i  stad. Tenże sam Jarow it nazywał 
się u wschodnich Słowian Jaryłą, który 
na rozkaz swej matki Łady zlatywał 
z nieba na białym koniu i  odmykał skar
by ziemi, rozkwitającej . bujnym kwie
ciem i  zbożami. Z biegiem czasu Jaryło 
przeistoczył się w św. Jerzego, który 
również —  w myśl chrześcijańskiej le
gendy —  jeździ na białym konin.

Jak widzimy więc. Zielone Święta by 
ły  dniami tr ium fu  wiosny, świętami ku 
czci płodności przyrody, świętami ra
dości i  wesela. Nic więc dziwnego, że 
pamięć tych radosnych świąt przetrwa
ła długo pośród rolniczych ludów sło
wiańskich. Jeszcze do niedawna rolnicy 
na Kujawach w te dni umajali nie ty l
ko chaty i  obejścia zielenią, ale również 
gałązki brzeziny przywiązywali krowom 
do rogów, a młodzież oprowadzała po 
wsi wołu, suto przybranego zielenią. W  
tym  samym czasie pasterze kujawscy 
obierali swego „kró la” . Na Śląsku i na 
Łuźycach panuje zwyczaj objeżdżania 
konno pól, przy czym niejednokrotnie 
urządzane są wyścigi konne. Zwycięzca 
w tych wyścigach otrzymuje również ty 
tu ł „kró la” , a ostatni z biegu zmuszony 
był do bawienia wszystkich —- spadała 
na niego niewdzięczna rola błazna, zwa
nego rochwistem.

SO BÓTKI
Lecz najbardziej u trw a lił się sobótko

wy zwyczaj palenia ogni. Sobótki sta

rosłowiańskie, nazywane przez Słowian 
wschodnich — kupalnicami, a przez 
Słowian południowych —  krjesami, roz
poczynały się od ułożenia przez mło
dzież wielkiego stosu drzewa, k tóry z 
nadejściem wieczoru był rozpalany za 
pomocą tak zw. żywego ognia (przynie
sionego od wiecznego ogniska z gonty- 
ny). Słowianie wokół ogniska pląsali i  
śpiewali. Czyniono przy tym  różne wró
żby, skakano przez ogień, ponieważ wie 
rzono, że ogień jest żywiołem oczyszcza
jącym i  że chroni od wszelkich nie
szczęść. Zabawa kończyła się ucztą, któ
ra trwała aż do świtu.

Ta cześć dla ognia nie jest ty lko sło
wiańskim obyczajem. Wszystkie ludy 
starożytne czciły ogień i  słońce jako 
dawców życia. Obyczaju tego nie wy
pleniły żadne późniejsze zakazy władz 
kościelnych i  państwowych, którym i 
chciano wykorzenić pogański obyczaj. 
Próżna była walka z tysiącoletnią trądy 
cją. Ognie sobótkowe płonęły nadal co 
roku, jak bywało od wieków, a nawet 
poeci opiewali urok tych zwyczajów, 
jak  to uczynił między inn. Jan Kocha
nowski, k tóry napisał „Pieśń świętojań
ską o sobótce” .

Lud pasz szczerze przywiązany do sta 
rodawnego obyczaju, podniósł obecnie 
święta radości, święta tr ium fu  słonecz
nego, święta wiosny do godności Świę
ta Ludowego. W  ten sposób chłop pol
ski daje wyraz swego przywiązania do 
ludowej' tradycji, a jednocześnie mani
festuje znaczenie rolnictwa i  znaczenie 
chłopów w ogóle w życiu naszego na- , 
rodu —  w życiu Polski Demokratycznej.

Karo l M irski

omńików zwycięstwa niemieckiego, dzisiejszy. Zwyczaj umajania domów,
Sprzedano go za bajecznie niską 
pól miliona koron szwedzkich.

cenę chat i  kościołów gałązkami brzeziny, 
| tatarakiem i  inną zielenią pochodzi 

NOWOCZESNY AUTOMATYCZNY właśnie z tych czasów, kiedy nasi po-
X IM AW ROKnNfiWqZŁł  HIRAM MA- gatfsey przodkowie obchodzili swoje let- XIM W ROKU 1883, stąd nazwano go . , , . . . _ , .
od jego nazwiska Maxi-mem. Do chwili nlce* zdobiąc również swoje sadyby zie- 
tego odkrycia posługiwano się w woj- lenią, a korowody strojnych dziewcząt,
nie strzelbami tak zwanymi „odtylców- 
kami“ , które jednak ze względu na nle- 
praktyczność w użyciu, przestano prod u 
fcować. Wynaleziona przez Maxima broń 
automatyczna zmieniła całkowicie spo - 
aób prowadzenia wojny i znalazła zasto 
*owanie niemal we wszystkich armiach 
świata.

OZDOBĄ KAWALERII RADZIECKIEJ 
SĄ DOSKONAŁE KONIE DOŃSKIE. 
Wytrzymałe na trudy wojenne, podob - 
nie jak małe koniki huculskie, brały u- 
dział w wielu wyprawach bojowych. O 
beerrie, w okresie powojennym, naczel 
ne władze wojskowe uruchomiły z po
wrotem stworzone jeszcze w r. 1921 
apecjalne stacje hodowli koni dońskich, 
których zadaniem było Wychowanie i 
przystosowanie do różnych potrzeb 
wierzchowców. Przez skrzyżowanie ko
ni dońskich I angielskich uzyskano nowy 
gatunek wierzchowców — zadoński 
tterskl, niewybrednych, gdy chodzi o pa 
*zę, ale za to rosłych, rączych i płód ■ 
nych.

PIERWSZA KOPALNIA WĘGLA KA 
MI1ENNEG0 W EUROPIE ZNAJDOWA
ŁA SIĘ W KOSTERODE POD AKW I
ZGRANEM. Wzmianki o niej w kroni
kach pochodzą ¿ 'roku 1113. Pierwszą 
wzmiankę o wydobywaniu węgla w Pol 
sce znajdujemy u Celiariego. Opisując 
Polskę, autor między innymi podaje, że 
koło Tęczyna istnieje „kopalny węgiel“ . 
W roku 1792 hr. Moszyński kazał wy
dobywać węgiel na większą skalę w Ja 
worznie.

przyodzianych w biel i  przybranych w 
wieńce z polnych kwiatów i  zieleni, sym 
bolizowały pochód przez ziemie słowiań
skie wiośnianej bogini Łady.

Odpowiedzi Redakcji
OB. „CZEKOT“  — WARSZAWA. — j PINTERA GENOWEFA, OPOCZNO. 

Na temat Waszej propozycji chcIeMbyś- j W sprawie Waszego wyjazdu na Zachód 
my porozumieć stę z Wami osohiśc’e j zwróćcie się do Urzędu Zatrudnienia
(redaktor działu kulturalnego).

OB. MARIA STARCZEWSKA — 
PRUSZKÓW. — Prosimy o jak najszyb
sze przysłanie na adres redakcji odpisu 
świadectw ślubu I kslążcczk' ZZK (mo
żliwie w dwóch egzemplarzach) oraz na 
odwrocie koperty Waszego dokładnego 
adresu, a wtedy nasz radca prawny u- 
dzlell Wam szczegółowej odpowiedzi.

KTO  B Ę D Z IE  M IA Ł  W IĘ K S Z Y
S U K C ES f

Nowy numer „Przyjaźni a

Nowy (15) num er „P rzy jaźn i", o r
ganu Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, przynosi szereg interesu
jących artyku łów  i  materiałów, do
tyczących udziału Polski i  Związku 
Radzieckiego w dziele wspólnego zwy
cięstwa nad hitleryzmem

Bogato reprezentowana jest równiek 
beletrystyka. Znajdujem y w  nim  słynny

SRodi*
PONIEDZIAŁEK, 26 MAJA

6.57 Sygn. czasu. 7.02 Muzyka. 
Dziennik poranny. 8.25 Muzyka. 
Nabożeństwo. 12.05 Konc. muz. 
sklej. 13.40 Aud. dla św ietlic

8.00
9.00
pol-

wiej-
skich. 14.40 „Ś luby Panieńskie“  fragm. 
komedii A. Fredry. 16.00 Aud. dla 
dzieci pt. „S iwa gąska, siwa“ . 16.20 
„G aik, maik, nowe la tko " — aud. 
słowno - muz. 17.00 „Podwieczorek 
przy m ikro fon ie“  w  wyk. Mał. O r
k iestry  P. R. 18.25 Aud. wojskowa. 
19.00 „A id a “  Verdlego. 23.00 Ostatnie 
wiad. 23.25 Muz. taneczna. 24.00 Hymn.

WTOREK, *7 MAJA 
6.00 Sygn. czasu. 6.05 Dziennik po

ranny. 7.00 Muzyka. 7.15 Wiad. po
ranne. 7.40 Muzyka. 8.40 Skrz. PCK 
8.50 Aud. szkolna. 15.00 „W  krain ie 
tajem nic t baśni“  pogad. dla dzieci 
15.20 „A lfabe t Muzyczny“ . 15.40 tjtw o  
ry  na cztery wiolonczele. 16.00 Dzien
n ik  popoł. 16.22 Aud. rozrywk. 16.55 
Aud. dla młodz. „Dom na Skarpie". 
17.10 Pogad. gospodarcza. 17.20 Recital 
skrzy,pc. Gr. Bacewiczówny. 18.00 
Trzydzieści m inut w  ry tm ie tanecz

nym ". 18.30 Nauka przy głośniku 
1) Nauka poprawnego myślenia, 2) 
Bobry w  Polsce“ . 18.55 Aud. ludowa 

słowno - muz. 19.15 Muzyka. 20.02 
Dziennik wlecz. 20.30 Konc. Symf. 
21.30 „Parafrazy walców" w  wyk. 
Wł. Szpilmana. 21.45 Radiowy Uniw. 
Lud. 22.00 „Pop io ły St. Żeromskiego. 
22.15 Aud. rozryw k. 23.00 Ostatnie 
wiad. 23.25 Muz. popul. 24.00 H j im .

wiersz K. Simonowa „Z ab ij go“ , no
welę I. Erenburga „Szczęście" oraz 
omówienie sztuki dramatycznej Bo
rysa Ławreniewa „Za tych, którzy są 
na morzu". Numer uzupełniają arty 
ku ły  o świętach majowych, A. Wen- 
dla „Pokłosie . zjazdów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej“  i stałe 
ru b ryk i „Z  życia Związku Radziec
kiego“ , „W śród przy jac ió ł ZSRR“ , 
„W spółpraca“  i  Hum or radziecki.

Warszawie, ul. Targowa, gdzie otrzy
macie skierowanie. Ziemie Odzyskane 
potrzebują ludzi chętnych do pracy szcze 
gótnie fachowców. Was* osiemnastoletni 
syn także nie będzie tam siedział bez
czynnie.

JAN SAS, p-ta BŁĘDÓW. Nauka w 
szkołach jest zasadniczo bezpłatna. Ze 
względu jednak na niskie uposażenie 
nauczycielstwa, we wszystkich szkołach 
powszechnych wprowadzone zostały — 
zresztą ze zgodą większości rodziców I 
opiekunów opłaty w wysokości 10—200 
zł miesięcznie na rzecz nauczycieli. Są 
to jednak składki dobrowolne.

STAŁA CZYTELNICZKA S. S. — 
Dziękujemy za miły Ust. Gdyby wszyscy 
obywatele myśleli tak, jak Wy, nie po
trzeba byłoby tworzyć Komisji Specjal
nych do Walk, z Nadużyciami, a kraj o 
wiele prędzej dźwignąłby się z ruin 
Szkoda, te nie podpisaliście Waszego li
stu, m©żebvśmy go wydrukowali.

BUCZYŃSKI RYSZARD, ŁÓDŹ. Par
tyzant, o którego pytacie, nazywał się 
Buczyński Kazimierz.

Eki.pi/ robotnicze dokopały się na ul. Nowowiejskiej do fragmentów starych 
murów obronnych Warszawy, które b y ły  wmurowane w kamienice. Wydziel 

Architektury Zabytkowej BOS przystąpi do ich rekonstrukcji
Foto-FiliA

a s m
jpORTOWy

Francja — Polska
Mecz piłkarski reprezentacyś Związków Zaw.

KUCHNIE PRZENOŚNE domowe i gastronomiczne

oraz kuchenki gazowe dwupłomienne marki » IU M K E R S «  
poleca po cenach konkurencyjnych 
CENTRALA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 

1135 Oddział Stołeczny —  WARSZAWA ul. Jasna 10

Szefowi  k a ż d e g o  przedsiębiorstwa
dużą pomoc daje codzienne czytanie

„RZECZYPOSPOLITEJ“ połączonej z „Dziennikiem Gospodarczym“
4M

W dniu wczorajszym przyleciała sa
molotem z Paryża do Warszawy p iłkar 
ska reprezentacja Franci Związków Za 
wodowych. Podróż była bardzo męczą
ca, utrudniona pracz silny wiatr. 4 gra
czy było wyraźnie „niedysponowanych“ 
podróżą...

Razem z piłkarzami przybył wybitny 
działacz sportu pracowniczego, Men- 
sion. Zostanie on na Międzynarodowy

Konkursie Sportu Pracowniczego, który 
odbędzie się w Warszawie 1.6 br. .

Francuzi rozegrają w Polsce 3 spot* 
nia: w dniu dzisiejszym na Stadłord* 
WP. o godz. 17 z reprezentacją Pol*1“ 
Zw. Zawodowych, 27 bm. w Łodzi * 
„Włókniarzem“ , * 31 'bm. z „Garbarnil 
w Krakowie. Możliwe, że drużyna 
ouska rozegra jeszcze 4-ty me-z na Sw 
sku.

Dwa Dawid i Tosnar
Przed spo feast em z fośćml czeskimi

i średniodystansowiec Hor«**W Krakowie rozpoczęły się dwudnio
we zawody lekkoatletyczne przy -udziale 
zawodników czeskich z Brna. Goście 
mają w swym zespole tak wybitnych 
lekkoatletów, jak Sprinter Dawid (trzeci 
na mistrzostwach Europy w  Oslo), To
snar. najlepszy plotkarz czeski, miotacz

Sedlacek, 
ky.

,Cracovia która ‘ zaprosiła S'ośd,„UlUWYia | F*

wzmocniła swój skład Rutkowskim, u
ruttą i możliwe że Adamczykiem. .

Zawody zapowiadają się niezwyk*® 
interesująco.

Start pływaków
Pierwsze zawody w stolicy

100 m st. grzb.: 1) Jabłoński (EleKtr.) 
— 1:22,2, 2) Kondracki (AZS). 3) Ku
śnierz (Eiektr.); , .

150 m st. zmień.: 1) Jabłoński 
(Eiektr.) — 2:13, 2) Jarmuiok (AZS).

DANIE DOBRE
S M A C Z N E ,  T A N I E

D O R S Z  wędzony na śniadanie

Na pływalni odkrytej Stadionu WP. od 
były się pierwsze w tym sezonie zawo
dy pływackie przy udziale czołowych 
zawodników Okręgu Warszawskiego. 
Osiągnięto następujące wyniki: 

Mężczyźni: 100 m st. dow.: 1) Nowak 
(„•Eiektr.“ ) 1:14,2, 2) Bem (Eiektr.), 3) 
Zelman (YMCA);

100 m st. klas.: 1) Szczypko (Eiektr.) 
— 1:26, 2) Jachimowicz (Eiektr.), 3) Fi 
jałkowski (SKS);

(  To a owo w sporcie )

Na oświatą robotniczą
TUR

Córka obecnego prezyutula etanów 
Zjednoczonych, miss Margaret Truman, 
zadebiutowała w ostatnim czasie jako 
śpiewaczka przed mikrofonem stacji ra
diowej w Detroit. Mamy nadzieję, że 
wystąpienia miss Margaret będą cieszy
ły  się większym powodzeniem, niż nie

które tcystąpienia je j ojca...

Ed-Tow. Mm. Osóbka - Morawski 
ward, wpłaca 2.000 zł.

Tow. Reczek Włodzimierz, wpłaca 200 
złotych.

Tow. Słomczyński Jan, wpłaca 500 zł 
'i 7.'żywa tow .tow. Trepkowskiego Ta
deusza i Guta Zygmunta.

Ob. Gąsiorowski wpłaca 500 zł i wzy
wa ob. ob. Pokopnla Mieczysława, Wnu
ka Włodzimierza, Kostrzewskiego Ro
mana i Smoczyńskiego Aleksandra.

D U Z E  Z A R O B K I

zdobędziesz w Wydawnictwie 
akwizycji do 20 pism 

z g ł o s z e n i a :

przy

1105
Bagatela 14 m. 12 godz. 8-10 r.

Poważna Instytucja Państwowa, Centrala w Warszawie

poszukuje od zaraz wykwalifikowanych buchalterów, referentów 
do wydziału finansowego I gospodarczego 
oraz stenotypistek. 
do pracy na miejscu I na wyjazdy.

Oferty z własnoręcznie napisanym życiorysem, z odpisami świa
dectw i referencjami kierować do Biura Ogłoszeń PAP, Pierac- 
kiego 11, sub „66“ . U 36

GUS LESNEVICH, mistrz świata 
boksie w wadze półciężkiej wygrał 
przez techn. k. o. w I rundzie z Mello 
Bettlną. Już po 1 minucie walki Bettina 
był dwukrotnie do 9 na deskach.

TONY ŻALE - ZALEWSKI — ROC- 
KY GRAZIANO mecz rewanżowy o ty
tuł mistrza świata w w. średniej, zosta
nie rozegrany 16 lipca br. w Chicago.

POR. FOKT zajął pierwsze miejsce w 
turnieju szermierszym w szabli, zorga - 
nizowanyrn przez Dyr. Uzdrowiska 
Państw, w Szklarskiej Poręhle. Na dru
gim miejscu był mjr. Dobrowolski (KS 
„Zapłon“ ).

„RAPID“  (Wiedeń) — „SLAVIA“ 
(Praga), mecz piłkarski dwóch najlep
szych drużyn Austrii i Czechosłowacji, 
rozegrany w obecności 40.000 widzów w 
Wiedniu, zakończył się niespodziewanym 
I wysokim zwycięstwem Austriaków w 
stosunku 6:1 (5:1).

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE DLA 
NIEWIDOMYCH, pierwszy raz na świe 
cle — zostały zorganizowane w ub. ty
godniu w Filadelfii 40 proc. startujących 
zawodników było całkowicie niewido
mych, a 60 proc. — częściowo. W pro 
gramie zawodów były sprinty pchnięcie 
kulą, skok w dal I trójskok.

MORONCZYK, GRZESIK I KUŹMI
CKI, wyjechali na unifikacyjny kurs 
instruktorów lekkoatletycznych, organi
zowany w najbardziej nowoczesny spo
sób prze* Czechosłowację w Trebonil. 
Kurs ten Jest specjalnie urządzony dla 

' ‘ ;ich i ”  ‘ ‘państw słowiański) Polska otrzymała 
zaproszenie dla 3 zawodników.

3) Kondracki (AZS);
200 m st. dow.: 1) Kurek (Eiektr.), f".

3:05,6 2) Zymirski (AZS), 3) Kustow»*1 
(AZS);

200 m st. klas.: 1) Brzozową» 
(Eiektr.) -  3:32,5, 2) Jasiński (AZS), 
3) Kuligowski (YMCA);

Sztafeta 5 x 50 m st. dow.: 1) 
tryczność“  — 2:46,2, 2) AZS — 2:4». 
3) YMCA;

400 m s t.1 dow.: 1) Karaś (AZS) jC 
7:17,5, 2) Mimartowicz (YMCA), 3) Ki« 
nik (YMCA);

Kobiety: 100 m st. klas.: 1) SzulaM* 
wi.cz (Eiektr.) — 1:50,3, 2) RóżańsK0
(AZS), 3) Białus (AZS); ,

Juniorzy: 50 m st. dow.: 1) Dąbczym 
ski (YMCA) -  38 sek.; 50 m st. k»*-| 
1) Leszczyński (Eiektr.) — 45,4 sek-j 
50 m st. grzb.: 1) Mroczków**
(Eiektr). — 53 sek.

ZA IN T E R E S O W A N IE  SPORTEM

—  Nie zajmował się pan nigdy sp°r‘ 
tem t

—  Owszem, za młodu kupiłem sob^ 
raz pantofle gimnastyczne...

Zakłady Graficzne Spółdzielni Wydawniczej „K S IĄ Ż K A ", Warszawa, M  U , B-31289


